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L is t w n u c z k i A d a m a  M ic k ie w ic z a  
do  P re zyd e n ta  R P , P re m ie ra  R ządu  

i  p re zyd e n ta  W a rszaw y
W  zw iązku z uroczystością 

odsłonięcia pom nika Adama 
M ickiew icza w W arszaw ie, za­
m ieszkała w  Paryżu M aria  
M ickiew icz, sędziwa wnuczka 
w ielkiego poety, w ierna jego 
ideałom wolności i  postępu, 
wystosowała do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Prezesa Ra­
dy M in is trów , prezydenta m. 
st. W arszaw y, a w raz z n im i 
do wszystk ich Rodaków pismo 
treśc i następującej:

„P rzepełn iona jestem  dziś 
w ie lką  radością, w ie lk im  wzru 
szeniem. Została zm yta osta t­
n ia  obelga hord teutońskich: 
m ój n ieśm ierte lny dziad sta­
ną ł znów na piedestale, na 
k tó rym  postaw iły  go przepeł­
nione wdzięcznością serca N a­
rodu.

W iem y, ja k  w ie lk im  było 
serce Adama M ickiew icza i 
ja k  w ie lką  by ła  ‘jego m iłość, |

k tó rą  obejmował ca ły  Naród.
W iem y także, że jego n a j­

w iększym ideałem było b ra ­
terstwo ludów. W iem y, że świa 
tło  bijące z jego ducha przen i­
knie całą Polskę, aby prom ie­
niować na cały św iat.

Jakże pragnęłabym  być dzi­
s ia j pośród Was, w m oje j u- 
koehanej W arszaw ie, aby wraz 
z W am i ślubować, że nie ze j­
dziemy n igdy z drogi, k tórą 
nam wyznaczył.

N iestety, m ój wiek podeszły 
nie pozw olił m i na podjęcie 
trudów  podróży. Pąsowe róże 
by ły  u lub ionym i kw ia tam i me­
go dziadka. W iązankę tak ich  
róż składam w m yś li wśród 
kw iatów , któreście dziś tu ta j 
z łożyli.

Niech nasze serca zjednoczą 
się we wspólnym  okrzyku :

N IE C H  ŻYJE P O LS K A !
(— ) M aria  M ickiew icz“ .

W rę c z e n ie  o rd e ró w  p o ls k ic h  
g e n e ra ło m , a d m ira ło m  i o f ic e ro m  

A r m i i  R a d z ie c k ie j
M O S K W A  (P A P ). W  dniu 

23 stycznia w- ambasadzie RP 
w M oskwie odbyło się wręcze­
nie orderów polskich grupie 
generałów, adm ira łów  i  ofice­
rów  A rm ii Radzieckiej, odzna­
czonych przez Radę Faństwa 
i Prezydenta RP. dekretem z 
22 lipca 1949 r. —  w  dzień 
święta narodowego —  5-tą 
rocznicę wyzwolenia Polski.

Przed wręczeniem orderów 
ambasador RP w M oskw ie M a­
r ia n  Naszkowski w yg ło s ił prze­
m ówienie, w  k tó rym  podkreślił 
h istoryczne zasługi A rm ii Ra­
dzieckiej w oswobodzeniu Pol­
ski i  s tworzeniu polskich s ił 
zbrojnych,

W  im ien iu  odznaczonych 
przem aw iał adm ira ł Jumaszew.

Na uroczystości wręczenia 
orderów obecn: b y li ze strony 
po lskie j: m in is te r handlu za­
granicznego -— Tadeusz Gede, 
attache w ojskow y RP w  ZSRR
— generał P rus-W ięckowski i
odpowiedzialni pracownicy am­
basady: ze strony radzieckie j: 
w icem in ister handlu zagra­
nicznego ZSRR —- Łoszakow, 
sekretarz generalny m in is te r­
stwa spraw zagranicznych 
ZSRR — Fodperob, naczelnik 
IV  europejskiego w ydz ia łu  m i­
nisterstw a spraw zagranicz­
nych ZSRR —  K irsanow , za­
stępca naczelnika w ydzia łu  pro 
tokólarnego m in is terstw a
spraw zagranicznych ZSRR — 
M atw iejew , przewodniczący
K om ite tu  S łowiańskiego ZSRR
—  generał Gundorow i  inn i.

R o b o tn ic y  fra n c u s c y  n ie  us taną  
w w a lce  z podżegaczam i 

w o je n n y m i
G E N E W A  P AP. Jak dono­

szą z Paryża, we F ra n c ji wzma 
ga się akcja w obronie poko­
ju . W  licznych zakładach p ra ­
cy w St. Nazaire  robotnicy 
przeprowadzili k ró tko trw a łe  
s tra jk i,  p ro testu jąc przeciwko 
zaw inięciu do po rtu  k o n trto r- 
pedowca am erykańskiego „P o ­
w er“ .

Robotnicy po rtow i O ranu od­
m ów ili załadowania jednego ze 
statków , k tó ry  m ia ł odpłynąć 
do Indochin.

Delegacia robotn ików  fa b ry ­
k i B on v illa in  w  Choisy le Roi 
udała się do Zgromadzenia N a­
rodowego, składając pro test 
przeciwko p ro du kc ji sprzętu 
Woiennego.

Rada Generalna departamen 
tu  Ind re  p rzy ję ła  jednom yśln ie 
rezolucje domagającą się zaka­
zu bomby atomowej, głosami 
socja listów , M RP, R P F , kom u­
nis tów  i innych.

G E N E W A  PA P . Z Paryża 
donoszą, że sekretarz general­
ny CGT Frachon udzie lił, w y ­
w iadu dziennikow i „ L ‘H um an i- 
te“  w związku z zapowiedzią 
rep res ji rządowych wobec k la ­
sy robotniczej, walczącej o po­
kój.

F rancuskich mas p ra cu ją ­
cych nic nie zdoła odstraszyć 
od w a lk i z podżegaczami wo­
jennym i —  stw ierdza Frachon. 
Naród francusk i uczyni wszy­
stko, żeby obecny bieg h is to r ii 
F ra n c ji został zm ieniony ja k  
najszybciej.

F rancuska klasa robotnicza 
będzie bron iła  swej wolności i 
wzmocni swą jedność gw aran ­
tu jącą  zwycięstwo. Francuska 
klasa robotnicza nie stanie sic 
n igdy narzędziem w o jny. N ie 
ulęknie się ona gróźb rządo- 

■ wych i  nie cofnie się ani na 
I krok w  swej akc ji.

R o b o tn ic y  w ło scy  p rz e c iw k o  
p ro d u k c j i  s p rz ę tu  w o je n n e g o

R Z Y M  P AP. Robotnicy po r­
tu  w Genui powzięli uchwałę, 
na mocy k tó re j postanow ili od­
m awiać załadowywania i  w y­
ładowywania statków , przewo­
żących broń i am unicję.

Do a k c ji robotn ików  po rto ­
wych p rzy łączy li się z kolei ro ­
botnicy w ie lk ich  zakładów me­
ta lu rg icznych  w  Genui, należą­
cych do koncernu Ansaldo, 
k tó rzy  u ch w a lili, że n ie  dopu­
szczą do produkowania w  tych 
zakładach m ateria łów  wojen­
nych.

R Z Y M  P A P . Przewodniczą­
cy W łoskiego K om ite tu  Obroń­
ców Poko.iu P ię tro  Nenni 
oświadczył, że posłowie i sena­
torow ie włoscy należący do K o­
m ite tu  przedstaw ią w lu ty m  w 
parlam encie rezolucję w  obro­
nie pokoju zgodnie z decyzją

b iu ra  św iatowego Kongresu 
Obrońców Pokoju zapadłą na 
zebraniu w  dniach 16 i  17 g ru - 
n ia  ub. r .

Rezolucja ta  zostanie rów ­
nocześnie przedstaw iona w pa r 
lamentach wszystkich k ra jó w  
św iata.

Rezolucja zaw ierać będzie na 
stępujące propozycje:

1) obniżenie kredytów  na 
zbro jenia , 2) zakaz broni ato­
mowej, 3) zobowiązania p ro ­
wadzenia bezpośrednich roz­
mów pod kon tro lą  m iędzyna­
rodową w  celu położenia kresu 
Interwencjom  zbro jnym , skie­
rowanym  przeciw  narodom, 
4) zaprzestanie rep res ji wobec 
zwolenników pokoju, 5) podpi­
sanie w  ramach O NZ paktu 
pokoju m iędzy w ie lk im i mo­
carstwam i.

A g e n t im p e r ia l iz m u  
h o le n d e rs k ie g o

o rg a n iz u je  d yw e rs ję  w  In d o n e z ji
M O S K W A  P AP. Prasa Ra­

dziecka donosi, że według w ia ­
domości z D żakarty  (B a ta w ia ) 
— na Jaw ie, Borneo i na in ­
nych wyspach i i i  lonezyjskich 
trw a ją  w a lk i. W  zachodniej 
części Jaw y operuje k ilk a  zbrój 
nych ugrupowań, a m ianow i­
cie jednostki a rm ii holender­
sk ie j, zbrojne bandy W ester- 
linga  oraz inne bandy, zorga­
nizowane przez Holendrów spe­
c ja ln ie  w tym  celu, by skom­
prom itować ruch pa rtyzanck i.

23 stycznia bandy W esterlin - 
Ka zagarnęły na k ilk a  godzin

m iasto Bandung. Następnie 
W esterling  oddał Bandung pod 
kontro lę a d m in is tra c ji holen­
derskie j i wraz ze swym i ban­
dami odszedł spokojnie w gó­
ry , uprowadzając z sobą znacz 
ną ilość mieszkańców m iasta.

D ziennik haski „D e W aar- 
heid“  wskazuje, że W esterling  
skierowany został do Indone­
z ji przez w yw iad angielski..

D zienn ik i, ukazujące się w 
Dżakarcie, oskarżają władze 
holenderskie o bezpośrednie in ­
spirowanie napaści band We- 
s te rlinga  i  o opiekę nad n im i.

Obroty towarowe polsko-radzieckie 
wzrosną w roku 1950 o 34 proc.

D e le ga c ja  p o ls k a  p o d p isa ła  w M o s k w ie  p r o to k ó ł  
o w y m ia n ie  h a n d lo w e j na  r o k  b ie żą cy

M O S K W A  (P A P ). — W  w yniku rozmów między polską 
delegacją handlową, a Ministerstwem Handlu Zagranicznego 
ZS R R , które odbywały się w atmosferze przyjaźni i wzajem­
nego zrozumienia, 25 stycznia br, podpisany został protokół 
o wzajemnych dostawach towarów  na 1950 rok. Obie strony, 
kierowane dążeniem do dalszego rozwoju wzajemnych sto­
sunków handlowych, uzgodniły znaczne rozszerzenie wzajem­
nego obrotu towarowego w  1950 roku w  porównaniu z po­
ziomem rocznych dostaw, przewidzianych 5-letnią umową 
z dnia 26.1.1948 roku.

Ogólny obrót tow arow y m ię­
dzy Polską i ZSRR w  1950 ro ­
ku, w łączając dostawę tow a­
rów i  urządzeń in w es tycy j­
nych, dostarczanych przez 
Związek Radziecki na rachu­
nek umów kredytow ych, wzroś 
nie w  porów naniu z 1949 ro ­
kiem o 34 proc.

Zgodnie ze wspom nianym  
protokółem  Związek Radziec­
ki będzie dostarczał Polsce w 
roku 1950 bawełnę, rudę że­
lazną, manganową i chromową, 
samochody, tra k to ry , maszyny 
rolnicze i po lig raficzne, p ro ­
dukty naftowe, chem ikalia, a r ­
ty k u ły  spożywcze i  inne tow a­

ry , potrzebne gospodarce na­
rodowej Polski.

Polska będzie dostarczać do 
Związku Radzieckiego w 1950 
roku: węgiel, tabor ko le jo w y , 
kolorowe i czarne m etale, tk a ­
niny, cukier i inne tow ary.

P ro tokó ł podp isa li: ze s tro ­
ny radzieckie j —  m in is te r han 
dlu zagranicznego M. M ień- 
szykow, ze strony po lsk ie j — 
m in is ter handlu zagranicznego 
Tadeusz Gede.

W v ja z d  p o ls k ie j d e le g a c ji
handlowej z Moskwy
Polska delegacja handlowa 

z m in is trem  handlu zagranicz­
nego Tadeuszem Gede opuści­

ła  Moskwę, udając się do W ar 
szawy.

Na dworcu B ia ło rusk im  że­
gna li polską delegację: wice­
m in is te r handiu zagranicznego 
ZSRR Łoszakow, naczelnik wy 
dzia łu  wschodnio-europejskiego 
m in is ters tw a handlu zagraniez 
nego ZSRR —  Paw łów, przed­
staw icie l handlowy ZSRP w 
Polsce —  Babarin, naczelnik 
re fe ra tu  polskiego w wydziale 
wschodnio-europejskim  m in i­
sterstwa handlu zagranicznego 
ZSRR —■ W ie lik ij,  naczelnik 
w ydzia łu  protokólarnego m in i­
sterstwa handlu zagranicznego 
ZSRR — Kuźm iński.

♦

W  dniu 27 bm. delegacja 
Dolska powróciła z Moskwy do 

I W arszawy.

Zobowiązania długofalowe — 
wyższą formą współzawodnictwa
D z ie s ią tk i k o p a lń  o d p o w ia d a  na w ezw an ie  to w . M a rk ie w k i

(T E L E F O N E M  Z K A T O W IC  OD NASZEG O  SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A )

W ezw an ie przodującego górnika tow. W .  M ark iew k i — 
do długofalowego współzawodnictwa, pod/ęte zostało z en­
tuzjazmem przez załogi górnicze całego Zagłębia W ęg lo w e­
go. N a  apel tow. M ark iew k i pośpieszyli przodownicy pracy 
i brygady zespołowe różnych kopalń, zobowiązując się do w y ­
sokiego przekraczania norm produkcyjnych. Zobowiązania  
złożyli w  dniu wczorajszym górnicy kilkunastu dalszych ko­
palń Dąbrowskiego, G liwickiego, Bytomskiego, Chorzowskie­
go i Rybnickiego Zjednoczenia. Również czołowi rębacze 
kop. „Jan Kanty“ w  Jaworznie woj. krakowskiego — w  od­
powiedzi na wezwanie tow. M ark iew k i podjęli zobowiąza­
nia długofalowe.

Tak np. rębacz Jan Papaj z 
kop. „S iem ianow ice“  postano - 
w ił w  okresie trzech miesięcy 
wydobyć 1.368 ton węgla, za­
m iast planowanych 684 ton.
Również gó rn ik  ścianowy A l - 
fred K aksz ik  w raz ze swym ze 
społem m łodzieżowym  postano 
w ił wydobyć w  ciągu trzech 
miesięcy 2.695 ton zam iast' pla 
nowanych 1416. Podobne zobo­
w iązania podję ły dziesiątki in ­
nych górn ików  większości ko - 
palń. Nowa fa la  długofalowego 
współzawodnictwa w  górn i -

Organizacje masowe 
muszą wzmóc walkę 

z analfabetyzmem
Dnia 26 stycznia br. w  KC 

PZPR odbyła się pod przewod­
nictwem  k ie row n ika  W ydzia łu  
O św iaty tow . Józefa K ow a l­
czyka narada w  sprawie w a lk i 
z analfabetyzm em .

Zasadniczy re fe ra t na tem at 
„U d z ia ł o rgan izacji masowych 
i społecznych w  akc ji w a lk i z 
analfabetyzm em “  w yg ło s ił pe ł­
nomocnik Rządu tow . Stefan 
M atuszewski. Pełnomocnik Rzą 
du poddał k ry tyczn e j ocenie do 
tychczasową działalność orga­
n izac ji społecznych w  walce z 
analfabetyzm em . W skazując na 
osiągnięcia, podkreś lił jedno­
cześnie niewystarczające uma- 
sowienie akc ji. Organizacje 
społeczne nie ob ję ły  jeszcze 
opieką w ie lu  tys ięcy kursów i 
nie w p łyn ę ły  na zapewnienie 
w ysokie j frekw enc ji.

W  dyskus ji omówiono m ię­
dzy in nym i środki wiodące do 
podniesienia fre kw e n c ji na k u r 
sach, organizowanie opieki spo 
łecznej, dożywianie itp .

W  podsumowaniu obrad tow. 
tow. M atuszewski i  Kowalczyk 
podkreś lili znaczenie likw id ac ji 
analfabetyzm u jako  ważnej 
części składowej rew o luc ji k u l­
tu ra ln e j w  Polsce i w a lk i o 
wykonanie planu 6-letniego. 
D latego osiągnięcia dotych­
czasowe nie mogą w pływać na 
samouspokojenie się organiza­
c ji masowych. Organizacje te 
w inny doprowadzić do stworze­
nia licznego ak tyw u  ośw iatow­
ców społecznych, na szczeblu 
wojewódzkim , pow ia towym  i 
gm innym , pracujących pod 
kie row nictw em  K o m is ji Spo­
łecznych do w a lk i z analfabe­
tyzm em . N ie może być kursu 
bez opiekuna społecznego. Do­
brze zorganizowana opieka 
społeczna w inna zapewnić k u r 
som stuprocentową frekw en­
cję, dobry poziom nauki oraz 
dalszą możność, uczenia się wy 
zwolonych z analfabetyzm u. 
P rzyk ład Związku Radziec­
kiego, a zwłaszcza entuzjazm 
m łodzieży kom som olskiej w 
la tach w a lk i o likw idac ję  — 
analfabetyzm u m usi i u nas 
znaleźć pełne zastosowanie.

ctw ie zatacza —  z dnia na 
dzień -T- coraz szersze kręg i. 

*
Tow. W ik to r  M ark iew ka pro 

sto z pracy p rzyb y ł na uroczy 
stą akademię dla uczczenia pią

te j rocznicy wyzwolenia K a to ­
wic przez A rm ię  Radziecką. Za­
służony przodownik Śląską za­
siada w prezydium  obok se - 
k re ta rza  K W  PZPR, tow. R y­
szarda Strzeleckiego.

W  przerw ie korzystam y ze 
sposobności, aby zamienić z 
tow. M ark iew ką parę słów.

Dlaczego —  pytam y —  p rzy ­
kładacie ta k  w ie lką  wagę do 
nowego, długofalowego w spół­
zawodnictwa.

—  Dotychczas zobowiązania 
sk łada liśm y w  pierwszych 
dniach miesiąca. K om ite t 
W spółzawodnictwa uzgadnia ł 
wszystkie zgłoszenia, sumował 
zobowiązania całej załog i, co 
trw a ło  zazwyczaj do 10 każ­
dego miesiąca. N im  się czło - 
w iek obejrza ł i  zabra ł na do-

W y ra zy  u zn a n ia  
to w . m in . N ie szp o rka  
d la  to w . M a rk ie w k i

M in is te r G órnictwa i  Ener­
ge tyk i —  tow . Ryszard N ie - 
szporek .przesła ł do górn ika 
tow. W ik to ra  M ark iew k i z ko­
pa ln i „P o lska“  następujący 
lis t:

„O byw ate lu !
W  zw iązku z rzuceniem ha­

sła podejmowania dh igotrw a - 
łych zobowiązań, z jednoczes­
nymi przyjęciem  na siebie zo - 
bcw iązania wydobycia w  ciągu 
lutego, m arca i  kw ie tn ia  łącz­
nie 1.620 ton węgla, zam iast 
p rzew idzianych norm ą 540 
ton, przesyłam  W am  w yrazy 
gorącego uznania.

Zapoczątkowanie przez Was

nowej fa l i  masowego współza­
wodnictwa oraz p rzyk ład  oso­
b is ty  pociągnęły za so.hą sze­
rokie masy górn ików  polskich 
i p rzyczyn ią się do wykonania 
planu 6-letniego, będącego pod 
stawą budowy i  rozw oju  us tro ­
ju  socjalistycznego w  naszym 
k ra ju  oraz dźw ign ią dobrobytu 
i k u ltu ry  mas pracujących.

Przesyłam  W am , obywatelu, 
życzenia dalszej, owocnej p ra ­
cy i  wyrażam  przekonanie, że 
w zapoczątkowanej przez Was 
akc ji towarzyszyć W am  będzie 
współpraca tych  wszystkich, 
k tó rych  sercu b lisk ie  je s t do­
bro Polski Ludow ej“ .

bre do roboty, już  zaczynały 
się nowe zobowiązania na przv 
szły miesiąc. W ięcei było pa­
pierków  przez te dni, aniżeli 
roboty.

—  A  dziś próbu iede papier­
k i zamieniać na węgiel?

—  W łaśnie planowanie zo - 
bo widzeń na 3 miesiące pozwo­
li p-órnikowi na przodku zw ią­
zać się ze swoim odcinkiem 
pracy. A  to m u u ła tw ia  wydo­
bycie i zwiększa hezpieczeń - 
stwo pracy. Ciągłość pracy — 
to poważna gw arancja wydo­
bycia.

—  Dlaczego wy, tow. M a r -
k iewka i  in n i górn icv mówicie 
nie o procentach ty lk o  o to - 
nach ?

—  W o lim y  wszyscy liczvć w 
tonach. Dotychczas nie w idz ie­
liśm y  dobrze efektów  swojej 
pracy. Po miesiącu obliczano 
nam ty le  i ty le  procent. A  pro 
centy to nie zawsze uchwytna 
rzecz i  dla mnie i  dla moich ko 
lęgów.

Obecnie wiem  zawsze ile  w y 
dobyłem ton, czy wypełn iam  
dzienny plan. ile  węgla dałem 
m ojei kopa ln i i  całemu prze­
m ysłow i węglowemu ponad 
nlan. W  węglu pracuję i  na wę 
giel sobie przeliczam.

Zm iana ta  je s t korzystna i' 
dogodniejsza nie tv lk o  dla 
przodowników, ale i  dla dyrek­
c ji kopa ln i. D ługofalowe współ 
zawodnictwo u ła tw ia  p lanowa­
nie, um ożliw ia  przew idywanie 
z gó ry  koniecznych posunięć. 
A  w ięc ogólny interes oraz do 
bro kona ln i i  je j pracow ników  
zbiegają się tu  w  zupełności 
z potrzebam i k ra ju , stwarza jąc 
g ru n t dla rea liza c ji 6-letniego 
planu.

W . S K U L S K A

List pisarzy polskich 
do prezydenta Francji Auriola

Protesty przeciwko antypolskim  szykanom rządu francuskiego
Pisarze po lscy  przesła li lis t do  P rezydenta F ra n c ji A u r io la , 

p ro testu jąc p rze c iw  nies łychanym  szykanom  an typo lsk im  re ­
żim u M och a  i  B id au lt. W  liśc ie  czy tam y m. in .t

M y, pisarze polscy —  czy­
tam y w  liśc ie —  zwracam y 
się do Pana, Panie Prezyden­
cie, ze słowam i pro testu. Na 
francusk ie j bowiem ziem i o- 
brażona. zosta ła godność ludz­
ka w  osobach naszych roda­
ków, k tó rz y  działa lnością swo­
ją  s łu ż y li F ra n c ji i  k ra jo w i 
rodzinnemu. Pozwalam y „ so­
bie zw rócić u*wagę Pana, Pa­
nie Prezydencie, na fa k t,  że 
o fia ra m i po licyjnego te rro ru  
pad li ludzie, k tó rz y  w  ramach 
polsko - francu sk ie j konwencji 
k u ltu ra ln e j uczy li m ow y o j­
czystej dzieci po lskich g ó rn i­
ków i  robo tn ików  pracujących 
nad odbudową F ranc ji.

Z głęboką troską  śledzimy 
p rze jaw y te j an typo lsk ie j kam

panii, k tó ra  nie może służyć 
ani in teresom  F ra n c ji, ani 
spraw ie pokoju.

W yrażam y pro test przeciw ­
ko aktom  niespraw iedliwości i 
przemocy, przekreśla jącym  w  
oczach op in ii wolnościowe t ra ­
dycje francuskie  i  n ie w ą tp li­
wie sprzecznym z postawą lu ­
du francuskiego.

L is t  podp isa li: w  im ien iu  
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich— 
Leon K ruczkow ski, za Tow. 
P rzy jaźn i Polsko - F rancu­
skie j —  Z o fia  Nałkow ska.

Protesty b. kombatantów
G E N E W A  (P A P ). —  Dono­

szą z Paryża, iż  delegacja

D e le g a c ja  C R ZZ 
u  to w . K u z n ie c o w a

M O S K W A  (P A P ). Przewod­
niczący W szechzwiązkowej Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych 
Kuzniecow p rz y ją ł bawiącą w 
M oskwie delegację polskiego 
ruchu zawodowego z przewod­
niczącym CRZZ A. Zawadzkim  
na czele. Na p rzy jęc iu  obecni 
by li również sekretarze Wszech 
zw iązkowej Rady Związków

Zawodowych —  Goroszkin, 
Kuźniecowa, Sołowiew i T ara ­
sów oraz k ie row n ik  M iędzy­
narodowego W ydzia łu  Rady — 
Berezin.

Omawiano zagadnienia, do­
tyczące dalszego rozw oju i za­
cieśnienia p rzy jaznych stosun­
ków pomiędzy zw iązkam i za­
wodowym i obu kra jów .

składająca się z przedstaw icie 
l i  Tow arzystw a P rzy ja źn i 
Francusko - Polskie j, rep ub li­
kańskiego Stowarzyszenia by ­
łych kom batantów  oraz U n ii 
by łych kom batantów  -  cudzo­
ziemców w ręczyła  prezyden­
tow i R epub lik i F rancuskie j 
A u rio lo w i, za pośrednictwem  
jego sekretarza —  lis t  p ro te ­
s tu jący  przeciwko rozw iązaniu 
polskich o rgan izac ji dem okra­
tycznych i  wysiedleniom  Po­
laków  z F ra n c ji.

Protest Guy de Boisson
G E N E W A  (P A P ). —  Jak 

donoszą z Paryża, przewod­
niczący Św iatowej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej 
Guy de Boisson wystosował 
lis t  do prem iera B idau lt, p ro ­
testu jący przeciwko rozw ią ­
zaniu dem okratycznych orga­
n izac ji po lskich we F ranc ji, w 
te j liczb ie  Zw iązku M łodzieży 
Polskie j „G runw a ld “  oraz a- 
resztowaniom  i  wysiedlaniom  
polskich działaczy dem okra­
tycznych.

Guy de Boisson stw ierdza, 
że tak ie  postępowanie rządu 
francuskiego spotyka się z 
potępieniem dziesiątków m i­
lionów m łodych dem okratów 
na ca łym  świecie, k tó rzy  so li­
da ryzu ją  się ze sw ym i braćm i 
i s iostram i z „G runw a ldu“  w 
ich walce o pokój i demo­
krację.

W dn iu  odsłonięcia pom nika  
Adam a M ickiew icza w Warszawie

ro s ą g  A dam a M ic k ie w ic z a  w e d łu g  o ry g in a ln e g o  p ro je k tu  
C y p ria n a  G odebskiego

3 lu te g o  p os ie dze n ie  
S e jm u  U staw odaw czego  R P

M arszałek Sejmu Ustaw o­
dawczego R. P. —  W ładys ław  
K ow alsk i og łos ił w  dn iu 27 
bm. zarządzenie treśc i nastę­
pującej :

Posiedzenie Sejmu Ustaw o­
dawczego R. P. odbędzie się 
w dn iu 3 lu tego 1950 roku , o 
godz. 10-ej.

P rzy ja zd  d e le g a c ji z a g ra n ic z n y c h  
na u ro c z y s to ś c i z a k o ń c z e n ia  

R o k u  M ic k ie w ic z o w s k ie g o
W  dniu 27 bm. p rzyby ła  do 

W arszawy g ru pa  w yb itnych  
poetów radzieckich, k tó rzy  we­
zmą udzia ł w  uroczystościach 
związanych z zakończeniem Ju 
bileuszowego Roku M ick iew i­
czowskiego. W  skład g ru p y  
wchodzą: M ik o ła j Tichonow, 
M aksym  R ylsk i, Simeón Czi- 
kowani, M aksym  T ank  i  A n ta - 
nas Ven cl ova.

Gości radzieckich w ita l i  na 
dw orcu: w  im ien iu  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i w ice- 
m in. tow . Sokorski, z ram ien ia  
M SZ radca Kodroń. K om ite t 
C en tra lny  PZPR reprezento­
w a li członkowie K C  tow . tow. 
D łusk i i  A lb rech t.

N a dworcu obecni b y li rów ­
nież przedstaw icie le Am basa­
dy Radzieckiej z ambasadorem 
W. Lebiediewem na czele.

Delegacje Tow arzystw a P rzy 
ja źn i Polsko - Radzieckie j, K o ­
m ite tu  Słowiańskiego oraz 
Zw iązku P isarzy Polskich w rę ­
czyły gościom radzieckim  licz ­
ne w iązanki kw ia tów .

★
W  dalszym ciągu przybyw a-

ją  do W arszaw y liczn i in te lek­
tua liśc i zagran iczn i, k tó rzy  we­
zmą udzia ł w  uroczystości od­
słonięcia pom nika M ickiew icza. 
W  dn iu 27 bm. p rz y b y li:

M arce l Breslaszu (R um unia) 
dy re k to r Państw . In s ty tu tu  
Sztuki w  Bukareszcie, tłum acz 
„Sonetów K rym sk ich “ , l i te ra t  
i publicysta.

F ranco is Juno t (S zw a jcaria ) 
Dziekan W ydz. H u m an is tyk i 
na U n iw ersytec ie  w  Lozannie, 
uczelni, w  k tó re j kiedyś w y ­
k ła d a ł M ickiew ics.

Bela Ilyes (W ę g ry ), w y b itn y  
pisarz, au to r k ilk u  powieści, 
tłum aczonych obecnie na język  
polski oraz

E lżb ie ta  B ag riana  (B u łg a ­
r ia )  w y b ijn a  poetka, au to rka  
licznych zbiorów w ierszy i poe­
matów.

*

N a  s tr. U i  5 zamieszczamy 
wypow iedzi delegatów zagra­
nicznych przyby łych na uroczy­
stość odsłonięcia pom nika A da­
ma M ickiew icza oraz poetów  
polskich.

D e le g a c je  za g ra n iczn e  o p u ś c iły  
s to lic ę  B u łg a r i i

S O F IA  . (P A P ). W  dniach 
26 i  27 bm. delegacje zagra­
niczne, k tó re  p rz y b y ły  do B u ł­
g a r ii na pogrzeb Prem iera W a 
syla K olarow a, opuściły Sofię.

W  dniu 27 bm. samolotem 
do M oskw y pow róciła  delega­
cja  radziecka z m arsza łk iem  
W oroszyłowem  na czele. Dele­
gację żegnali lic zn i przedsta­
w iciele B u łg a rsk ie j P a r t i i K o­
m unistyczne j i  rządu b u łg a r­
skiego.

*

D n ia  27 stycznia delegacja 
polska udała się samolotem w 
drogę powrotną do k ra ju .

Na lo tn isku  żegnali delega­
cję : członek B iu ra  Polityczne­
go KC  B u łga rsk ie j P a r t i i K o ­
m unistycznej, w iceprem ier i 
m in is te r spraw zagranicznych 
Poptomow, sekretarz general­
ny B u łga rsk ie j P a r t ii Chłop­
skie j, w iceprem ier T ra jkow , 
m in is te r spraw wewnętrznych 
Christozow, przewodniczący 
Tow arzystw a P rzy ja źn i B u ł- 
garsko-Po lskie j, Obretenow o-

raz przedstaw icie le a rm ii b u ł­
garsk ie j.

N a  lo tn isku  obecny b y ł ró w ­
nież ambasador B u łg a r ii w  
W arszaw ie Kozowsky oraz am­
basador RP w  S o fii Barchacz.

Ambasador 
Afganistanu 

w ZSRR wręczył listy 
uwierzytelniające

M O S K W A  (P A P ). Dnia 26
bm. przewodniczący Prezydium  
Rady N a jw yższe j ZSRR, Szwer 
n ik  p rz y ją ł ambasadora A fg a n i 
stanu, Sułtana Abmed Hana, 
k tó ry  w ręczy ł mu swe lis ty  u- 
w ierzyte ln ia jące.

Po wręczeniu lis tó w  uw ie rzy­
te ln ia jących, przewodniczący 
Rady N a jw yższe j ZSRR odbył 
rozmowę z ambasadorem A fg a  
nistanu. W  rozm owie w z ią ł 
udzia ł w icem in is te r spraw za­
granicznych ZSRR, Zorin .
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Kontrola oddziałów i placówek „Caritas66 
ujawnia dalsze nadużycia b. zarządów

Co w y ka za ła  k o n tro la  w  zarządzie ) 
„C a r ita s 46 w  K a to w ica ch ?

„Trybuna Robotnicza' omawia w  numerze z dnia 27 bm, 
pierwsze w yn ik i kontroli gospodarki na terenie Zarządu O krę­
gu „Caritas" w  Katowicach. O to  w yją tk i z  artykułu „ T ry ­
buny": „Bagno, pryw ata, kumoterstwo, poważne nadużycia" 
—  oto w  krótkich słowach plon 3-dniowej kontroli społecznej 
przeprowadzonej na terenie Zarządu O kręgu „Caritas" 
w  Katowicach oraz Zarządu Diecezjalnego, sprawującego pie­
czę nad oddziałami „Caritas" na terenie województwa.

M ają tek  in s ty tu c ji cha ry ta ­
ty w n e j je s t n ieuchw ytny i  po­
m ieszany z m a ją tk iem  kościel­
nym . Chaos ten b y ł robiony 
celowo, aby un iem ożliw ić wszel 
ką kontro lę .

„Charytatywna"
działalność

siostry Bolesławy
K ierow n iczką O kręgu jest 

s iostra  Bolesława Broda. Ona 
k ie ru je  całością —  zarówno 
„C a r ita s ", ja k  i  pod leg łym i 
je j przedsiębiorstwam i. Sio­
s tra  Bolesława daje zapomogi 
„C a rita s " kom u chce, a wyso­
kość zapomogi zależy ty lk o  i 
wyłącznie od je j w idz i m i się. 
Nędzarzowi, k tó ry  zw racał się 
po m iłosierdzie , wydawano 300 
z ł, b y ł nawet wypadek udzie­
len ia  w ysok ie j zapomogi, w y ­
noszącej aż... 175 z ł.

Jednocześnie pracownicy 
„C a r ita s "  o trzym yw a li zapo­
m ogi wynoszące po 10 i  w ię ­
cej tys ięcy zło tych, a siostra 
Bolesława o trzym yw a ła  regu­
la rn ie  co miesiąc ok. 16 tys. 
z ł zapomogi.

D z ies ią tk i k ilog ram ów  czeko 
lady  3. Bolesława posyła ła Sio 
strom  W izy tkom , a tłuszcze _ i 
m a te ria ły  unrrow skie  sz ły  nie 
dla na jb iednie jszych, ale zu­
pełn ie gdzie indzie j...

Fabryczka - Knajpa 
—  „Caritas“

F ab ryka  tkacka „C a r ita s "  —  
„K a w a t"  daje zysku ty lk o  ok. 
800 tys . z ł rocznie. Nasuwa 
się wobec tego pytan ie , czy 
w a rto  je s t tow a rzystw u cha ry ­
ta tyw nem u prowadzić zakład 
przem ysłow y ta k  m ało ren tow  
ny.

A le  „K a w a t"  je s t doskona­
ły m  płaszczykiem  dla wszel­
kiego rodzaju kom binacji.

D y re k to r „K a w a tu " , tech­
n ik  tk a c k i bez p ra k ty k i,  M a­
r ia n  Janusz, je s t krew nym  ks. 
b iskupa i  posiada w  K a to w i­
cach knajpę „ Ik s " .  Samocho­
dy „K a w a tu " , zarejestrowane 
ja ko  własność Rady P o lon ii 
A m e ry k a ń s k ie j!! ) ,  p rzyw ozi - 
ły  panu dyrek to row i węgie l do 
jego k n a jp k i, a pieniądze na 
benzynę szły z funduszów „Ca 
r ita s “ , —  a więc z grosza spo­
łecznego, z do tac ji państwo­
wych...

P okw itow ania  o trzym yw a­
nych zapomóg w ykazu ją  o- 
grom ną rozpiętość, najczęściej 
jednak t ra f ia ją  się zapomogi 
k ilkuset-z ło tow e. G órnik z kop. 
„W u je k " o trzym a ł 300 z ł, a b. 
fab ryka n tka , czy w łaścicie lka 
ziemska aż 20 tys. zł.

Chociaż zasięg działalności 
zarządu diecezjalnego „C a r i­
tas“  obejm uje woj. śląskie, a 
okręgowego >— Katow ice i  po­
w ia t — b. kie row nicy „C a r i­
tas“  w ysy ła li w sposób sprzecz 
ny ze statutem  zapomogi do 
Poznania, K rakow a itd . I  to

S O FIA  (P A P ). — W icepre­
m ier B u łga rsk ie j R epublik i Lu 
dowej — Czerwenkow w ydał 
przyjęcie na cześć delegacji 
Zw iązku Radzieckiego, kra jów  
dem okracji ludowej i  delega-

nie zas iłk i po 300 z ł, ale po
kilkanaście tys ięcy szły po pro 
tekc ji, bez żadnej kon tro li.

Pełne jezuickiego fa łszu  są 
wyjaśnien ia  n iek tó rych  k ie ­
row ników  „C a rita s ", że „e ty ­
ka chrześcijańska zabrania py 
tać potrzebującego o nazw i­
sko“ ...

Poważne nadużycia 
dewizowe

W śród „k w ia tk ó w " u iaw n io - 
nvch w  działalności „C a rita s " 
śląskiej, is tn ie je  rów nież fa k t

W  toku  dokonanej k o n tro li 
stw ierdzono, iż  w  roku 1947 b. 
dy re k to r „C a r ita s "  łódzkie !, ks. 
kanon ik N o w ick i sprzedał na 
wo lny rynek, nie nrzvchoduiac 
sum do kasy „C a r ita s "  —  3.132 
kg. kaw y  z ia rn is te j, przeznaczo 
nej przez ofiarodawców  dla na j 
biednieiszych. Poza tym  ks. ka­
nonik N ow ick i w  ten sam spo­
sób sprzedał na w o lny rynek 
dwa duże tra n s p o rty  m edyka­
mentów, w artośc i k ilk u  m ilio ­
nów zło tych. Poważne ilości 
środków odzieżowych i  żywnoś­
ciowych, przeznaczone dla n a j­
biedniejszych, ks. N ow ick i p rzy 
dz ie lił bogatym  właścicielom  
składów węgla —  Szczygiel­
sk iem u i Now inowskiem u, swej 
bardzo dobrze sytuowanej sio­
strze w  W arszaw ie, prezesce 
„C a rita s " —  Kandlerow ej oraz 
w ielu innym  osobom, niezasłu- 
gu jącym  na żadną pomoc, po­
zostaw iając bez odpowiedzi sze-

Po aresztowaniu osławionego 
polakożercy i  ko laboracjon is ty

tów p a r t i i kom unistycznych i 
robotniczych k ra jów  k a p ita li­
stycznych, p rzyby łych  na u ro ­
czystości pogrzebowe prem iera 
W asyla Kolarowa.

bardzo poważnych nadużyć 
n a tu ry  dewizowej. „C a r i­
tas " zajm ow ała się n ie lega l­
nym i czynnościam i bankowym i. 
W śród dokum entów zna jdu je  
się pokw itow an ie : „O trz y m a ­
łam  1 m ilio n  500 tys . z ł na za­
pomogi dla rodzin  po ległych z 
V  D y w iz ji P iechoty“  oraz d łu ­
ga lis ta  zapomóg, k tó rych  w y ­
sokość waha się od 18— 108 
tys . zł. Są to  tzw . pośm iertne 
odprawy, wypłacane przez rząd 
angie lski, gdyż V  D yw iz ja  Pie­
choty wchodziła w  sk ład an­
g ie lskich w o jsk  ekspedycyj - 
nych.

Dew izy p le  w p łyn ę ły  iednak 
na rachunek naszego Banku 
Dewizowego, dewizy zostałv 
za granicą, a w  k ra ju  „C a r i­
tas " w yp łaca ła  m ilio n y  pocho­
dzące z dotac ii państwowych, 
ze zbiórek publicznych —  ro ­
dzinom poległych, uszczupla­
jąc o te  sumy fundusze prze­
znaczone dla na ih iedn’ęjszvch.

Przytoczone fa k ty  świadczą 
o tym , że w  ka tow ick im  „C a­
r ita s "  sytuacja  przedstaw ia się 
nie lep ie j, n iż  we W rocław iu .

reg podań osób naprawdę po­
trzebujących.

K on tro la  w y k ry ła  ponadto, 
że następca ks. kanon ika  N o­
wickiego na stanow isku dyrek­
tora -— ks. A n ton i O strowski, 
zaw arł w  roku 1948 z jedna z 
łódzkich cukiern i umowę o do­
stawę 25 kg . herba ty i 15 kg. 
paczki żywnościowe. N a wolny 
rynek rozprowadzono również 2 
tys. paczek żywnościowych 
„U N R R A ", przydzie lonych „Ca 
r ita s "  przez opiekę społeczną 
do rozprowadzenia m iędzy n a j­
uboższych. Aptekę „C a rita s " 
p rze ją ł ks. O strowski od swe­
go poprzednika bez spisania ja 
kiegokolw iek rem anentu czy ak 
tu zdawczo - odbiorczego, zna j­
dujących się w  n ie j specyfi­
ków, co w  poważnym stopniu 
sprzy ja ło  rozkradaniu leków, 
przeznaczonych dla na jb iedn ie j­
szych chorych.

biskupa Spletta, przewodniczą­
cym gdańskie j de legatury „C a­
r ita s “  zosta ł m ianowany przez 
h ierarch ię kościelną proboszcz 
p a ra fii św. M ichała w  Sopocie, 
ks. Żuraw ski.

W szystkie  dary płynące od 
Polonii A m erykańsk ie j t r a f ia ­
ły  do m agazynów ks. Żuraw ­
skiego, k tó ry  tak  je rozdzie la ł, 
że m im o usilnych starań nie 
m ogli ich otrzym ać najbar-. 
dziej po trzebu jący mieszkańcy 
Wybrzeża.

Lecz nie ty lk o  ks. Żuraw ski 
decydował o działa lności gdań­
sk ie j de legatu ry „C a rita s “ . N a j

g łównie jszą ro lę  odgryw ała  w  
nie j n ie ja ka  pani A n ton ina  
M arlewska, gdańska kam ien i- 
czniczka i  z iem ianka, w ysługu 
jąca się podczas okupacji h it le ­
rowcom.

Dobrana para 
„dobroczyńców“

Dobrana spółka złożona z ks. 
Żurawskiego i  w ys ługu jące j 
się h itlerow com  obszam iczki 
A n ton iny  M arlew sk ie j, za­
m iast opiekować się b y łym i 
w ięźniam i h itle row sk ich  obo­
zów, w sp iera ła  ukryw ających 
się jeszcze na W ybrzeżu h it le ­
rowców.

Z polecenia ks. Żurawskiego 
przekazywano im  różnego ro ­
dzaju dary P olon ii A m erykań ­
skie j. Dzia ło się to w tedy, gdy 
w ie lu  Polaków nie m ia ło odpo 
wiednich w arunków  do życia,

W  w ie lu  zakładach p racy  od­
byw a ją  się wiece p ro tes tacy j­
ne, na k tó rych  robotn icy potę­
p ia ją  spekulantów, złodziei i 
w rogów Polski Ludowej z w ro ­
cławskie j „C a r ita s " .

M. ip . tego rodza ju  wiece od 
by ły  się w  Zakładach Przem y-

Diecezja Kielecka
Ks. Gracz Leon —  proboszcz 

p a ra fii K ie rno , ks. Marzec Ste­
fan  —  proboszcz p a ra fii Oksa, 
Grzychowska Ju lia  —  dz;ałacz- 
ka „C a r ita s " , Zarzycka Jan ina
—  działaczka „C a rita s ", Gene- 
row icz M a ria  —- działaczka „Ca 
r ita s "  (P ińczów ), S ielski W i­
to ld  —  urzędnik. W om arow ski 
T eo fil —  urzędnik, M ikołaszek 
Eugeniusz.

Diecezja Sandomierska
Ks. Skurski S tan is ław  —  nro 

boszcz p a ra fii Wszechświeta, 
pow. Opatów, ks. W roniszewski 
B ron is ław  —  proboszcz p a ra fii 
-Czyżów - „Szlachecki, pow. Opa­
tów, ks. W óie ik  M arian  —  pro­
boszcz p a ra fii M alice - Kościel­
ne, pow. Sandomierz, Sokołow­
ski Jan —  działacz „C a rita s ", 
Potek B ron is ław  —  działacz 
„C a rita s ", Dałkowska Jadwiga, 
Gurzbiewicz Edward.

Diecezja Krakowska
Ks. W oźny B on ifacy —  p ro ­

boszcz p a ra fii Prokocim , ks. 
Stonka Stefan —  proboszcz pa­
ra f i i  K rzynkow ice, pow. W ado­
wice, ks. K lim ek  W ik to r —  ka ­
pelan S.S. W izy tek , ks. Osa- 
dziński Jan —- w ik a ry  p a ra fii 
Raba W yżna, now. N ow y-Targ , 
ks. S tawarz M arian  —  w ik a ry  
p a ra fii Żywiec, Brandys Jan — 
p roku ra to r, Starzewska M aria
—  działaczka kato licka , M alarz 
A n ton i —  czł. Zarządu bursy 
ks.' Kuznow icza w  K rakow ie , 
K lim ow sk i Jan.

Dieeezja Przemyska 
z okręgiem lubaczowskim

Ks. Klecan Tadeusz —  p ro ­
boszcz p a ra fii K row ica, pow. 
Lubaczów, ks. Targosz Z yg­
m unt —  proboszcz p a ra fii Pel- 
zatycze, pow. Jarosław , ks. Bąk 
Ju lian  —  proboszcz p a ra fii 
Chuszcżow - Łańcu t, ks. W zią- 
zek M arian  —  p re fe k t, Malec 
M ieczysław  —  adwokat, Gałę- 
zykowa Jadw iga, M ichalewicz 

LJózef —  k ie row n ik  szkoły, K a-

osiedlając się w  w o j. gdańskim .
Ks. Żuraw ski wspóln ie z pa­

nią M arlew ską p row adz ił weso 
łe życie. W idyw ano ich często 
rozbawionych w  nocnych loka­
lach Sopotu. W  tych  zabawach, 
urządzanych na koszt „C a r i­
tas", b ra li udz ia ł no toryczni 
szabrownicy, różnego rodzaju 
spekulanci, k rym in a liśc i i  wa lu 
ciarze. N ie brakow ało wśród 
nich n iedobitków  reakcyjnego 
podziemia, k tó rz y  us iłow a li 
skryć się na W ybrzeżu przed 
w ładzam i bezpieczeństwa.

Hulaszcze życie ks. Żuraw ­
skiego i  groźba w ie lom iliono­
wych nadużyć g ro z iły  kom pro­
m itac ją  i dlatego też h ie ra r­
chia kościelna zmuszona była  
dla zachowania pozorów usu­
nąć z k ie row n ic tw a „C a rita s “  
ks. Żurawskiego, Pani M arlew ­
ska jednak pozostała w  „C a r i­
tas“ .

słu Metalowego im . J. S ta lina , 
w  „S to m ilu ", W y tw ó rn i P M T 
w Poznaniu, w W y tw ó rn i PMS 
i w  Zakładach „N iv e a ".

Podobne masowe zebrania od 
były się na teren ie W ybrzeża 
i na teren ie w oj pomorskiego.

pustyński Józef —  działacz 
społeczny M ite lszted S tan is ła ­
wa —  nauczycielka.

Diecezja Płocka
Ks. W ie lgo łask i A leksander 

— proboszcz p a ra fii K rysk , 
now. P łońsk, ks. B rzeziński Jó­
zef —  proboszcz p a ra fii Żuko­
wo, pow, P łońsk, ks. Nowak 
Stefan —  proboszcz n a ra fii 
Grodziec, pow. P łońsk, ks. Je­
żewski Czesław —  proboszcz 
p a ra fii orzeń, pow. Gostvnin. 
ks „ G óralski J«rzv —  profesor 
sem inarium  Duchownego, ks. 
M arc in iak  Tgnacy —  kanonik, 
ks. Rubal M »ri?n  —  adm in i­
s tra to r  p a ra fii Zagroba, pow. 
P łock, S iem iński-TT-prezes Sa­
du, działacz zarzadu diecezjal­
nego „C a rita s “ , N iedzie lski M i­
rosław  —  pracow nik „C a ritas  .

Diecezja Siedlecka
Ks. d r K u la w ik  Bolesław — 

proboszcz p a ra fii Sarnaki, pow. 
Siedlce, ks. kanon ik Gaska Wac 
ław  —  proboszcz p a ra fii N iw is ­
k i, pow. Siedlce, ks. N orw a A n ­
ton i —  proboszez p a ra fii N iw « - 
k i pow. Siedlce, ks. re k to r F i­
lipow icz M ik o ła i —  pa ra fia  
Bejdy, pow. Siedlce, Żm igrodz­
k i K azim ierz —  adwokat, K on­
dracki Zdzisław.

Diecezja Łomżyńska 
z okręgiem białostockim

Ks. Łap ińsk i Franciszek — 
dziekan z Zambrowa, ks. Jan- 
czaruk S tan is ław  —  dziekan w 
Nowym  Dworze, pow. Sokółka, 
ks. K ie łbasa B ron is ław  —  kanc 
le rz K u r i i,  ks. Zarzecki B ro n i­
sław  —  proboszcz p a ra fii P ią t­
nica, pow. B ie lsk - Podlaski, 
ks. Sokołowski M icha ł —  pro­
boszcz p a ra fii Boćki, pow. 
B ie lsk - Podlaski, ks. Bag iński 
Szymon —  proboszcz p a ra fii 
Leman, pow. Kolno, ks. B ie la j 
Eugeniusz —- p re fe k t w 
Trzciannem , pow. B ia łys tok , dr 
B ia łówna, Czerniawska Jan i­
na —  p ie lęgn iarka, Zagórski 
A leksander, Olęcki A leksander.1 .100  fys. d z ie c i i  m ło d z ie ż y  

k o rz y s ta ło  w u b . r o k u  z wczasów J u lia n  T uw im

P rz y ję c ie  u  w ic e p re m ie ra  
C ze rw e n ko w a

W ie lo m il io n o w e  n a d u ż y c ia  
u ja w n iła  k o n tro la  „C a r ita s 66 

w  Ł o d z i
Przeprowadzona przez władze kontrola ksiąg i działalności 

Zarządu Diecezjalnego „Caritas" w  Łodzi stwierdziła ró w ­
nież i -w  tej placówce poważne nadużycia oraz „kumoterskie" 
wzajemne obdarowywanie się rzeczami przeznaczonymi dla 
najbiedniejszych. Kontrola w ykazała poza tym  nieporządki 
w  księgowaniu rozchodów i przychodów ksiąg magazyno­
wych i kasowych, utrudniające dokładne określenie wysoko­
ści dokonanych nadużyć.

B. za rząd  „C a r ita s 66 w G d ań sku  
w s p ie ra ł u k ry w a ją c y c h  się 

h it le ro w c ó w
Społeczeństwo W yb rzeża  już od dłuższego czasu z niepo­

kojem obserwowało stosunki panujące w  gdańskiej delegatu­
rze „Caritas". Stawało się coraz bardziej publiczną tajemnicą, 
że osoby postawione do kierowania tą charytatywną kato­
licką organizacją nadużywały zaufania społeczeństwa i mar­
nowały grosz publiczny na różnego rodzaju akcje, nic nie ma­
jące wspólnego z dobroczynnością.

S po łeczeńs tw o  p o tę p ia  sp raw ców  
n ą d u źyc  w  „C a r ita s 66

P o w o ła n ie  da lszych  za rzą d ó w  
d ie c e z ja ln y c h  zrzeszen ia  

„C a r ita s 66
W  ramach akcji, zmierzającej do całkowitego uzdrowienia 

stosunków w  Zrzeszeniu „Caritas", zostały powołane dalsze 
Zarządy Diecezjalne. Skład personalny powołanych Z arzą ­
dów Diecezjalnych Zrzeszenia „Caritas" jest następujący:

M in is te rs tw o O św ia ty zor­
ganizowało w ostatn ich dniach 
ogólno - k ra jow ą konferencję, 
poświęconą podsumowaniu w y­
ników  akc ji wczasów le tn ich 
dla dzieci i  m łodzieży w  roku  
ub. oraz omówieniu w ytycz ­
nych akc ji na rok 1950.

A kc ja  wczasów le tn ich  w  r. 
ub. objęła ponad 1.100.000 
dzieci i m łodzieży. Ogółem zor 
ganizowano 12.742 punk ty  wcza 
sowę rozmieszczone głów nie na 
teren ie w o jew ództw : w roc ław ­
skiego, krakowskiego, szcze­
cińskiego i gdańskiego. W śród 
uczestników wczasów praw ie 
połowę s tanow iły  dzieci rob o t­
n ików, zatrudnionych w za­
kładach praey i gospodar­
stwach ro lnych, resztę zaś —  
dzieci mało i średniorolnych 
chłopów, in te lig e n c ji p racu ją ­
cej i  rzem ieśln ików . N a akcję 
wczasów wydano w roku ub. 
ponad 6 m ild . zł. Szczególnie

duży w k ład  w  organizację 
wczasów w ło ży ły  CUZZ, po­
szczególne zw iązki oraz ZSCh.

Całością akc ji w roku  bież. 
kierować będzie bezpośrednio 
Główna K om is ja  do Spraw 
Wczasów Letn ich , działająca 
przy M in . O św iaty. W  terenie 
k ie row n ictw o akcją wczasów 
sprawować będą K om isje  wo­
jewódzkie i  powiatowe. W  
przygotow aniu  do akc ji wcza­
sów zwrócona zostanie szcze­
gólna uwaga, na odpowiedni 
dobór i szkolenie personelu pe 
dagogicznego i  ad m in is tra cy j­
nego oraz zm obilizowanie czyn 
n ików  społecznych do w łaśc i­
wego w ytypow an ia  dzieci i  
m łodzieży.

K om isje  p rzystąp ią  również 
niezwłocznie do sprawdzania 
przydatności is tn ie jących punk 
tów  ko lon ijnych, a w  razie 
potrzeby —  przeprowadzania 
niezbędnych prac remontowych.

D e G a sp e ri s k le c i ł  n o w y  rząd
RZYM  (P A P ). —  W piątek 

pom no o fic ja ln ie  do w iadom o­
ści skład nowego rządu de Ga- 
speri‘ ego. W skład rządu we­
szło 12 chadeków, 2 repub lika ­
nów i  3 Saragotoweów.

Jak podkreśla prasa rzym ­
ska, w czasie form ow ania ga­
binetu u ja w n ił się g łęboki k ry ­
zys w dotychczasowej koa lic ji

rządowej. L ibe ra łow ie  i tzw. 
lewica p a r ti i chrześcijańsko — 
dem okratycznej w yco fa ły  się 
z rządu. O statn ie pe rtra k tac je  
de Gasperi‘ego w ykaza ły, że 
is tn ie ją  sprzeczności nie ty lko  
między poszczególnymi p a rtia ­
m i, należącym i do koa lic ji, lecz 
również, że doszło do poważ­
nych różnic zdań w łonie stron 
n ic tw a prem iera.

List do Louis A ragona
W  num erze  -4 (2 2 8 ) „K u ź n ic y “  z d n ia  

29 s ty c z n ia  b r. u k a z a ł s ię  pon iższy  l is t  
J u lia n a  T u w im a  do p isa rza  fra n c u s k ie ­
go L o u is  A ra g o n a .

D ro g i Poeto! B luźn ierstw em  byłoby rozpo­
częcie tego lis tu  od pytan ia , k tó re  przez chw i­
lę -— ale przez jedną k ró tką  chw ilę ty lk o  —  
cisnęło m i się na usta : „Poeto! Co się stało 
z tw o ją  o jczyzną?" —  B yłoby bluźnierstwem  
w stosunku do m iłości, ja ką  m y w  Polsce 
zawsze żyw iliśm y, dla F ra n c ji i dziś żyw im y, 
do w ia ry  w  ojczyznę klasycznej wolności, 
w ojczyznę W ie lk ie j Rewolucji, bohaterskie j 
Kom uny, wspaniałego Ruchu Oporu i dz is ie j­
szej w a lk i ludu francuskiego, jego klasy ro ­
botniczej przede w szystk im , o spraw ied liw y 
podział dóbr tego św iata i pokój na ziemi.

Tak jest, b luźn ierstwem  byłoby przypusz­
czenie, że się we F ra n c ji coś stało... Inaczej 
więc będzie brzm ia ło  m oje pytan ie : „Jak  się 
to stało, ja k  się stać m ogło, że po Mieście 
św ia tłośc i (V ille  Lum iè re ) ugania się na cze­
le żandarmów m in is te r spraw wewnętrznych 
F ranc ji, po lu je na ludzi, ja k  cowboy w  p re rii 
na bawoły, aresztuje, w ięzi, deportu je moich 
rodaków i na całego używa sobie swojej „so­
c ja lis tyczne j“  w ładzy, ku uciesze ca łe j m ię ­
dzynarodowej kan a lii reakcy jne j i -a  je j apro­
batą, a k to  wie czy nie rozkazem?

Jak do tego przyszło, że francusk i z prze­
proszeniem „soc ja lis ta “  ' tak  go rliw ie  współ­
działa z now o jorsk im i bankieram i, z faszy­
stowskim i generałam i w rodzaju londyńskie­
go Andersa i  z rosnącą pod am erykańskim  
pro tektora tem  arm ią h itle ryd ów  dyszących żą­
dzą rewanżu?

Jestem, d rog i p rzy jac ie lu , nam iętnym  ko ­
lekcjonerem różnych osobliwości i grotesko­
wych okazów k u ltu ry  —  i  m arzę o tym , aby 
sobie tego pana Mocha, zmniejszonego do fo r ­
matu, na ja k i zasługuje, postaw ić na półce, 
tuż pod f ig u rk ą  H im m le ra  czy Rosenberga 
z w yc iągn ię tym i b łogosław iącym i go rękoma.

Więc ja k  do tego mogło dojść, Poeto? To 
pytanie je s t oczywiście retoryczne. W iem  do­
brze —  i w ie każdy zdrowo m yślący czło­
wiek, —  że pan Moch i jem u podobni -— jest 
m arionetką pociąganą za sznurki o w ie lk ie j, 
w ie lk ie j długości,' zaoceanicznej, rzek łbym  
długości. Coraz bardzie j rosną wym agania re ­
żyserów i  dyrekto rów  politycznego Grand 
Guignolu, w  k tó rym  role „soc ja lis tycznych" 
żandarmów E uropy ta k  go rliw ie , a żałośnie 
g ra ją  p. p. Mochowie, Saragatow ie e tu t t i  
quanti, p rzy  oklaskach hiszpańskiego F ra n ­
ca, portuga lskiego Salazara, jugosłow iańskie­
go T ito , naszych londyńskich desperatów etc. 
W tym  „e tc.“  mieści się nie byle k to : bo up io­
ry  powieszonych parę la t  temu berlińskich 
bandytów.

Poeto! ponad g łow am i aktobów i en tuz ja­
stycznych w idzów tego haniebnego spekta­
klu  przesyłam  Tobie i w ieczystej, cudownej 
F ranc ji, na pewno niezm ienionej w g łęb i swej 
is to ty  duchowej, na pewno ta k ie j, k tó re j się 
nic nie stało — płomienne pozdrowienie. Po­
syłam Ci je, jako towarzyszow i wspólnej w a l­
ki o pokój na świecie, o dobro ludzkości i o 
tym  mocniejszą p rzy jaźń  naszych narodów, 
im nikczem niejszym i m etodami będą sie sta­
ra li popsuć ją  wszelkiego autoram entu m il ia r ­
derzy, wojow nicy i ich europejskie sługusy.

Szczerze oddany
J U L IA N  T U W IM

Rząd Mongolskiej Republiki Ludowej 
demaskuje kłamstwa Aehesona

P E K IN  (P A P )*  — Jak donoszą z U łan-Bator, minister 
spraw zagranicznych Mongolskiej Republiki Ludowej Lam- 
surtin złożył przedstawicielom prasy oświadczenie w  zwłąz 
ku z przemówieniem sekretarza Sianu U S A , Aehesona, w y ­
głoszonym 12 bm, w  N arodow ym  Klubie Prasowym w  W a ­
szyngtonie na temat polityki St. Zjednoczonych w  A zji.

Acheson ośw iadczył, że 
„Zw iązek Radziecki odrywa 
północne okręg i Chin i  p rzy ­
łącza je  do Zw iązku Radziec­
kiego. W  M ongo lii Zewnętrz­
nej proces ten zosta ł ju ż  Za­
kończony“ . Oświadczenie A - 
chesona je s t bezczelnym k łam  
stwem od a do z —  Stwierdza 
m in. Lam surun. —  W iadomo 
bowiem, że Zw. Radziecki by ł 
pierwszym  państwem, k tó re  
jeszcze w  sierpn iu 1919 r. u- 
znało prawo narodu m ongol­
skiego do wolnego, niepodle­
głego bytu .

W iadomo rów nież —  oświad 
czył m in. Lam surun —  że na­
ród m ongolski zdobył prawo 
do wolnego, niepodległego by­
tu w ciężkie j walce z ciemięz­
cami rodz im ym i i obcymi. W 
ciągu tych ciężkich la t  Z w ią ­
zek Radziecki, jako pierwszy, 
podał b ra tn ią  dłoń pomocy 
narodowi m ongolskiem u. Zna­

na je s t również o lbrzym ia , 
wszechstronna, bezinteresow­
na pomoc, ja k ie j Zw. Radziec­
k i stale udzie la ł i  udzie la na­
szej Republice.

D la  Aehesona nie mogą być 
ta jem nicą rów nież ta k ie  fa k ­
ty , ja k  o fic ja lne  uznanie przez 
rząd U S A  w  układzie ja łta ń ­
skim  is tn ien ia  M ongolskie j 
Republiki Ludowej jako  suwe­
rennego państwa.

Achesonowi znane je s t rów ­
nież i  to, że niepodległość M on­
golskie j R epub lik i Ludowej o- 
fic ja ln ie  uznana została 5 
stycznia 1946 r. przez b y ły  
rząd ch iński w w yn iku  plebi­
scytu, k tó ry  odbył się 20 paź­
dziern ika 1945 r . i  że 13 lu te ­
go 1946 r. m iędzy Mongolską 
Republiką Ludową i  by łym  
rządem Chin nawiązane zo­
s ta ły  stosunki dyplomatyczne.

Znane są rów nież szczere,

przyjazne stosunki, k tó re  is t­
n ieją m iędzy Chińską Republi­
ką Ludową od c h w ili je j po­
wstania a M ongolską Republi­
ką Ludową. Oba k ra je  na­
w iąza ły  ju ż  norm alne stosun­
k i dyplom atyczne. W iadomo 
również, że M ongolska Repu­
b lika  Ludowa u trzym u je  sto­
sunki dyplom atyczne z Kore­
ańską R epubliką Ludowo-De­
m okratyczną i  pozostaje w 
szczerych, przy jaznych  sto­
sunkach z w ie lu  in n y m i k ra ­
jam i.

Takie  są fa k ty , k tó re  Ache­
son przem ilcza, puszczając się 
na wody niewybrednych ka­
lu m n ii przeciwko ZSRR, Chiń­
sk ie j Republice Ludowej i  na­
szemu k ra jo w i. Prości ludzie 
na ca łym  świecie wiedzą do­
skonale —  ośw iadczył w  kon­
k lu z ji m in is te r Lam surun — 
że ZSRR, kroczący na czele 
całego obozu dem okratyczne­
go, że m iłu jące wolność naro­
dy całego św iata a w  ich licz­
bie również narody Chin i  
M ongolskie j R epub lik i Ludo­
wej czujn ie s to ją  na straży 
pokoju, bezpieczeństwa i  p rzy 
ja źn i m iędzy narodam i.

Tokarze śląscy zobowiązują się 
stosować metodę szybkościowego 

skrawania metali
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")  
W ezw an ie  tokarza z Zak ładó w  im. Stalina w  Poznaniu -— 

tow, M ate li, k tóry podjął zobowiązanie szybkościowego skra­
wania metalu, spotkało się z szerokim odgłosem wśród me­
talowców całej Polski. W czo ra j do tej akcji przystąpiło 30 
tokarzy fabryki urządzeń mechanicznych „Poręba".

Rozmawiamy z trzy k ro tn y m  
przodownikiem  pracy, bezpar­
ty jn y m  tokarzem  Stefanem 
W róblem , k tó ry  pracuje Juzy 
swojej maszynie 15 la t. ®

—  Dlaczego dopiero dziś od­
powiadacie na wezwanie tow. 
M ateli?

—- M usieliśm y się odpowied­
nio przygotować. N ie chodzi 
przecież o to, by jeden czy dru 
gi Racjonalizator skraw a ł szyb­
kościowo. Rzecz w  tym , aby ca­
ła nasza fa b ryka  pracowała 
według nowej, k ilk a k ro tn ie  w y­
dajn ie jsze j metody.

—  Jak zużytkowaliście okres 
przygotowawczy?

—  W  Kom itecie W ojewódz­
kim  PZPR odbyła się na jp ie rw  
konferencja, na k tó rą  p rzyb y li 
k ie row nicy oddziałów, sekreta­
rze podstawowych organ izacji, 
przedstaw iciele rady zakłado­
wej i przodownicy pracy. O- 
mówiono sprawę zasadniczą:

B U K A R E S Z T  (P A P ). U ka ­
za ł się czw a rty  num er organu 
B iu ra  In form acyjnego p a r ti i 
kom unistycznych i  rob o tn i­
czych —  „O  trw a ły  pokój, o 
demokrację ludow ą!“ .

W  a rtyku le  wstępnym  cza­
sopismo podkreśla, że jedną z 
na jbardzie j cha rakte rystycz­
nych cech obecnej sy tua c ji mię 
dzynarodowej je s t n iebyw ały 
rozmach rew o lucy jne j w a lk i 
narodów k ra jó w  kolon ia lnych 
i zależnych. Doświadczenie zwy 
cięskiej w a lk i wyzwoleńczej 
narodu chińskiego —  uczy, że 
klasa robotnicza powinna zjed 
noczyć się ze w szys tk im i k la ­
sami, pa rtia m i, g rupam i i  o r­
ganizacjam i, k tó re  chcą w a l­
czyć przeciwko im peria lis tom .

Czasopismo zamieszcza tekst 
re fe ra tu  redaktora  naczelnego 
„P ra w d y “  Pospiełowa, w yg ło ­
szonego na akadem ii żałobnej 
w M oskw ie w  zw iązku z 26 
rocznicą śm ierci Lenina.

A r ty k u ł redakcyjny poświę­
cony je s t pamięci zm arłego 
w ybitnego działacza m iędzy­
narodowego ruchu rew o lu cy j­
nego i  w ybitnego przywódcy 
Kom unistycznej P a r t ii B u ł­
g a r ii —  W asyla Kolarow a.

Członek KC  K P  W łoch, 
Paietta , demaskuje m anew ry 
praw icowych socjalistów  w ło ­
skich —  Saragata, R om ity  i 
innych. A tm osfe ra  po lityczna 
we W łoszech — pisze Paietta  
—  nie tw o rzy  się w kuluarach 
parlam entu, ani za ku lisam i 
gabinetu, lecz w fab rykach  i

W  Lubiążu, pow. W ołów  o - 
tw a rto  ostatn io Centra lny O- 
środek Szkoleniowy dia tra k ­
torzystów .

Ośrodek obejmuje kompleks 
19 budynków, w któ rych  miesz 
czą się w a rszta ty  dla zajęć 
praktycznych oraz sale w yk ła ­
dowe, wyposażone w nowo-

M O SKW A (P A P ). Jak dono 
si agencja TASS, ty Delhi od­
była się uroczystość proklam o­
wania Republik i H indusk ie j 
oraz przekazania w ładzy pań­
stwowej przez generalnego gu-

można, czy nie można u nas 
przystąp ić do szybkościowej 
obróbki?

—  I co potem?
—  N a tu ra ln ie , s tw ie rdz iliś ­

my, że można. Trzeba było 
przekonać wszystkich toka rzy 
i mechaników w praktyce, że 
maszyny w y trz y m u ją  zw ięk­
szone obroty. W ym iana do­
świadczeń, k tó ra  odbyła się na 
zebraniu przodowników pracy 
w hucie „G liw ice " znacznie 
nam pomogła. Po naradzie w 
G liw icach zaczęliśmy próbować 
?zvbkościową obróbkę w naszej 
fabryce. Do wczorajszego dnia 
trw a ły  próby. Podpisałem wczo 
ra j tak ie  zobowiązanie: '

„Ja , n iże j podpisany... p ra ­
cownik fa b ry k i urządzeń me­
chanicznych „P oręba“  p rzy­
stępuję do współzawodnictwa 
w podniesieniu szybkości sk ra ­
wania. Niezależnie od tego bę-

na polach, tam , gdzie m ilion y  
ludzi ogarnięte są wrzeniem  i 
gdzie walczy w ie lka  p a rtia  ko ­
m unistyczna w  sojuszu z s il­
ną p a rtią  socjalistyczną.

Prześladowaniom Polaków i 
polskich o rgan izacji demokra­
tycznych we F ra n c ji, poświę­
cony jes t a r ty k u ł W ojciecha 
B y liny .

Czasopismo zamieszcza lis t  
z Jugosław ii, k tórego au tor — , 
M iłko  M ilicz  —  w ykazuje sta­
ła pogarszanie się sy tuac ji m a­
te ria ln e j mas pracujących W o- 
jewodiny. A u to r lis tu  wskazu­
je na ca łko w ity  rozk ład F ro n ­
tu  Ludowego w  W ojewodinie, 
k tó ry  is tn ie je  ty lk o  fo rm a ln ie .

W  kronice po lityczne j Jan 
M arek pisze o nowym  bluź- 
n ie rs tw ie  titow ców , k tó rzy , 
znając głębokie przyw iązanie 
jugosłow iańskie j k lasy  rob o t­
niczej do nauki Lenina ■— Sta­
lina, zam ieścili na łamach 
swych pism  a r ty k u ły  w  zw iąz­
ku z 26 rocznicą zgonu Len i- 
na.

N ie  można sobie wyobrazić 
w iększej podłości i  nikczemno- 
ści w rogów  k lasy  robotniczej, 
w rogów  len in izm u —  s tw ie r­
dza M arek —  od te j p róby o- 
słonięcia faszystow skie j treści 
p o lity k i w ewnętrznej i  zagra­
nicznej k l ik i T ito  im ieniem  
w ielk iego wodza m iędzynaro­
dowego p ro le ta ria tu , nauczy­
ciela i nieprzejednanego bojow 
n ika o p ro le ta riack i in te rna ­
cjona lizm , o jedność m iędzy­
narodowego fro n tu  kom un ii 
stycznego.

czesne pomoce naukowe. Ośro­
dek je s t , zrad io fonizowany, po­
siada in te rn a t dla 1.200 osób, 
własne kino oraz świetlicę.

W  pierwszym  turnusie , k tó ­
ry  rozpoczął się 15 bm. i  bę­
dzie trw a ł pół roku, bierze u- 
dzia ł 300 osób.

bernatora, pierwszemu prezy­
dentowi In d ii, wybranem u ostat 
nio jednogłośnie przez Zgroma 
dzenie K onsty tucy jne  —  Ra- 
jendra Prasad.

dę się s ta ra ł zachęcić do tego 
swoich kolegów“ .

Trzydzieści tak ich  samych 
dokumentów złożono wczoraj 
w dy re kc ji naszej fa b ry k i.  
Dziś mam y ju ż  dalsze masowe 
zgłoszenia. Wszyscy robotn icy 
chcą stosować nową metodę 
skraw ania. N iestety, jeszcze 
nie wszystkie maszyny są p rzy  
gotowane odpowiednio. Inż. 
tow. Sm olarkiew icz, k ie row n ik  
akc ji, zapewnia nas, że w  r .  
1950 cała nasza fa b ry k a  p rze j­
dzie na nową metodę skraw a­
nia  m eta li. /

Jestem pewny, że metalowcy 
całego k ra ju  pó jdą za naszym 
przykładem  —  kończy Stefan 
W róbel. S-ka

Wyjaz^l delegacji 
FPO S na sesję 

Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów
W  dniu 27 bm. w yjecha ła do 

Londynu na sesję kom ite tu  w y  
konawczego M iędzynarodowe­
go Zw iązku Studentów deleg» 
cja Federacji Polskich O rgan i­
zacji Studenckich.

W  skład delegacji wchodzą! 
Jarosław  Ładosz —  przewod­
niczący FPOS i  Bernard Sztat- 
le r —  członek prezydium  Za - 
rządu Głównego ZA M P .

Sekretarz K om isji 
Gospodarczej O NZ  

opuścił Polskę
Dnia 27 hm. opuścił W arsza 

wę, po trzydn iow ym  pobycie, 
Sekretarz W ykonawczy K om i­
s ji Gospodarczej ONZ dla E u­
ropy, p ro f. Gunnar M yrda l, 
wraz ze swym  zastępcą p. Ko- 
ktomowem i  k ie row n ikam i posz 
czególnych dzia łów  Sekreta­
r ia tu  K om is ji.

1 W IA D O M O Ś C I
I *
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U  G Ó RNIKÓ W
OBW ODU KO M ER O W SKIEG O

Górnicy Boczackiej K opa ln i 
W ęgla (obwód Kom erow ski) 
podję li w a r ty  stachanowskie 
ku uczczeniu wyborów  do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR. W ydo­
bycie węgla zwiększa się z kaź 
dym dniem. W  pierwszej deka­
dzie stycznia załoga kopaln i 
wykonała zadanie w  123 proc. 
w d rug ie j dekadzie —  w  135 
—  140 proc.

G órnicy Boczackiej K opa ln i 
W ęgla m ają  ju ż  na swoim koa 
cie k ilk a  tysięcy ton  węgla» 
wydobytych ponad plan.

P L E N U M
Z A R Z A D U  Z W IĄ Z K U

P IS A R ZY  R A D Z IE C K IC H

Dnia 26 stycznia X I I I  Ple - 
num Zarządu Zw iązku P isarzy 
Radzieckich kontynuow ało ob­
rady. W  dyskus ji nad re fe ra ­
tem i  kore fe ra tem  o lite ra łu  - 
rze uzbeckiej mówcy stw ierdza 
li, że w  okresie, k tó ry  up łyną ł 
od uchw ał KC W K P (b ) W 
kwestiach ideologicznych, pisa­
rze repub lik  narodowych osiąg 
nęli poważne sukcesy. N a po­
siedzeniu w ieczornym  re fe ra t 
o lite ra tu rze  dziecięcej w yg ło ­
s ił zastępca sekretarza gene- 
ralnego Zw iązku P isarzy Ra­
dzieckich, K . Simonow.

F IL M  „U P A  DEK B E R L IN A “  
O B E JR ZA ŁO  

900 TY S . W ID ZÓ W

Od dnia 21 stycznia w  20 k i­
nach i klubach moskiewskich 
w yśw ie tlany je s t nowy f i lm  ko 
lo row y »„Upadek B e rlina “ . W 
ciągu 6 dn i f ilm  obejrzało oko­
ło 900.000 widzów. Ze względu 
na znaczny nap ływ  publiczno­
ści, w n iektó rych  kinach orga­
nizuje się dodatkowe seanse 
film owe.

C z w a rty  n u m e r  czasop ism a 
„ O  trw a ły  p o k ó j,  o  d e m o k ra c ję  

lu d o w ą 66

O tw a rc ie  C e n tra ln e g o  O ś ro d k a  
S zko le n io w e g o  d la  tra k to rz y s tó w

P ro k la m o w a n ie  r e p u b l ik i  
w In d ia c h
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Przedstawi ów a toa lru  kuk ie łkow °go d la dzieci w ieiskich

O bjazdow y T e a tr  K u k ie łe k  „ B a j “ , p ro w a dzon y  przez T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł D z iec i, 
docie ra do n a jo d le g le jszych  z a k ą tk ó w  k ra ju ,  da ją c  przeds ta w is n ia  d l r  dzieci w ie js k ic h .  
J a k  to  w idać  na nasze j f o to g r a f i i  —  p rz y ja z d  te a tru  do w s i P u s te ln ik  w zb ud z ił w ś ró d  

dzieci w ie js k ic h  w ie lk ie  z a in t e resoioan ie i  radość v WAF

D ługofalow e zobow iązania  
g ó r n i k ó w

Jak już  donosiliśm y, nrzodująey górn ik  
Śląska tow . W ik to r  M ark iew ka w ys tąp i! 25 
stycznia br. z hasłem podejmowania d ługofa­
lowych zobowiązań, sam po ^anaw ia jąc  w y­
dobyć w  ciągu lu tego, m arca i  kw ie tn ia  1.620 
ton węgla, zam iast przew idzianych, norm ą 540 
ton.

W ezwanie tow . M a rk iew k i jes t p ierwszym  
indyw idualnym  d ług o fr lowym  zobowiązaniem 
Produkcyjnym  i  zapoczątkowuje nową fa lę  m a­
sowego współzawodnictwa pracy w  górnictw ie.

A pe l bowiem tow . M a rk iew k i z miejsca nie­
mal zosta ł masowo pod ję ty  —  nie ty lk o  przez 
Serników jego m acierzyste j kopaln i „P o lska“ , 
nie i  z w ie lu  innych.

I  ta k  —  be zpa rty jny  gó rn ik  tow . Józef 
S łupik, podejm ując wezwanie tow. M ark iew ­
k i, zobowiązał się wykonać w  okresie od lu ­
tego do kw ie tn ia  w łącznie —  252 mb. chod­
nika zam iast 84 oraz wydobyć 1.851 ton węg­
la zam iast przew idzianych norm ą 617 ton.

P rzodow nik pracy z kopa ln i im . J. W ie ­
czorka tow . A . P iw ow ar zobowiązał się w y­
dobyć w  ciągu trzech m iesięcy 2.191 ton węg­
la zam iast 730 ton. Podobne zobowiązania pod­
ję li towarzysze B. Słodczyk i F . S iu ta z kop. 
»W ieczorek“ , W . M atys, J. Lew ińsk i z kop. 
„Gen. Zawadzki“  oraz in n i przodujący gó r­
n icy Śląska.

M inęło zaledwie parę dni od wezwania tow. 
M a rk iew k i, a odpowiadają na jego apel już  
nie ty lk o  poszczególni górn icy, ale nawet ca­
łe zespoły. _

36-osobowa brygada ścianowa tow. F ra n ­
ciszka Poredy z kopa ln i im . J. S ta lina zade­
k la row a ła  trzym iesięczne wydobycie 44.876 ton 
Węgla, zam iast planowanych 29.131 ton. B ry ­
gadzista ścianowy tow . Paweł B uga jsk i z tej 
samej kopa ln i zobowiązał się w im ien iu  swo­
jej 30-osobowej bryga-1;/ wydobyć w lu tym , 
marcu i  kw ie tn iu  28.576 ton węgle zam iast 
17.860 fon, przew idzianych normą. I  ta k  dalej.

Nowa in ic ja tyw a  we współzawodnictw ie -— 
współzawodnictwo długofalowe —- obejmuje 
coraz szersze rzesze rębaczy chodnikowych 
i ścianowych, coraz więcej b rygad zespoło­
wych.

D ługofa low e zobowiązania produkcyjne, za- 
noczatkowane przez tow . M ark iew kę, stanowię 
nogłębienie i  udoskonalenie dotychczasowych 
fo rm  współzawodnictwa, a zwłaszcza in d yw i­
dualnego —  jako na jbardz ie i masowej i  po­
wszechnej fo rm y  wsnółzawodnictwa.

Są one bowiem w ie lk im  wkładem  w  walkę 
z dotychczasowymi n iezdrowym i zryw am i p ro­
dukcy jnym i w  ostatn ich dniach tygodnia, m ie­
siąca czy kw a rta łu  i  s tw arza ją  mocne pod­
s taw y stałego, systematycznego i  planowego 
podniesienia wydajności.

Realizacja d ługofalowych zobowiązań za­
tem nauczy górn ików  wykonyw ania i p rzekra ­
czania norm  w  codziennej, usystem atyzowa­
nej, przem yślanej i p lanowej pracy —  bez 
„nadgan ian ia“  planów.

_ Zw ycięstw  produkcyjnych nie odnosi się w 
ciągu jednego dnia —  trzeba o nie walczyć 
dzień w  dzień, każdej godziny, każdej m in u ­
ty  nrzez ca ły miesiąc, ca ły k w a rta ł, ca ły  rok.

D ługo fa low e zobowiązania m a ją  tym  w ięk ­
sze znaczenie, że podjęto je  w  pierwszym  
m iesiącu pierwszego roku  planu sześciolet­
niego —  planu budowy podstaw socjalizm u w 
naszym k ra ju . W ykonyw anie z honorem tych 
zobowiązań i dalszy rozw ój tego ruchu —  tak, 
aby wszyscy, gó rn icy w yp e łn ia li i przekraczali 
swoje no rm y —  poważnie przyczyn i się do 
zwycięskiego rea lizow ania  p lanu sześciolet­
niego przez ca ły przem ysł węglowy.

T ak i jes t sens 1 is to ta  d ługofa low ych zobo­
w iązań, zainicjowanych .przez tow. W . M a r­
kiewkę.

Taka jes t odpowiedź rzesz górniczych na 
historyczną K a rtę  Górmczą, na w ie lk ie  p rzy ­
w ile je , dane im  przez Rząd Polski Ludowej.

Wykorzystać doświadczenia walki 
o jakość w całym przemyśle bawełnianym

W alka  o jakość w  przem y­
śle bawełnianym , rozpoczęta w 
ub. r., p rzysporzyła  ju ż  nam 
pewną sumę doświadczeń, z 
k tó rych  należy wyciągnąć wnio 
ski.

B ilans w a lk i o jakość w 
1949 r . zamyka się wzrostem 
ilości tka n in  I ga tunku o prze 
szło 4 proc. i spadkiem ilości 
braków o 20 proc. (w  porów­
naniu z 1948 r . ) .

Wprowadzenie
regulaminu

premiowania
M im o, że w a lka  o jakość roz 

poczęła się ju ż  w  pierwszej po­
łow ie 1949 r. —  realne je j w y­
n ik i są przede wszystkim  rezul 
tatem  wprowadzenia od w rze­
śnia 1949 r . w tka ln iach  prze­
m ysłu bawełnianego prem io­
w ania  za jakość. Dokładne o- 
kreślenie błędów i  ustalenie 
k w a lif ik a c ji tkan in  surowych 
dało poważne rezu lta ty .

T ak więc w  początkach wrze 
śnią r .  ub. ilość produkowanej 
„e k s try “  (ga tunku  najwyższej 
jakości) w  tka ln iach  wynosi­
ła 0,65 proc., a na 100 m. tka ­
n iny  surowej wypadało 11,8 
błędów. Obecnie tka ln ie  p ro­
duku ją  przeciętnie ponad 5 
proc. „e k s try “ , a ilość błędów 
na 100 m tka n in y  surowej wa­
ha się od 4,5 do 5,6.

Bezpośrednim efektem te j 
poprawy było to, że do m in i­
mum zm nie jszyły się „od rzu­
ty “  ze strony C entra li Tek­
s ty lne j i us ta ły  praw ie zupeł­
nie reklam acje kupujących.

Poprawa ta  jednak je s t za 
m ała w  stosunku do naszych 
możliwości i  do naszych po­
trzeb.

Zakres tych możliwości u ja ­
w n ił konkurs na zespół na jw yż 
szej jakości, przeprowadzony 
w październiku i listopadzie 
ub. r .

Osiągnięcia zespołów 
konkursowych

555 ześpołów liczących ogółem 
2.044 tkaczy z 33 zakładów wy

produkowało w  ciągu dwóch 
miesięcy „konkursow ych“  ogó­
łem 6.936.000 m tkan iny , z cze­
go 13,9 proc. „e k s try “ , 57,1 
proc. „p r im y “  ( I  g a t.) , 29 
proc. „sekundy“  (drugiego ga­
tun ku ), co w  sumie daje 100 
proc. bezbłędnej tkan iny .

Tych 2.044 tkaczy w ykony­
wało w tym  okresie bazy śre­
dnio o 12,9 proc. wyższe, niż 
przeciętnie wykonanie baz 
przez ogół tkaczy przemysłu 
bawełnianego. P rzy  tym  na­

grodzone zespoły tow . tow. Sta 
n is ław y S erw atk i z PZPB 
N r  2, Józefa Górskiego z Pa­
bianic, Heleny M icha lak z 
PZPB N r  2, B a rb a ry  Szny- 

cer z PZPB N r  3 w y tw o rzy ły  
ponad 66 proc. „e k s try “  p rzy  
przeciętnie 120 proc. wykona­
nia bazy.

W ysta rczy porównać prze­
ciętne w yn ik i tkaczy, biorących 
udzia ł w  konkursie (13,9 proc. 
„e k s try “ ) z przecię tnym i w yn i 
kam i ogółu tkaczy łódzkich (5 
proc. „e k s try “ ) —  aby móc 
śmiało powiedzieć, że znaczne 
podniesienie ilości „e k s try “  
przez tkaczy łódzkich je s t zu­
pełnie wykonalne.

To je s t na jważnie jszy wn io­
sek z pierwszego etapu w a lk i
0 jakość w  przemyśle baweł­
n ianym .

Najważniejsze zadania 
na r. 1950

Zespoły, biorące udzia ł w 
konkursie  m usia ły  nieraz ener­
gicznie upominać się u k ie row ­
n ic tw a  zakładów o s ta rann ie j­
szą konserwację maszyn i więk 
szą dbałość o pa rk  maszyno­
wy. Jeżeli złe funkcjonowanie 
maszyn stanow iło poważną 
przeszkodę w  pracy na jlep ­
szych tkaczy, tym  bardzie j mu 
si wp ływ ać ujem nie na pracę 
słabie j w ykw a lifikow anych  ro ­
botników. Stąd prosty  wn io­
sek, że k ie row n ictw o zakładów 
przemysłu bawełnianego musi 
również włączyć się do w a lk i o

1 jakość s tw arza jąc robotnikom

Adam  Żebrów ski
s e k re ta rz  do  s p ra w  e k o n o m ic z n y c h  
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odpowiednie w a run k i technicz­
ne.

B rakarze s tw ie rdza ją  obec­
nie, że na jw ięce j błędów w go 
towej tkan in ie  powstaje z w i­
ny przędzalni. N a złą przędzę 
narzeka ją również tkacze. Za­
tem w alka o poprawę jakości 
przędzy musi się stać bojowym  
zadaniem zakładów przemysłu 
bawełnianego w  roku 1950.

Trzecim  w arunkiem  podnie­
sienia ogólnych w yn ików  jako  , 
ściowych —  je s t maksymalne 
wzmożenie akc ji szkolenia p ra  
cowników. W  pnsemyśle baweł 
n ianym  zdecydowaną większość 
stanowią dziś pracow nicy mło­
dzi, słabo w ykw a lifiko w a n i.

Od września ub. r .  do chw i­
li  obecnej przeszkolono z nich 
już 45 proc., a ponadto prze­
szkolono około 31 proc. robot­
ników nie w ykonu jących baz. 
N iew ą tp liw ie  w płynęło to na 
polepszenie jakości p rodukc ji, 
lecz w  stopniu o wiele za ma­
łym  w stosunku do potrzeb.

Szkolenie prowadzić należy 
przeto dalej i to na coraz w ięk 
szą skalę. Trzeba w pełn i w y ­
korzystać doświadczenia 15-tu 
nagrodzonych w  konkursie ze­
społów. M etody tow. Górskie­
go, pracującego na 4 krosnach, 
tow. S erw atki, pracującej na 
2 szerokich krosnach i tow. 

Sznycer, p racującej na 6 kros­
nach — pow inny być przekaza­
ne nie ty lk o  przeszkalanym 
robotnikom . Z metodami tych 
czołowych tkaczy trzeba za­
poznać ogół tkaczy, a m istrzo­
wie najwyższej jakości pow in­
ni objąć fu n kc je  in s tru k to r­
skie. Jednocześnie technicy i  
inżynierow ie pow inni opraco­
wać naukowo metody, stosowa­
ne w pracy zwycięskich zespo­
łów.

Powyższe wnioski z dośunad 
czeń w a lk i o jakość s taw ia ją  
przed związkiem zawodowym

w łókn ia rzy  zadanie rozszerzę- I członków P a rt ii w zespołach
nia współzawodnictwa „ ja k o ­
ściowego“  na ogół tkaczy, a 
równocześnie i wciągnięcia do 
w a lk i o jakość —  robotników  
przędzalni i  w ykańczaln i. Jas­
ne je s t bowiem, że dla końco­
wego efektu  uzyskania bez­
błędnej gotowej tk a n in y  ko­
nieczne je s t zharmonizowanie 
w ysiłków  wszystkich działów 
produkc ji.

Zadania organizacji 
podstawowych

N a czele te j w ie lk ie j akc ji 
w inny  kroczyć organizacje par 
ty jne . N ieste ty  organizacje 
pa rty jn e  nie w ykaza ły się do­
stateczną aktywnością w p ie r­
wszym etapie w a lk i o jakość, 
czego n a jd ob itn ie j dowodzi ma 
łe stosunkowo uczestnictwo

konkursowych.
U dzia ł naszych towarzyszy 

w walce o jakość musi p rzy­
brać charakter masowy. Oni 
też w te j walce w inn i mieć 
am bicję wysuwania się na czo­
ło. Do obowiązków organ izacji 
podstawowych należy ponadto 
dopilnowanie, aby k ie row n i­
ctwo techniczne dbało o dobry 
stan maszyn; dopilnowanie by 
związek zawodowy b ra ł czyn­
ny udzia ł w organizowaniu na 
szeroką skalę szkolenia i by 
b ra ł udzia ł w przekazywaniu 
doświadczeń konkursowych o- 
gółowi robo tn ików ; do obo­
wiązków organ izacji podstawo­
wych należy wreszcie m obilizo 
wanie do w a lk i o jakość we 
wszystkicn działach zakładów 
pracy przem ysłu bawełniane­
go.

W k o p a li s ię44

Na marginesie

W  pa rla m e nc ie  fra n c u s k im  
od by ła  się d y s k u s ja  nad a fe ­

rą  k o ru p c y jn ą  g e ne ra łó w  Re 

ve rsa  i  M a s t a, k tó rz y ,  za g ru  
be p ien iądze, sp rze d a w a li t a j  
ne ra p o r ty  o raz p o p e łn ili sze 

re g  in n y c h  nadużyć. D y s k u ­

s ja  ta  o b f ito w a ła  w  c iekaw e  
szczegó lik i.

I  ta k  np. p rze m a w ia ją cy  

poseł s o c ja ld e m o k ra ty c z n y  

L e  T ro q u e r, b ro n ią c  ge ne ra ­

łó w , s k o m p ro m ito w a n y c h  m. 
in . w yd a io an ie m  p ien iędzy  
rzą d o w ych  na s fina nso w an ie  
p a r t i i  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j 

—  p o w o ła ł się na św iadec tw o  

in ne go  s o c ja ld e m o k ra ty , Fe- 
l ix a  G ou in . T rzeba  p rz y p o ­

m n ieć, że G ou in  b y ł pa rę  la t  

tem u  p re m ie re m  F ra n c j i i  ka  
r ie rę  swą zako ń czy ł na s k u ­

te k  w y k ry c ia  je g o  u d z ia łu  w  
in n e j w ie lk ie j a ferze k o ru p ­

c y jn e j i  s p e k u la n c k ie j, zw ią ­

za n e j z im p o rte m  w in a  z A l-

g e ru  (co m u  z resz tą  n ie  prze 
szkod z iło  pozostać posłem  do  
p a r la m e n tu ) . J a k  w idać , ręka 
rękę m y je .

In n y  znoum ż poseł z degau l 

lis to w s k ie g o  u g ru p o w a n ia  
P R L  —  n ie ja k i B ergasse, os­

k a rż y ł w  to k u  d e b a ty  przed­

s ta w ic ie la  „ cesarza“  Bao D a i 

■— n ie ja k ie g o  V a n  Co o to , że 
w czasie w o jn y  b y ł agen tem  
ja p o ń s k im . V a n  Co n a ty c h ­

m ia s t s tw ie rd z ił,  że w łaśn ie  w 
ty m  czasie Bergasses często  

b y w a ł je g o  gościem  i  ja k o ś  
wcale m u n ie  p rzeszkadza ły  
k o n ta k ty  V a n  Co z Japończy­

kam i. R ó w n ież  i  po ty m  oś­

w iadczen iu  V a n  Co nie  prze­
s ta ł być  „ p rze d s ta w ic ie le m “  

p u p ilk a  f ra n c u s k ic h  im p e r ia li 

s tó w , B ao  D a i, j, B ergasse  

nie p rz e s ta ł być  posłem .
K ró tk o  m ó ic ią c ; d e m o k ra ­

c ja  zachodn ia  w  ca łym  sp ień  
dorze. Y A L B
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U kazał się zeszyt pierwszy 
M ateria łów  i dokumentów z h i­
s to r ii ruchu robotniczego w 
Polsce, które przygotow uje do 
druku W ydzia ł H is to r ii P a r t ii 
KC PZPR. Jest to książka o 
W ie lk im  P ro le tariac ie  i jego 
przywódcy Ludw iku  W a ry ń ­
skim, opracowana przez tow. 
Tadeusza Daniszewskiego.

N a wstępie zapoznajemy się 
* w a runkam i gospodarczymi i 
społeczno - po litycznym i na te­
renie K ró lestw a Kongresowego 
W la tach poprzedzających w y­
stąpienie W aryńskiego i jego 
Współbojowników na arenie 
Wydarzeń po litycznych.

Gorący zwolennik 
marksizmu

Pierwsze rozdzia ły  m ów ią o 
Postaci W aryńskiego i  począt­
kowym etapie jego działalności 
jeszcze przed utworzeniem  
„P ro le ta r ia tu “ . W aryńsk i, ja ­
ko słuchacz In s ty tu tu  Techno­
logicznego w  Petersburgu, za­
poznaje się z teo rią  naukowe­
go socjalizm u i  s ta je  się gorą- 
cym zwolennikiem  m arksizm u. 
O trząsa się w  tym  czasie z 
Wpływów „na rodn ików “ , k tó ­
rzy klasę robotniczą tra k to w a ­
li  ja ko  chorob liw y w y tw ó r ka ­
p ita lizm u  i  wszystkie swoje 
Radzieje w iąza li z chłopstwem.

Po powrocie do k ra ju  W a­
ryńsk i rozpoczyna działać 
Wśród k lasy robotniczej, w i­
dząc w n ie j ju ż  wówczas — 
2godnie z nauką M arksa —  
Przodującą klasę, do k tó re j na 
leży przyszłość, główną siłę 
zdolną do zniesienia u s tro ju , 
°Partego na wyzysku człowieka 
Przez człowieka, zdolną do nie­
ug ięte j bezkompromisowej w a l­
k i z caratem .

U lega li jednak jeszcze w 
tym  czasie W aryńsk i i  jego 
Współtowarzysze dość silnym  
Wpływom anarch istycznym , co 
Znalazło w yraz w opracowa­
nym przez grupę warszawską 
Socjalistów polskich we wrze­
śniu 1878 r. tzw . „p rogram ie  
brukselskim “ .

Późniejsze poglądy W a ryń ­
skiego i jego postawa ideowa 
Uzewnętrzniają się w jego l i ­
ście do p roku ra to ra  carskiego 
sądu w W arszaw ie — Plewe-

go, ogłoszonym w omawianej 
książce, oraz w jego przemó­
wieniach na słynnym  procesie 
krakow skim  w roku 1880 — 
pierwszym  masowym procesie 
socja listów  polskich.

„P ro g ra m  nasz —  m ów ił 
W aryńsk i —  nie wysuwa bun­
tu  ja ko  celu socja listycznej 
propagandy. Naszym zadaniem  
jes t rozpowszechniać zdrowe 
pojęcia między ludem, aby 
ten, gdy chw ilę uzna za po­
trzebną skierow ał swą dzia­
łalność nie przeciw pojedyn­
czym  osobom, ale przeciw  in ­
stytucjom , k tóre s to ją  na prze­
szkodzie swobodnego rozw o ju  
mas. W tedy taka rew o luc ja  
nie koniecznie m usi być k rw a ­
wa i  nie je s t też n ią , ja k  wska  
żuje h is to ria . Reakcja  —  do­
wodzi tego rz e i czerwcowa 
181,8 r .  i  zdław ienie K om uny  
P a rysk ie j —  daleko w ięcej o- 
f ia r  pochłonęła n iż  na jb a rdz ie j 
krw aw e rew olucyjne w ybu­
chy“ .

Okres emigracji 
szwajcarskiej

Następu je okres szwajcar­
skie j em ig rac ji. W aryńsk i z 
częścią współtowarzyszy un ie­
w innionych w  procesie krakow  
skim  wyjeżdża do Genewy, 
gdzie mieści się poważny o- 
środek po lsk ie j em ig rac ji so­
c ja lis tyczne j. W ychodzi tu  od 
października 1879 r . pismo 
„Równość“ , k tóre później zmie­
nia  nazwę na „P rzed św it“ . 
W aryńsk i wchodzi na tychm iast 
po przyjeździe do Genewy w 
skład kom ite tu redakcyjnego 
pisma i sta je  sie jednym  z je ­
go czołowych w spółpracowni­
ków.

Z okazji 50-tej rocznicy po­
wstan ia listopadowego zwoła­
ła redakcja  „Równość“  w Ge­
newie m iędzynarodowy wiec, 
aby „sw ym  towarzyszom so­
cja lis tom  E u ro py , powiedzieć, 
do czego dąży p ro le ta r ia t pol­
ski, ja k ie  są jego cele i  za­
m ia ry . M arks i Engels nie mog 
li wziąć bezpośredniego udzia­
łu w zebraniu, p rzys ła li iednak 
lis t, w którym  precyzują swe 
stanowisko w stosunku dn spra 
wy po lskie j. Czytam y m. in .:

„D ziś , gdy walka... rozw ija  
się wśród samego ludu pol­
skiego, niech ją  podtrzym uje  
propaganda, prasa rew o lucy j­
na, niech łączy się ona z usi­
łow an iam i naszych brac i ro s y j­
sk ich ; będzie to jednym  po­
wodem Więcej, aby powtórzyć 
dawny ok rzyk : „N iech  żyje  
P olska!“

Nakazem
prawdziwego patriotyzmu 

jest internacjonalizm
W  czasie tejże genewskiej 

uroczystości w yg łos ił Lu dw ik  
W aryńsk i przemówienie do l i ­
cznie zebranych w  sali Rosjan. 
W aryńsk i zdaje sobie sprawę, 
że inaczej przedstaw ia się 
„kw estia  polska“  na nowym e- 
tap ie h istorycznym , k iedy ro ­
dzi się rew o lu cy jn y  ruch ro ­
botniczy w  Polsce, a Rosja sta­
je się ogniskiem potężnych s ił 
rew olucyjnych.

Rozumie on, że droga do w y­
zwolenia ludu polskiego pro­
wadzi jedyn ie  i  wyłącznie 
przez rew olucję  we wszyst­
k ich trzech m ocarstwach za­
borczych, przede w szystkim  zaś 
w R osji carsk ie j. Uśw iadam ia 
sobie, że nakazem prawdziwe­
go pa trio tyzm u  je s t w łaśnie in ­
te rnacjona lizm , je s t właśnie 
wspólna w a lka  z rew oluc jon i­
stam i rosy jsk im i przeciw  współ 
nemu w rogow i —  cara tow i.

„W id z im y  —  m ów ił W a ryń ­
ski —  że n ienorm alny nasz do­
tychczas do R os ji stnsginek z 
jednego głównie pochodzi źród­
ła, z braku lub słabego rozwo­
ju  socjalizm u u nas i  u was... 
Dziś, gdy dzięki bohaterskie j 
walce z despotyzmem i  w y trw a  
le i wśród ludu pracy zasłuży­
liście. towarzysze Rosjanie, na 
ogólny podziw i  uznanie, gdy 
socjalizm pomimo prześladowa­
nia rządów i klas up rzyw ile jo ­
wanych krzeuń się wśród pol­
skiego p ro le ta ria tu  — n ienor­
malne stosunki zniknąć muszą, 
a ich miejsce zająć powinna  
ogólna p ro le ta ria tu  całego 
ówiata solidarność wyzyskiwa­
nych w walce z wyz-yskiwa- 
czami".

W aryński był jednym  z au­
torów  lis tu  „do towarzyszy so­

c ja lis tów  rosy jsk ich “  (XL1881 
r .)  w  którego zakończeniu znaj 
du jem y następujące prorocze 
s łow a : „M in ą ł ju ż  dla nas czas 
separatyzm u i  tradycy jnych  
nienaw iści. Cel wspólny po­
w in ien  nas bra tn io  łączyć na 
polu w a lk i!  Czas i  p ra k tyka  
rozstrzygną o słuszności tw ie r­
dzeń naszych".

W  im ię  te j wspólnej w a lk i 
p a rtia  „P ro le ta r ia t“  zawrze 
k ilk a  la t  później o fic ja lną  u- 
mowę z Narodną W olą, ponie­
waż „w a lk a  z despotycznym 
scentra lizowanym  rządem po­
w inna być odpowiednio k ie ro ­
wana i  zgodna we wszystkich 
swych prze jawach na całym  te­
ry to r iu m  zna jdu jącym  się pod 
wspólnym  ja rzm em “  (z odezwy 
p a r ti i „P ro le ta r ia t“  do K om i­
te tu  W ykonawczego Narodnej 
W o li) .

Walka przeciw 
burżuazyjnemu 
nacjonalizmowi

Zale tą  pracy o W ie lk im  P ro ­
le ta riac ie  je s t naukowa ścisłość, 
z ja ką  podane w  n ie j zosta ły 
dokum enty obrazujące podsta­
wę ideową polskich socjalistów  
owych czasów oraz b łędy i  n ie­
bezpieczeństwa ideologiczne, ja  
kie czyha ły  na m łody po lski 
ruch robotn iczy w  jego zacząt­
kach.

O granicza jąc się do zwięz­
łych a u t j  skich kom entarzy od 
wydawcy, ukazano czyte ln iko-

w i w  św ietle a rtyku łó w  z „R ów  
ności“  czy też ówczesnych o- 
dezw i  lis tów , ja k  W aryńsk i 
i jego towarzysze m usie li uw a l­
niać się ko le jno spod w pływ ów  
narodników, ja k  u tk w ili na pe­
wien czas w  kręgu oddzia ły­
wania anarchizm u, ja k  nie do­
cenia li znaczenia kw e s tii chłop 
skie j i  narodowej dla w a lk i re ­
w o lucyjne j o wyzwolenie k lasy 
robotniczej i  ja k  w ys tą p ili ze 
słuszną i  stanowczą k ry ty k ą  
przeciw  najpoważniejszemu nie 
bezpieczeństwu, k tó re  g roz iło  
polskiem u ruchow i robotnicze­
mu —  niebezpieczeństwu bu r- 
żuazyjnego nacjonalizm u, re ­
prezentowanego przez lim a n o ­
wskiego i  jego organizację 
„L u d  P o lsk i“ .

W  walce ideologicznej i  w  
p raktyczne j działa lności, w  o- 
parciu  o g łęboki pa trio tyzm  i 
in te rnac jona lizm  p ro le ta ria t- 
czyków, w yku w a ł się już  w  tym  
czasie p rogram  rewolucyjnego 
trzonu  polskiego ruchu robo tn i­
czego.

N ajw ażnie jszą częścią ks iąż­
k i je s t rozdz ia ł o organ izacji i  
działa lności p a r t i i „P ro le ta ­
r ia t“  pod wodzą Ludw ika  W a­
ryńskiego w  la tach  1882— 1883,

Zna jdu jem y w  tym  rozdziale 
relację o p ierwszych w ie lk ich  
s tra jkach  w  warszta tach ko le i 
warszawsko - w iedeńskiej i  w  
zakładach żyrardowskich, p ro ­
gram  i  odezwy „P ro le ta r ia tu “ , 
h is to rię  i  program  oportun i- 
stycznej g ru p k i rozłam ow ej 
„Solidarność“  (k tó ra  u leg ła  
zresztą później lik w id a c ji) ,  da­
ne o organie M iędzynarodowej 
Socjalno - R ewolucyjnej P a rt ii,

k tó ry  nosił dumne im ię „P ro le ­
ta r ia t"  o d ru ka rn i tego pisma 
szczególnie interesującą, nrze- 
s iąknię tą zasadami sojuszu 
robotniczo - chłooskiego odez­
wę do pracujących na ro li, wresz 
cie życiorys jednego z w y b it­
nych p ro le ta ria tczyków  —  Fe­
liksa  Tona.

B łę d y  „ n a ro d n ik o w s k ie “
w późniejszym okresie 

działalności „Proletariatu“
Po aresztowaniu W aryńsk ie­

go we w rześniu 1883 r., w p ły ­
wy „P ro le ta r ia tu “ , k tó re  do te ­
go czasu stale ros ły  —  zaczy­
nają maleć. Rok 1883 b y ł punk­
tem szczytowym  w  jego ro z ­
woju. Po W aryńsk im , obejmuje 
k ie row n ictw o p a r t i i S tan isław  
K un ick i (przedstaw icie l K o m i­
tetu W ykonawczego „N a ro d ­
nej W o li“  p rzy  K om itecie  Cen­
tra ln ym  „P ro le ta r ia tu “ ), a kie 
row nictw o pism a „P ro le ta r ia t“  
— Tadeusz Rechniewski.

Zarówno K un ick i, ja k  Rech­
n iew ski i  in n i przywódcy „P ro ­
le ta r ia tu “  u lega li znacznie ba r­
dziej w p ływ om  N arodnej W o li, 
niż W aryńsk i, k tó ry  na jle p ie j 
spośród nich p rzysw o ił sobie 
zasady m arks izm u. Toteż po 
jego aresztowaniu, k iedy  k ie ­
row nictw o P a r t i i przeszło w  
inne ręce teorie  zapożyczone od 
„N a rodne j W o li“  uzysku ją  w  
p a r t i i prawo obywate lstwa i  
coraz częściej po jaw ia ją  się na 
tamach prasy p a rty jn e j.

W a ryń sk i k ła d ł, zgodnie z 
nauką M arksa, nacisk na w cią­
gnięcie do ruchu najszerszych 
mas, obecnie zaczyna brać górę 
ta k ty k a  spiskowa, k tó ra  na 
miejsce mas staw ia garstkę  o- 
fia rn ych  bo jow ników  - spis­
kowców. „P ro le ta r ia t“  zaczyna 
wbrew m arksizm ow i upraw iać 
te rro r indyw idua lny, odrywa 
się od mas. W p ływ y  jego m a­
leją.

Oskarżyciele 
carskiej tyranii

O statn ia  część książk i obej­
muje m a te ria ły  z procesu 29 
p ro le ta ria tczyków , ich pobytu 
w X  paw ’ ’ ńe w warszawskiej 
Cytadeli, egzekucji, ka to rg i i 
późniejszych więzień.

Na ław ie oskarżonych zasia­
da ją ludzie, k tó rzy  pod wodzą 
W aryńskiego przem ien ia ją się 
z oskarżonych w oskarżycieli 
carskiego bezprawia, ty ra n ii 
i despotyzmu.

Z k a rt książki, z dokumen­
tów, zeznań, przemówień i  l i ­
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F o to k o p ia  ty tu łu  p ie rw szego nu m eru  „ P ro le ta r ia tu “

Ludwik W a ry ń s k i

stów w sta ją  ku  nam  bohater­
skie postacie p ro le ta ria tczy­
ków. D ow iadu jem y się, ja k  
spędzili ostatn ie chw ile przed 
śm iercią i  ja k  odważnie i  n ie­
ugięcie p a trz y li je j  w  oczy. 
G inę li z okrzyk iem : „N iech  
żyje rew oluc ja  soc ja lna !“

K u n ick i, P ie trus ińsk i, Ossow 
ski i  Rosjan in  B ardow ski, k tó ­
ry  zw iązał się na śmierć i ży­
cie z wa lką wyzwoleńczą po l­
skie j k lasy robotniczej zginę li 
28.1.1886 r. na stokach C y ta ­
deli. In n i p ro le ta ria tczycy ska­
zani zostali na w ie lo le tn ią  ka­
torgę i  ciężkie roboty.

W aryńskiem u nie dane było 
um ierać w raz z p rzy jac ió łm i. 
Skazany na 16 la t  ka to rg i u- 
m ie ra ł powoli w  szliselburskim  
w ięzieniu. Z m arł w  lu tym  1889 
r. M ia ł w tedy 33 la ta , z k tó ­
rych 7 spędził w  w ięzieniu, a 
15 w  ruchu socja listycznym , 
zawsze w  pierwszych szere­
gach walczących.

Wzór najlepszych 
bojowników 

następnych pokoleń
Książka o „P ro le ta ria c ie “  

daje nam pełny obraz te j p ie r­

wszej rew olucy jne j o rgan izacji 
po lskie j k lasy robotniczej i  je j 
przywódców, ich pa trio tyzm u i  
in te rnacjona lizm u. H is to r ia  
„P ro le ta r ia tu “  i  p ro le ta r ia t­
czyków, ich bohaterstwo, nie­
ugięta, rew olucyjna postawa, 
ja k  i  ich błędy, k tó re  pow inniś­
m y widzieć —  to w ie lka nauka 
dla polskiego ruchu robo tn i­
czego.

W  dek la rac ji ideowej naszej 
P a r t ii czytam y;

„B ohaterska w a lka  „ P ie rw ­
szego P ro le ta r ia tu “ , bohater­
ska postać Ludw ika  W aryń ­
skiego pierwszego wielkiego  
przywódcy po lsk ie j klasy ro ­
botniczej, s to ją  u kolebki k la ­
sowego ruchu pro le tariackiego  
w Polsce i  przyśw iecają jako  
wzór najlepszym  bojoumikom  
robotniczym  następnych poko­
leń“ .

Dziś w wolnej Polsce Ludo­
wej zakładając fundam enty u- 
s tro ju  spraw iedliwości społecz­
nej, wcielam y w życie ideały, 
w im ię których tak  o fia rn ie  
w a lczy li i tak  bohatersko ginę­
li  p ion ierzy socjalizm u polskie­
go.

R O M A N  S ZY D ŁO W S K I
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SŁOWO I CZYN

„P u s z k in  i  M ic k ie w ic z “  p ła sko rze źb a  M ic h a ła  M iłb e rg e ra

Rok M ickiew iczowski, k tó ry  
w dniu dzisiejszym  zakończo­
ny będzie odsłonięciem- odno­
wionego pom nika poety w W ar 
szawie, by ł wspaniałym  w y­
razem tego ja k  pełen żywych 
treści i uw ielb ienia jes t stosu­
nek narodu polskiego — naro­
du, idącego do socjalizm u — 
do swego najw iększego poety. 
W  poezji M ickiew icza naród 
polski w idz i siłę „ te j m yśli co 
niebiosom grom y w yd a rła “ , 
te j m yśli, k tó ra  je s t zdolna 
„zwalać i podźwigać tro n y “ , i 
w idzi w n ie j zarazem na jwspa 
nialszy w yraz li te ra tu ry  naro­
dowej.

Lecz M ickiew icz by ł nie ty ł 
ko człowiekiem poezji. Życie 
jego, pełne burz liw ych zała­
mań i dram atycznych zwrotów, 
pełne w ie lk ich  zrywów natch­
n ien ia  poetyckiego i w ie lk ich  
zrywów czynu politycznego, 
wrosło głęboko w życie na­
rodu polskiego i poprzez nie w 
dzieje E uropy  trzech dziesiąt­
ków la t  X IX  w ieku. Poetą, l i ­

teratem , genia lnym  człowie­
kiem p ió ra  w swojej epoce — 
ty lko  i wyłącznie człowiekiem 
p ió ra  —  był na jw iększy anta­
gonista poetycki M ickiew icza, 
a zarazem i na jw iększy w ie l­
b ic ie l geniuszu M ickiew icza, 
Ju liusz Słowacki, k tó ry  wszy­
stko —  wrażenia z le k tu ry , 
współczesne wydarzenia po li­
tyczne, tow ian izm  i demokrację 
—  p rze tw arza ł w  poezję, prze 
kuw ał w  słowa nieskazitelnej

piękności, ale ty lko  w słowa. 
M ickiew icz, „syn podbitego 
narodu, syn niepodległej pieś­
n i“ , ja kb y  rzec można, posłu­
gując się słowami współczes­
nego poety, był w stopniu nie­
porównanie większym, niż by 
się to mogło wydawać możli­
we dla pisarza, przywódcą na­
rodu i współtwórcą jego dzie­
jów.

Rola historyczno - po litycz­
na M ickiew icza, to oczywiście 
wpływ  jego dzieła twórczego, 
w p ływ , zarówno lite ra ck i ja k  
w yras ta jący  poza szranki lite ­
ra tu ry ;  ale nie zapom inajm y, 
że M ickiew icz by ł pisarzem ty l 
ko przez m niej niż połowę swe 
go życia i że ostatnie dwadzie­
ścia la t w ypełn iło  — co? pu­
stka wewnętrzna um ilk łego

J. A . Szczepański
poety? bezsilne szamotanie się 
tego, k tó ry  by ł n iegdyś p i­
sarzem, a później w ypalo­
nym do cna człowiekiem? W ie

A d a m  M ic k ie w ic z  —  ry s u n e k  
w e d łu g  a k w a re li W ańko w icza  
z ro k u  1823, z n a jd u ją c e j s ię  
w  M uzeum  N a ro d o w y m  w  

K ra k o w ie
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Rękopis „Pana7
Rękopis „Pana Tadeusza“  

m ia ł sw jjją  własną h is to rię , z 
k tó re j wyszedł nie bez s tra t 
i  okaleczeń. Podawany z rąk  
do rąk, jako pam ią tka narodo­
wa, dzielony na cząstki, c ięty 
boleśnie nożycami w ie lb ic ie li 
i  zapam iętałych b ib lio filó w , 
n ie  stanow i dziś całości dzie­
ła , M im o to „P an Tadeusz“ , 
ocalał, choć niekom pletn ie , w 
rękopisie autora. Tekst ręko­
piśm ienny „Pana Tadeusza“  
przedstaw ia k ilk a  zespołów l i ­
terackich, z k tó rych  można od­
czytać chronologię i  kolejne 
fazy  powstawania księgi.

Pierwszy brulion
Najwcześniejsza spośród do­

chowanych redakcja dzieła zo­
s ta ła  rozpoczęta w  jesien i, naj 
później w  lis topadzie 1832 r. 
M ick iew icz w ró c ił wówczas do 
pom ysłu, k tó ry  pow zią ł prze­
lo tn ie  w  W ielkopolsce —  ja k  
pow tarza ła  tra d yc ja  b iogra ficz 
na —  bawiąc w  g rudn iu  1831 
roku  u Grabowskich w  Łuko ­
wie. A le  b ru lio ny  i  korespon­
dencja poety nie po tw ierdzają 
te j poszlaki w sposób n iew ą t­
p liw y . Dopiero w Paryżu, pod 
nag łów kiem  „Żegota“ , k tó ry  
s łu ży ł zrazu poem atowi, M ic ­
k iew icz pisze: „O jczyzno, L i­
tw o  m oja , t y  jesteś ja k  zdro­
w ie “ .

B ru lio n  pieśni początkowych 
( I  —  IV )  wychodzi spod ręk i 
poety od m iesięcy jesiennych 
(od września, według nie dość 
pewnej n o ta tk i Bohdana Za­
leskiego) 1832 do czerwca 
1833 r .

Rękopis dzieła p rzy  licznych 
pracach lite rack ich  i  po litycz ­
nych autora, narasta zwolna, 
je ś li zważym y późniejszy roz­
mach pióra . Z bru lionów  „Że- 
go ty “ , na k tó re  p a trz y ł pożąd­
liw ie  Ignacy Domejko, oealały 
fra g m e n ty  księgi I i  I I ,  pisane 
na luźnych półarkuszach prze­
łam anych w ćw iartkę . X a r ty  
te  Dom ejko chw yc ił po k ry jo ­
m u M ickiew iczow i, gdy ty lk o  
osądził, że są ju ż  poecie n ie­
potrzebne, i  nosił je  p rzy  sobie 

•całe życie.
M ickiew icz bowiem zaprag­

n ą ł w yjść ze stad ium  bru lionu , 
k tó ry  m usia ł mu dolegać swo­
im i kreślen iam i i  trudną  czy­
telnością. Na wiosnę 1833 r., 
zaczął przepisywać teks t w 
osobnym zeszycie, oklejonym  
nieb ieskim  m arm urk iem . Od­
pis ten, dla swojej staranno­
ści w yraźn ie  „odpis na czy­
sto“ , nie przedstaw ia jeszcze 
red akc ji ostatecznej poematu. 
M ickiew icz przepisa ł tu ta j księ 
gę I ,  I I  i  I I I  oraz ledwie po­
czątek ks ięg i IV , wiersze 
1 —  92. Prace te przyszło mu 
przerwać w  końcu czerwca 
1833 r.

M ickiew icz w y jecha ł wów ­
czas spiesznie z Paryża do 
S zw a jcarii. Zeszyt w  m arm ur- 
kowej okładce zostaw ił pod o- 
pieką Dom ejki. P rzy  łożu Gar-

p ro f. Tadeusz M iku lsk i
czyńskiego w  Bex, wśród obo­
w iązków sam arytan ina, nie 
poety, M ickiew icz zdoła ł jed ­
nak przepisać dalszy ciąg księ 
g i IV . Uzyskawszy odpis na 
czysto, poeta zniszczył bru lion, 
którego żaden Dom ejko nie wy 
ją ł m u z rą k  pieczołowicie.

Rękopis przekazany 
do druku

Ten ty lk o  k ro k  naprzód —• 
uporządkowanie tekstu  księgi 
IV  —  uczyn ił „P an  Tadeusz“  
w  czasie trudnych  w akac ji 
M ickiew icza w  r . 1833. K u  
schyłkow i w rześnia poeta paw 
raca ł do Paryża, wyczerpany 
fizyczn ie  ponad m iarę.

W  P aryżu M ickiew icz nie odstę 
pował rękopisu. „P an  Tadeusz“  
rós ł w  b ru lion ie , k tórego poe­
ta , śpiesząc do końca, nie zdo­
ła ł nawet przepisywać. 14 lu ­
tego 1834 roku  m óg ł donieść 
Odyńcowi:

„W ięc  skończyłem w czora j 
właśnie. P ieśni ogromnych 
dwanaście!  W iele marności, 
wiele też dobrego. Będziesz czy 
ta ł“ .

Dopiero ukończywszy pracę, 
M ickiew icz zaczął przepisywać 
dzieło na luźnych pó ła rku­
szach, nie dbając swoim  zwy­
czajem o b ru liony . P rzepisy­
w a ł n a jp ie rw  księgę X I  ( ja k  
to można us ta lić  na podsta­
wie w yraźnych wskazówek tek 
s tu ), później księgę V  i następ­
ne. Odpis ten, k tó ry  d la  licz­
nych poprawek i kreśleń auto­
ra  powraca nieraz do stadium  
bru lionu , ocalał n iem al w kom 
plecie. A le  b ru lio ny  w łaściw ie 
poszły w  niwecz. Dochowało się 
z nich zaledwie k ilk a  kartek, 
nie dających większych cało­
ści. Te w łaśnie b ru lio n y  i od­
pis na czysto ksiąg V  —  X I I  
stanow ią osta tn ią  grupę w u- 
kładzie au tog ra fu  „P a n a  Ta­
deusza“ .

Gdy A leksander Je łow icki, 
wydawca epopei, zanosił dzie­
ło do d ru k a rn i A . P inarda  w 
Paryżu, nie o trzym a ł na szczę­
ście rękopisu au tora . Tekst 
„P ana Tadeusza“  składano w 
oficyn ie  P inarda na podstawie 
kopii, k tó rą  ro b ili Ignacy Do­
m e jko . czy Tomasz Zan, p rzy­
jacie le autora. Z tego też po­
wodu rękopis „P ana  Tadeu­
sza“  uszedł śladów fa rb y  d ru ­
ka rsk ie j czy odcisku rą k  zece- 
rów .

Amatorzy kart rękopisu
Już w  czasie p isan ia „P ana 

Tadeusza“  u w ija ją  się wokół 
poety m iłośnicy dzieła, których 
pociąga nie ty lk o  wieczorne 
czytanie „h is to r i szlacheckiej“  
ale także —  au tog ra f M ick ie­
wicza. P ierwszy w szeregu, 
Ignacy Domejko, zagarnął so-
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N a g łó w e k  n u m e ru  „T ry b u n y  L u d ó w “ , re d a g o w a n e j przez  
A d a m a  M ic k ie w ic z a .

bie niem ałą część pierwotnego 
rękop isu : „odkrad łem  Adamo­
w i, skoro spostrzegłem, że ją  
przepisał na czysto“  —- zw ie­
rz y ł się po w ielu la tach syno­
wi^ poety. B y ły  to b ru liony 
księgi I  i I I ,  jeszcze pod ty ­
tu łem  „Żegota“ . Domejko przy 
w iąza ł się do tych ka rtek , w i­
dząc w  nich lekarstw o na smu­
tek pa trio tyczny, „d rogą  pa­
m ią tkę po moim od n a jra ń -  
szych la t p rzy jac ie lu “ .

M im o to, gdy w r . 1838 Do­
m ejko wyjeżdżał do Chile, za­
chował sobie ledwie siedem 
k a r t  początkowych au tog ra fu  
(1— 7), podzieliwszy się łupem 
z W ale rym  Chełchowskim, któ  
remu oddał k a r ty  9, 11, 12. 
K a r ty  pozostałe (8, 10) m u­
s ia ł otrzym ać od Dom ejki inny  
„em ig rus “  polski, ale nie zdo­
łano usta lić  jego nazwiska.

Dom ejko m ia ł rękopis przy  
sobie, gdzie ty lko  nie ruszył. 
W  roku  1885 p rzyw ióz ł go do 
E uro py  i jedną z k a r t  (7) o- 
f ia ro w a ł M a rii,  wnuczce M ic­
kiewicza. A le  inne zabra ł ze 
sobą, do A m eryk i po łudniowej, 
by mu p rzypom ina ły k ra j.  Już 
po śm ierci Dom ejki k u p ił f ra g  
m enty od rodziny W ładysław  
M ickiew icz. Dziś zna jdu ją  się 
w Muzeum M ickiew iczowskim  
w Paryżu, gdzie również t ra ­
f i ły  i stronice W alerego Cheł- 
chowskiego. W  w ie lk im  swoim 
bloku a u to g ra f „P ana  Tadeu­
sza“  zostawał w  rękach M ickie 
wieża.

W  roku 1836 poeta sprzedał 
rękopis A nn ie  Wąsowiczowej 
za 569 fra n kó w , ra tu ją c  się w 
em igranckim  niedostatku. A le  
Wąsowiczowa, nie zw lekając 
długo, zw róciła  „P ana Tadeu­
sza“  M ickiew iczow i. Później 
k u p ił a u to g ra f Pociej* ( „w  e- 
m ig ra c ji będący“ ), nie m ia ł 
jednak d ług ie j radości z posia 
dania dzieła. Po jego śmierci 
S tefan Zan, którem u Pociej 
oddał rękopis, zaniósł go zno­
wu M ickiew iczow i. Tak powra 
cał do poety, ja k  pierścień Po- 
lik ra tesa .

A le  M ick iw icz  ubożył stan 
zabytku dobrowolnie. N ie dziw 
my się, że w  rękach Jańskiego 
znalazły się skraw ki au togra­
fu , k tóre m ia ły  korygować lub 
dopełniać skład d ru ka rsk i, ró ­
wnie ja k  „O b jaśn ien ia “  do 
dzieła. B y ł to  zapewne dar poe­
ty  za tru d y  ko rek ty  (dość u- 
c iąż liw e j, skoro teks t polski 
sk łada li F ra n cu z i).

Dalsze losy autografu
Po śm ierci Jańskiego f r a g ­

m enty M ickiew icza znalazły się 
w arch iw um  Zm artw ychw stań 
ców w Rzymie, później t r a f i ły  
do różnych b ib liotek publicz­
nych : karteczki luźne do B i­
b lio teki K ras ińsk ich  w W arsza 
wie, gdzie je  opisał pedantycz­
nie M an fred K r id l,  „O b jaśn ie ­
n ia “  do B ib lio tek i Zakładu Na 
rodowego im ien ia  Ossolińskich.

Inne da ry  M ickiewicza po­
chodziły z miękkości serca, na 
czym c ierp i dzis ia j znajomość 
dzieła. W  roku 1854, z zeszy­
tu , gdzie m ieścił się odpis na 
czysto ksiąg I - I I  1 i początek 
księgi IV , poeta w y rw a ł kartę 
32 dla M a r ii Falkenhagen Za­
leskie j, córki Józefa Korzeniow 
skiego.

A le  znalazła się ona na w y­
sokości d a ru : w roku 1888 od­

dała k a rtkę  z „P ana Tadeu­
sza“  St. Tarnowskiem u, w  któ 
rego posiadaniu znajdował się 
wówczas rękopis podstawowy.

Również nie uleg ła zatracie 
k a rta  33 z tekstem sławnej 
ap os tro fy : „P o m n ik i nasze!
ileż co ro k  was pożera“ . Ign a ­
cy K oz ie łł —  trudno  wiedzieć, 
czy p ierw szy posiadacz auto­
g ra fu  —  darow ał go A do lfow i 
Werysze, urzędnikow i służby 
kole jowej na s tac ji Bałagoje 
(Nowogrodzkie j gu be rn ii). We 
ryba  okazał się w a rt Zales<- 
k ie j:  z jego ręk i k a rta  „P a ­
na Tadeusza“  do ta rła  do W ło­
dzim ierza Spasowicza w  Pe­
tersburgu, k tó ry  złożył ją  w 
Muzeum Czapskich w  K ra k o ­
w ie (dziś w  Muzeum Narodo­
wym  w  K rako w ie ).

A d a m  M ic k ie w ic z  —  ry s u n e k  
w ed ług  p o r tre tu ,  m a low anego  
d la  G oethego p rzez Schm el- 

le ra  w  ro k u  1829

my, że przeciwnie, że nie ty l ­
ko jego poezja ale i  jego po­
stawa życiowa w yw ie ra  w p ływ , 
p rzyk łady z jego życia i  dzia­
łalności poza lite rack ie j.

Rzucić tu  m usim y na szalę 
zarówno stosunek M ickiew icza 
do w a lk i wyzwoleńczej narodu 
polskiego, ja k  i  stosunek do 
Rosjan, koneepeję współdzia ła­
nia postępowych s ił narodu poi 
skiego z rew o lucy jnym i s iła ­
m i narodu rosyjskiego, ja k  i  
włączenie się poety w  n u r t  de­
m okratycznego i  rew olucyjne­
go ruchu w  Europ ie , s ta w ia ją ­
ce M ickiew icza w  pewnym  mo­
mencie —  w  okresie k ie row a­
n ia  przezeń redakcją  „T ry b u n y  
Ludów“  —  nieomal w  ówczes­
nym  centrum  dziejów europej­
skich, nieomal pośrodku euro­
pe jsk ie j w a lk i o demokrację, 
postęp, wolność. Czy to  jako  
tw órca Legionu Polskiego we 
Włoszech, czy to ja ko  n ies tru ­
dzony o rgan iza tor innych 
fo rm  demokratycznego po l­
skiego ruchu patriotycznego, 
M ickiew icz - działacz chciał 
być i b y ł nie m niejszym  w y ra ­
zicielem i  reprezentantem  tych 
s ił swego narodu, k tó re  repre­
zentowały jego przyszłość niż 
M ickiew icz - poeta.

P e łn ił w  ten sposób niezwy­
kle rzadką w dziejach ro lę l i ­
terackiego i  zarazem po litycz­
nego przywódcy swego narodu, 
choć nie danym mu było idea­
łów swej poezji i  swej pub li­

cystyk i zacząć wcielać w ży­
cie w  wyzwolonej ojczyźnie.

M ickiew icz - twórca był za­
wsze w istocie rew oluc jon is tą  
i wyrazicie lem  postępu. Jako 
poeta dokonał największego 
przew rotu w lite ra tu rze  pol­
skie j, zrew olucjonizował tech­
nikę i język p isarsk i, był no­
watorem  w fo rm ie  i treści. A  
jako działacz narodowy sta ł 
się jednym  z głównych repre­
zentantów n u rtu  dem okratycz­
nego w  Polsce, jednym  ze zw ia­
stunów Polski Ludowej, tw o ­
rzonej przez nasze pokolenie.

To są dziś spraw y znane, 
omawiane nieraz w książkach 
i w próbach syntezy, dlatego 
zacytu jem y je  ty lk o  w na jw ię ­
kszym skrócie. O kupant h i­
tle row ski, niszcząc z zaciekło­
ścią pom niki poety w  m iastach 
polskich, m ia ł dobre wyczucie 
czym był i je s t M ickiew icz dla 
Polaków : symbolem w a lk i o 
po lityczną i  społeczną wolność 
narodu. U  M ickiew icza te dwa 
zadania rych ło  zespoliły się ze 
sobą, chociaż w  trag icznym  je ­
go życiu n ie  brak ło  załamań 
i mrocznego okresu ulegania 
m istyce szarlatana. Już w  
cząsie pobytu w  R os ji w y ­
kszta łciło  się w  M ickiew iczu 
poczucie konieczności m iędzy­
narodowej spó jn i żyw io łów  de­
m okratycznych w  walce z re ­
akcją  i  społecznym i  narodo­
wym  uciskiem . P rzy jaźń  z Pu­
szkinem i  dekabrystam i była 
oznaką łączenia i  zależności 
wyzwolenia Polski od zwycię­
stwa rew o luc ji w  R osji. M ic ­
kiewicz by ł tu  wzorem dla 
tych, k tó rzy  w  31-szym roku 
podję li hasło „za  waszą w o l­
ność i naszą“ , a w 63-cim 
w iązali działalność polskich re ­
wolucjon istów  z Hercenem i  
grupam i rew oluc jon is tów  ro ­
syjskich w  k ra ju . B y ł więc 
M ickiew icz jednym  z p ie rw ­
szych na te j samej drodze pol­
skich rew olucjon istów , k tó rą  
obrał później L u dw ik  W a ry ń ­
ski i W ie lk i P ro le ta ria t, k tó ra  
stała się drogą S D K P iL , K P P  
i PPR i k tó ra  —  ja k  udowod­
n iła  h is to ria  —  była  jedyną 
drogą politycznego i  społe­
cznego wyzwolenia Polski.

D latego —  w racając do 
M ickiew icza —  mógł o n im

Maksym R ylsk i powiedzieć: 
„M ick iew icz  je s t n ie rozerw a l­
nie zw iązany z narodem pol­
sk im ; jes t jednak również nie­
rozerwalnie zw iązany z naro­
dem rosy jsk im “  i dlatego 
mógł powiedzieć M iko ła j T i-  
chonow: „D la  narodów ra ­
dzieckich będzie M ickiew icz  
zawsze w ie lk im  poetą i  p rzy ­
jacielem, m arzącym  o tych  
czasach, „gd y  narody zapomną 
waśni ■— i w  rodzinę w ie lką  
połączą się".

Z m yśli poety w yros ły  a r ­
ty k u ły  „T ry b u n y  Ludów“ , w y­
rósł „S k ład  zasad Legionu 
włoskiego“ , w yrósł „Sym bol po 
lityczn y  Polski“ , w yros ły  idee, 
k tóre kaza ły współczesnym 
M ickiew iczowi wstecznikom pa­
trzeć na niego ja k  na wciele­
nie szatańskich mocy, które 
kazały im  obrzucać go n a j­
okropnie jszym i obelgami i  k tó ^  
re kazały im  próbować dzieło 
jego zagrzebać w  niepamięci. 
T ru d  by ł darem ny. Głos M ic­
kiewicza b rzm ia ł donośnie i u- 
ra b ia ł m yś li pokoleń, głos ra ­
dykalnego dem okra ty, jednego 
z na jba rdz ie j postępowych lu ­
dzi swej epoki, głos, k tó ry  b y ł 
głosem „m y ś li p łynącej po­
dw ójnym  nu rtem  —  narodo­
wym  i  m iędzynarodowym “  (Że 
leńsk i).

Toteż znaczenie jego prze­
rosło granice narodu polskiego» 
S ta ł się M ickiew icz jednym * 
czołowych reprezentantów po­
stępowej m yśli europejskiej 
X IX  w ieku, obok Kopern ika i  
Chopina na jw iększym  przed­
s taw ic ie le^  k u ltu ry  polskiej 
w świecie. Delegacje ze Związ­
ku Radzieckiego i k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej i przedsta­
w iciele m yśli demokratycznej 
k ra jó w  zachodnich, którzy 
przyb y li do W arszaw y na dzi­
siejszą uroczystość są świadec­
twem  chw ały, k tó rą  Mickie­
wicz przysporzy ł swemu na­
rodow i.

„Jego twórczość nieśm ier­
telna  —  m ów ił w  orędziu no­
worocznym 1949 do narodu poi 
skiego Bolesław B ie ru t —  do­
la narodow i polskiem u na j­
wspanialszy wzór um iłow ania  
spraw y społecznej —  ojczystej 
i  ogólnoludzkiej. N ik t  ta k  głę­
boko —  ja k  On —  nie po tra ­
f i ł  łączyć przeżyć osobistych * 
losami k ra ju , zaś losów k ra ju  
—  z twórczym  postępem ogólno 
lydzkim . Poczucie te j w ięzi 
przekuw ał w  niezrównany 
ksz ta łt poezji, k tó ra  i  dziś po­
ry w a  nas swym  szlachetnym  
uczuciem i  nu rtem  społecz­
nym “ .

W I I I Í B ' I I i i r '  ' l i í  ~

P o m n ik  A d a m a  M ic k ie w ic z a  p rzed  zniszczen iem .
Z a  z b io ró w  C B l-

P o d a je m y  w y p o w ie d z i, u - 
dz ie lone re d a k c ji „ T r y  

b u n y  L u d u “  przez cz ło nkó w  
d e le g a c ji zag ra n iczn ych , p rz y  
b y ły c h  na u ro c z y s to ś c i odsło  
n ięc ia  p o m n ik a  A d a m a  M ic ­
k ie w icza  w  W arszaw ie  oraz  
przez w y b itn y c h  p is a rz y  i  po ­
e tó w  p o lsk ich .

M ik o ła j Tichonow  
(Z S R R )

Jestem niezm iernie rad, że 
przypad ł m i w  udzia le zasz­
czyt przewodniczenia delegacji 
Zw iązku P isarzy Radzieckich 
na uroczystość odsłonięcia pom 
nika M ickiew icza w  W arsza­
wie. Jubileusz M ickiew icza ob­
chodziły w szystkie  narody 
Zw iązku Radzieckiego. W śród 
twórców  k u ltu ry  św iata, im ię 
M ickiewicza płon ie  n ieśm ier­
te lnym  ogniem.

M ickiew icz w y ra z ił w  swo­
je j poezji z ogromną siłą to, 
co p łynę ło  z g łęb i serca na­
rodu. W  czasach, k iedy naród 
jego przeżyw ał głęboką trage ­
dię n iew oli, w ie rzy ł w  lepszą 
przyszłość i w a lczy ł o nią. W 
najczarnie jszych la tach reak­
c ji nosił w  sobie M ickiew icz 
w ie lką ideę p rzy jaźn i narodów, 
zjednoczonych w  walce o w o l­
ność. B y ł wyrazic ie lem  te j 
w ie lk ie j s iły , k tó ra  tk w iła  w 
Słowiańszczyźnie i  to łączyło 
go z geniuszem Puszkina i 
mężną duszą Szewczenki, po­
zwalało m u w y trw a ć  w  d łu ­
g ie j, trudn e j i  męczącej walce.

W iele ciemnych s ił us iłow a­
ło przeszkodzić narodom w 
osiągnięciu tego celu. W  ostat 
nim  czasie poważnym zagrożę 
niem dla wolności narodów by! 
faszystow ski na jazd, grożący 
całej św iatow ej ku ltu rze . W 
walce z n im , na k tó re j czele 
stanął Związek Radziecki, by l 
M ickiew icz swym dziełem jed­
nym z bo jow ników  o wyzwole­
nie i odrodzenie Polski. U ro ­
czystości ku czci M ick iew i­
cza, Rok M ickiew iczowski jest 
świadectwem rozkw itu  k u ltu ry , 
świadectwem zwycięstwa, o któ 
re w a lczy li na jlepsi synowie 
Polski, zw iązani węzłami b ra­
te rsk ie j p rzy jaźn i ze w szystk i­
m i m iłu ją cym i wolność naroda 
mi, a w pierwszym  rzędzie z 
narodami Zw iązku Radzieckie­
go. N as ta ły  przepiękne czasy, 
kiedy cata ciemnota reakc ji u- 
stępuje przed s iłam i wolności, 
gdy obóz obrońców pokoju 
jes t ta k i w ie lk i i  ta k i potęż­

ny, że wszyscy współcześni t y ­
ran i nie m ają już  s iły , k tó ra  w 
czasach M ick iew icza uciskała 
i  gnębiła narody.

To, że dziś do przepięknej 
W arszawy p rz y b y li na jego 
święto przedstaw icie le w ie lu  
narodów, to jedno m ów i już, 
że w ie lk ie  im ię M ickiew icza 
stało się symbolem naszej ogól 
nej radości. Gdyby M ickiew icz 
w idz ia ł dziś bohaterskie dzieło 
Swego ojczystego narodu, idą ­
cego w raz z innym i narodam i 
po drodze do kom unizmu, to 
znaczy do najwyższego t r iu m ­
fu  narodowej praw dy, zrozu­
m ia łby, że w ysiłek jego życia 
nie b y ł daremny. Oto dlaczego 
w ie lk ie  im ię poety łączy dziś 
przedstaw icie li w szystkich m i­
łu jących  pokój i  wolność naro­
dów.

Maksym R ylsk i 
(Z S R R )

Całe swoje życie kochałem 
M ickiew icza. Opis polowania 
na niedźwiedzia w  „Panu Ta­
deuszu“  b y ł m oim  na ju lub ień- 
szym w  dzieciństw ie fragm en­
tem lite rack im . Później poko­
chałem Puszkina i  Szewczen- 
kę. W  swojej pracy n ieraz m y­
liłem  się. A le  te t rz y  im iona: 
Adam, A leksander i  Taras —  
b y ły  m oim i gw iazdam i prze­
wodn im i. Chylę czoło przed 
im ieniem  tego, k tó ry  m a rzy ł o 
czasach, „g d y  narody zapomną 
waśni i  w  rodzinę w ie lką  po łą­
czą się...“

Antanas
Venclowa
(Z S R R )

D ług ie  la ta  s ta ra li się faszysto 
wscy w ładcy L itw y  z jednej stro  
ny i polscy panowie — z d ru g ie j, 
posiać m iędzy naszym i naro­
dam i nienawiść i  nieufność.

Pragnę uroczyście s tw ie r­
dzić, że narzucana naszym 
narodom przez panujące k la ­
sy nienawiść, nie mogła 
zagłuszyć w litew sk im  na­
rodzie g łębokie j m iłości do 
w ie lk ich przedstaw icie li po l­
sk ie j k u ltu ry . Im iona M ick ie­
wicza i Słowackiego, Reymon­
ta i Żeromskiego, Chopina i 
M a te jk i, otoczone byty zawsze 
w litew sk im  narodzie w ie lką 
m iłością i  c ieszyły się szero-

Pisarze
ką popularnością. Im ię  polskie 
go geniusza, Adam a M ick ie­
wicza, było zawsze drogie i  
b lisk ie  litew skiem u narodowi.

Twórcza siła socjalizm u od­
budowuje w  niezm iernie k ró t­
k im  czasie to, co było znisz­
czone wskutek w o jny, w yw o­
łane j przez faszystów . Serce 
radu je  się, k iedy patrzę z ja ­
k im  entuzjazmem odbudowuje 
naród po lski swoją wspaniałą 
stolicę —  W arszawę. Raduje 
się ono także i  dlatego, że w i­
dzę, ja k  n ikną ślady zniszczeń, 
zadanych przez wandalów pom 
nikom  ku ltu ry .

Jesteśmy św iadkam i tego, 
ja k  wyzwolone narody p rz y ­
w o łu ją  znowu do życia geniu­
szy przeszłości, k tó rych  tw ó r­
czość pomaga budować kom u­
nistyczne^ ju tro , walczyć o 
przyszłość, o umocnienie po­
ko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy naro­
dami. Także i  Adam  M ick ie ­
w icz odradza się do nowego 
życia w  stuleciach, nie ty lk o  
w  brązie i m arm urze pom ni­
ków, lecz i  w  sercach m iłu ją ­
cych wolność narodów“ .

M aksym  Tank
(ZS R R )

B ia ło ru sk i naród bardzo ko­
cha i  szanuje twórczość M ic ­
kiew icza. Uroczystości ku czci 
wielkiego^ polskiego poety od­
byw a ły  się w ciągu całego Ro­
ku M ickiew iczowskiego w  w ie­
lu  m iastach i  wsiach naszego 
k ra ju , a przede w szystkim  
tam , gdzie u rodz ił się Adam 
M ickiew icz —  w  Nowogródku. 
Szczególnie uroczyście obcho­
dziła  m ickiew iczowską roczn i­
cę stolica B ia ło rus i —  M ińsk. 
Twórczość M ickiew icza zna do 
brze naród b ia ło rusk i od daw­
na, jeszcze od czasów, kiedy 
M ickiew icz p isa ł swe genialne 
wiersze. La ta  rozkw itu  b ia ło ­
rusk ie j k u ltu ry  po Rewolucji 
Październikowej, p rzyn ios ły  
wiele tłumaczeń najlepszych i 
na jw yb itn ie jszych  bia ło ruskich 
poetów z M ickiewicza, oraz ma 
sowę nakłady jego dzieł w ję ­
zyku b ia ło ruskim . Spośród 
bia ło ruskich poetów przekłada­
li  M ickiew icza: Janko Kupała, 
Jakub Kolas, Giebka, Browka, 
Kuleszów; ja  przełożyłem  „So 
nety K rym sk ie “ , fragm e n ty  
„P ana Tadeusza“  i  „D z iadów ".

U kaza ły  się one w  tym  ro ­
ku w specjalnych numerach 
czasopism lite rack ich  „P o ły - 
m ia “  i  „B ia ło ru ś “ , poświęco­
nych pamięci M ickiewicza.

M ickiew icz jes t nam drogi, 
jako piewca piękna wspólnej 
naszej ziem i, na k tó re j w yrós ł, 
ja ko  piewca wolności i  p rzy ­
ja źn i naszych narpdów.

Twórczość M ickiew icza, ja k  
zawsze twórczość czołowych pi 
sarzy rew olucyjnych, pomagała 
nam w  walce o lepsze ju tro , o 
umocnienie więzów naszej p rzy  
jaźn i i  dlatego zawsze . pozo­
stanie ona drogą i  b liską  na­
szym sercom“ .

Simon Cz
(Z S R R )

N aród g ru z iń sk i od dawna
wysoko ceni twórczość M ick ie ­
wicza. W y b itn y  g ruz ińsk i k la ­
syk Georgi E ris ta w i, twórca 
nowego, realistycznego tea tru  
gruzińskiego i św ietny poeta, 
rów ieśn ik M ickiew icza p rzy ­
w ióz ł poezje M ickiew icza z 
L itw y  do G ru z ji i  zaczął je 
przekładać. Także i  in n i w y b it­
n i poeci gruzińscy bardzo wcze 
śnie zaczęli przekładać w ie r­
sze w ie lk iego polskiego poety. 
Szczególną popularnością cie­
szy ł się w  G ruz ji przekład 
wiersza M ickiew icza pt. „F a - 
rys “ . Jeden z n a jw y b itn ie j­
szych liry k ó w  G ruz ji, M ik o ła j 
B ara taszw ili odpowiadał M ic ­
kiew iczow i z da lekie j G ruz ji, 
gdzie us łyszał głos poety, w ier 
szem „M e ra n i“  (Pegaz). W  na­
rodowo - wyzwoleńczej walce 
narodu gruzińskiego odegrała 
w ie lką ro lę poezja M ick iew i­
cza tak  b liska poezji g ru z iń ­
skich k lasyków. J ’ den z g ru ­
zińskich poetów Cerete lli, p i­
sze w  swych wspomnieniach, 
że tak  p rze ją ł się narodowo­
wyzwoleńczą poezją M ick ie ­
wicza, iż p ragną ł stać się bo­
haterem jednego z jego poema­
tów. Po powstaniu lis topado­
wym  w ielu Polaków zostało 
przez cara t zesłanych do G ru­
z ji i osiedliło się w T b ilis i. Po­
pu la ryzow a li oni poezję M ic­
kiew icza a także zapoznawali 
Dolskie społeczeństwo z g ru z iń ­
ską ku ltu rą .

Nasze narody spo tyka ły  się 
kiedyś w więzieniach. Spoty­
ka ły  się we wspólnej walce z 
caratem. Dziś spo tyka ją  się 
wolne, pełne radości i  dum y z

rozw oju  swych k ra jó w  i swej 
k u ltu ry .

Naród g ruz ińsk i cieszy się» 
że po lski naród buduje swo­
bodnie nowe życie i szczęśliw i 
przyszłość dla przyszłych po­
koleń.

Obecnie w ydaje się w  język11 
g ruz ińsk im  tom  przekładów 
„W ie rszy  w ybranych“  M ickie­
wicza, obejm ujący znaczną 
część jego twórczości. W iersze 
M ickiew icza tłum aczą na jw y­
b itn ie js i poeci G ruzji.

P au l E lu a rd
(F ra n c ja )

W  Polsce znajduję pociesze­
nie w osobistych troskach mo­
ra lnych i w troskach społecz­
nych, k tó re  tra p ią  mnie, gdy 
patrzę na życie p ro le ta ria t11 
francuskiego., W  Polsce ludzie 
nie są sm utni. Wolność p rzy­
niosła wam  radość pracy, przy 
niosła w iarę i nadzieję, ener­
gię życia.

D latego ta k  chętnie i  z taką 
radością tu  przyfeżdżam . Pol­
ska sta ła  się dziś centrum  na­
rodowym  i  międzynarodowym» 
centrum  m yś li postępowej, ja ­
k im  by ła  F ranc ja  w  okresie» 
kiedy ży ł tam  M ickiew icz. To. 
że M ickiew icz w iele la t  swego 
wygnania spędził w łaśnie w 
naszym k ra ju , czyni go b lisk i«1 
w szystk im  Francuzom.

U dz ia ł postępowych przed­
s taw ic ie li k u ltu ry  całego świa­
ta, a także i  m ój udzia ł w uro­
czystościach ku czci M ick iew i­
cza w  Polsce, uważam za wy­
raz solidarności politycznej- 
Postępowi pisarze wszystkich 
k ra jó w  i wszystk ich narodo­
wości b iorą obecnie udz ia ł W 
walce podobnej do te j, ja ką  to­
czy ł M ickiew icz — oczywiście 
w innym  w ym iarze i  w inny«1 
czasie.

M ickiew icz je s t dla mnie nie 
ty lko  poetą - romantykiem» 
M yśl M ickiew icza by ła  bar­
dzo skom plikowana. Odegra) 
on ogrom ną ro lę w  życiu swo­
jego narodu, a jego wybucho­
wa i  głęboko szczera walka 
poetycka każe postawić go wy­
żej od tak ich  poetów, ja k  np» 
Byron. Twórczość M ickiewicz« 
— to rom antyzm  walczący- 
W alka poety za wolność zwięlf 
szala jego w artości intelek-* 
tualne, oddzia ływ ała na j eS° 
twórczość.

N ie może jednak być rewo-
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MICKIEWICZOWI BEZIMIENNI
D n ia  12 m a ja  1897 „ K u ­

r ie r  W arszaw ski“  rozpoczął 
p rzy jm ow an ie  składek. Tego 
samego dn ia o godzinie 1-ej 
w południe zebrał ju ż  przeszło 
p ó łto ra  tys iąca  ru b li.

A  przecież n ie  ogłoszono je ­
szcze naw et o fic ja ln ie  zb ió rk i 
o f ia r .  W ysta rczy ła  wiadomość, 
k tó ra  ze lektryzow ała W arsza­
w ę : uzyskano pozwolenie na 
publiczną zbiórkę o f ia r  na  bu­
dowę pom nika M ickiew icza.

Dopiero 24 m a ja  1897 r .  o- 
głoszono „wezwanie do sk ła­
dek“ . „P isa rzow i, k tó ry  kochał 
„z a  m ilio n y “  —  m ilio n y  pom­
n ik  wznieść w inny, toteż w ie­
rzym y, że ofiarność ogółu bę­
dzie n ie  ty lk o  ho jną, lecz i  po­
wszechną... Bogaci niech da ją  
w iele, ubodzy —  co mogą...“  
g łos iła  odezwa K om ite tu  B u­
dowy.

W  3 tygodnie później K om i­
te t ma ju ż  przeszło 100 tysięcy 
ru b li,  a 14 lipca —  w  2 m ie­
siące po ogłoszeniu wezwania 
—- ukazuje się w  dziennikach 
warszawskich zaw iadom ienie:

-— Z a m k n i ę c i e  s k ł a ­
d e k .  —  „K o m ite t Budowy  
pom nika M ickiew icza zawiada­
m ia, że w  dn iu  dzisiejszym  
sk ła dk i na  pom nik doszły do 
wysokości dwóch k ro i stu  ty ­
sięcy ru b li,  to je s t c y fry  przez 
in ic ja to ró w  p ro je k tu  za dosta­
teczną uznanej, a przez władze 
dozwolonej i  że przeto K om i­
te t lis tę  składek na ten cel 
zamyka...“

Law inę  trudno  pow strzy­
mać. Chociaż K om ite t po tym  
zaw iadom ieniu p rz y ją ł ty lko  te

sk ładki, k tó re  b y ły  wysłane 
pocztą i  zna jdow a ły się w  dro­
dze, w  ch w ili, gdy ostatecznie 
podsumowano lis tę  o f ia r  oka­
zało się, że złożono 235.734 
rub le  8 kopie jek.

Poryw
W  ja k iś  czas po odsłonięciu 

pom nika K o m ite t Budowy o- 
pub likow ał n iezwykle szczegó­
łowe i  skrupu la tne  sprawozda 
nie finansowe. Cóż —  sprawoz 
danie finansow e: kolum ny, l i ­
czby, wykazy. Zdawało by się 
cóż bardzie j suchego, nudnego 
nad szczegółowe sprawozdania 
finansowe.

Tymczasem w łaśnie to  spra­
wozdanie, je s t na jba rdz ie j chy­
ba w zruszającym  dokumentem 
w  h is to r ii budowy pom nika 
M ickiew icza. Jest dokumentem 
zupełnie n iezw ykłym .

Sto tysięcy osób obejm uje 
liczba ofiarodawców —  była 
więc ofia rność powszechną, 
ja k  m ów iła  odezwa. „Bogaci 
niech da ją  wiele, ubodzy —  co 
mogą...“  —  czytaliśm y.

„D a li bogaci wiele“  —  n a j­
wyższe o fia ry  sięgały 5.000 ru ­
b li. W ie lkopański gest... no i 
w  gazecie wzm ianka, k tó rą  o- 
cenią salony W arszawy. Tych 
w ielkopańskich gestów ponad 
tysiąc ru b li było aż... 10. Tych 
też w ielkopańskich, ale nieco 
tańszych —  od pięciuset do 
tysiąca —  było aż... 13. A n i 
jeden gest w ielkopański nie by ł 
bezimienny.

„D a li ubodzy, co m og li“  68.000 
o f ia r !  80.000 osób .— bo wie­
le było darów zbiorowych. 68 
tysięcy było tych największych

K a m ie n ia rz e  ( Ig n a c y  H a m e r liń s k i —  na c z w a rty m  s to p ­
n iu  w  fa r tu c h u )  p rz y  p ra cy  nad coko łem  p o m n ik a  A dam a  

M ic k ie w ic z a  Fot. Sliżanow ski

K a ro l M ałcużyński
darów —  od ru b la  w  dół, aż do 
połowy k o p ie jk i!  80 proc. o- 
fia rodaw ców  to  ci, k tó rz y  p rzy 
n ieś li uciułane, ciężkim  znojem 
zarobione grosze.

O fia r  bezim iennych złożono 
6.467. Ich ogólna suma n iew ie­
le przekroczyła siedem tysięcy 
ru b li. C i, k tó rzy  da li „co mog­
l i “  nie dbali o rozgłos.

W ym ien ia  sprawozdanie: 
„rob o tn icy  z fa b ry k i... rzem ie­
śln icy zakładu... w łościanie...“ , 
op isu ją  fe lie ton iśc i te w iz y ty  
w redakc jach : „ro b o tn ik  w 
kaszkiecie“ , „uczn iak z um oru­
sanymi a tram entem  palcam i“ , 
„w ie jska  kobiecina w  chustce“ .

Jest w  tym  poryw ie  ludu 
warszawskiego, ludu polskiego 
coś, co zostanawia, dziw i, za­
skaku je organizatorów , obser­
w atorów  : „Pośpieszyły ze
składkam i —  czytam y w  spra­
wozdaniu —  w a rs tw y  społecz­
ne, k tóre dotąd nie b ra ły  u- 
dzia łu w  fundac jach  ogólnego 
znaczenia: pierwszy raz czy­
tano w  dziennikach dzień po 
dn iu  całe szpa lty bardzo drób 
nych o fia r, składanych przez 
s fe ry  rzemieślnicze, robotnicze 
a również włościańskie... N ie  
zawsze w  o fia rach  oznaczano 
pozycję społeczną ofiarodawcy, 
obliczenia więc składek pod 
tym  względem nie doprowadza­
ją  do rezu lta tu . Jedynie ob li­
czyć można było cy frę  na jc ie ­
kawszą —- i  to przyb liżenie  —  
że w łościan ( o ile  b y li za ta ­
kich w lis tach podani) naje­
żało do składek Ą.97S i  że ci 
złożyli sumę 691 ru b li,..“

Is to tn ie  —  c y fra  to na jc ie ­
kawsza. 5.000 biednych chło­
pów złożyło swe grosze poecie, 
co m arzy ł „b y  zbłądzić pod 
strzechy“ . Z łoży li swe grosze, 
choć i redakc ji ppd bokiem nie 
m ie li i na pocztę n ieraz było 
daleko.

Jeden  z b e z im ie n n y c h

„F irm a  braci Bevensee za­
w a rła  z Kom itetem  umowę, co 
do wszystkich robót ciesiel­
skich koło pomnika... roboty 
m ularsk ie  i wykopanie m ie j­
sca pod fundam enty K om ite t 
pow ierzył f irm ie  W . Czosnow- 
skiego...“  —  długo, sk ru p u la t­

nie w ym ien ia  sprawozdanie l i ­
stę f i r m  i  przedsiębiorstw  w a r 
szawskich, k tó re  pod ję ły  się 
dostarczenia g ra n itu  z kopalń 
w  G niewaniu na Podolu, ob­
róbk i g ran itow ych  bloków, w y­
konania p ięknej, ku te j k ra ty  
żelaznej wokół skweru...

W tedy, gdy robotn icy ka­
m ienio łom ów gniewańskich w y 
k u w a li b lok i g ran itow e pod 
pom nik M ickiew icza, gdy je  
sz lifo w a li i  u k ła d a li robotnicy 
N o rb lina , gdy nieznani m i­
strzow ie robót ornam entacyj- 
nych, a rtyśc i —  kowale tw orzy 
l i  w  pracow ni Z ielezińskiego —  
arcydzieło sztuk i zdobniczej, 
nie było w  zw yczaju pisać o 
robotnikach. Są bezim ienni, n ic 
o n ich  nie w iem y poza tym , 
że są u „pana  N o rb lin a “  czy 
w  f irm ie  Czosnowskiego. Z na j 
dziemy we współczesnych gazę 
tach całostronicowe opisy pod­
róży, ja k ie  odbył sekretarz- 
skarbn ik  K om ite tu  baron K ro - 
nenberg, znajdziem y lis tę  go­
ści i jad łosp is w ie lkiego p rzy ­
jęc ia  ku czci rzeźbiarza Cyp­
r ia n a  Godebskiego tw órcy  
pom nika, daremnie byśmy szu­
k a li —  rzecz jasna -—- choć 
by jednego nazwiska robo tn i­
ka. To by ł rok  1898.

A  przecież... A  przecież zda­
rz y ł się fa k t,  k tó ry  zm usił do 
zerwania bezimienności —  
fą k t,  k tó ry  —  n iby uchyla jąc 
na moment zasłony — ukazu­
je , iie  za tym i suchymi wzmian 
kami o „rozpoczętych robo­
tach“  i o przedsiębiorcach k ry  
ło się wspaniałego robotnicze­
go w ys iłku , zapału i ta lentu. 
K tó ry  nam mówi, że robotnicy 
warszawscy nie ty lko  swe ko­
p ie jk i o fia ro w a li M ickiew iczo­
w i.

W  książce z 1899 r.-, wyda­
nej przez K om ite t Budowy, 
czytam y:

„ ...U  stóp cokołu pracow ali 
nad tarasem  i  schodami do 
późnej jes ien i in n i robotn icy  
N o rb lina  pod wodzą Ignacego 
Ham erlińskiego... ten osta tn i 
skończył swoją pracę po boha­
tersku, bo w parę dn i po u- 
kończeniu roboty um arł, coby 
może nie nastąpiło, gdyby ze­
chciał by ł zawczasu, pod przy  
musem dręczącej go choroby,

posterunek sw ój opuścić. N a - 
szedł go ty fu s  w  słotne, śnież­
ne dn i listopadowe, k iedy czas 
n a g lił robotę, o krótkość dnia, 
zimno i  f la g a  (s ło ta  —  przyp. 
K . M .) robotę u tru d n ia ły . B y ł 
to dzielny człowiek i  robotn ik . 
Nie chcia ł się chorobie dać 
przy pracy, wzięła go gdy p ra ­
cę skończył. Pozostaw ił żonę i  
dwoje dzieci, k tó rym  K om ite t 
wyznaczył n iew ie lką zapomogę, 
nie mogąc się kierować hojno­
ścią na cele przez o fia rodaw ­
ców nieprzew idziane..."

Ignacy H am erlińsk i, kam ie­
n ia rz  w arszawski, budując 
pom nik M ickiew icza k ie row a ł 
się hojnością.

Przyszedł lud warszawski
„W  drga jącym , w strząsa ją­

cym m ilczeniu w ita ła  W arsza­
wa odsłonienie pom nika uAel- 
kiego poety...“  —  pisze jeden 
ze specjalnych korespondentów 
pism petersburskich.

A  gdy w  ten n iezw yk ły  dzień 
w ig il ijn y  1898 roku opadła 
wśród wielotysięcznego milcze­
n ia  zasłona z pom nika w ie­
szcza, gdy odsłonięta została 
na cokole pom nika tab lica 
„A dam ow i M ick iew iczow i —  ro 
dacy“ , gdy rozszedł się ju ż  i 
K om ite t i goście... „nadeszli 
ci, co nie m ając wstępu, 
czekali swej kolei —  ja k  opi­
suje in ny  polski dziennikarz. —  
Długą kolum ną z o d k ry tym i 
głowam i, obchodzą w m ilczeniu

dokoła pom nikow e j kraty*., 
wchodzą na stopnie tarasu, o- 
tacza ją obelisk —  ro b i się cia­
sno... N a  cokole pom nika k ła ­
dą bukie ty, u s ta w ia ją  doniczki, 
wieszają wieńce z b ia łym i szar 
fam i... upadło k ilk a  kropel de­
szczu... t rw a  p ie lg rzym ka c i­
cha, spokojna. U stóp pom ni 
ka ju ż  są stosy kw iecia i  zie­
leni. S ia rcy  i  dzieci, kob ie ty  i  
mężczyźni niosą pęki róż, do­
n iczk i kw ia tów , w iązanki, 
składa ją  z o d k ry tym i g łowam i 
i  odchodzą...“

Ci, co n ié  m ie li wstę­
pu... to ci sami, znów bez­
im ienn i. Ze S ta rów k i i  z P ra ­
g i, z W arszaw y i  z podw ar­
szawskich wsi. Odeszli tamei, 
k tórych długą lis tę  podawały z 
ty tu ła m i na za ju trz  warszaw­
skie dziennik i, „...kob ie ty w  od­
św iętnych s tro jach, mężczyźni 
we frakach , k tó rych  pod f u t ­
ra m i domyślać się pozwalały  
białe rękaw iczk i i  k raw aty ...“  
Ci z Resursy O bywatelskie j i 
z K lubu M yśliwskiego, co na­
stępnego dnia „p rz y ję c i b y li 
przez Jaśnie Oświeconego księ­
cia Im cretyńskiego i  z łoży li mu 
prośbę o przesłanie Jego Ce­
sa rsk ie j Mości N a jjaśn ie jsze­
mu Panu wyrażen ia uczuć 
wdzięczności za N a jm ilośc iw - 
sze pozwolenie na budowę 
pomnika...“

Oni odeszli...

Do M ickiew icza przyszedł lud  
warszawski...

Adam, M ic k ie w ic z  p rzed  z ło żen iem  do t ru m n y ,  w e d łu g  r y ­
su n ku  A . O leszczyńskiego z ro k u  1861. N a p is  z le w e j 
s tro n y  ry s u n k u  g ło s i:  „ D a r  R oss ian  w  M o s k w ie “ ,  z p ra ­

w e j:  jJ J a r  z io m k ó w  w  P a ry ż u

D o m , w  k tó ry m  M ic k ie w ic z  u m a r ł w  K o n s ta n ty n o p o lu

Pion Roku Mickiewiczowskiego
W  dniu 24 grudn ia 1943 r. 

przypad ła 150 rocznica urodzin 
Adam a M ickiewicza. Naród 
po lski —  dziś naród idący do 
socjalizm u —  po ją ł tę roczn i­
cę nie jako okazję do jedno­
dniowej m an ifes tac ji, do urzę­
dowego hołdu cieniom na jw ięk ­
szego swego poety, lecz jako 
zaszczytną sposobność do roz­
powszechniania m yś li i dzieła 
poety w  społeczeństwie, do mo­
ż liw ie  pełnego urzeczyw istn ie­
nia marzeń poety o wejście je ­
go u tw orów  „pod strzechy“  
czy li do serc i  uczuć szerokich 
mas ludowych.

Dziś, gdy opadną osłony na 
odnowionym pom niku poety w

o M ickiew iczu
lu c ji poetyckie j bez rew olucji 
gospodarczej, społecznej i  po­
lityczne j. Współczesna poezja 
polska, wiersze Tuw im a, B ro ­
niewskiego, W ażyka —  jest 
w  awangardzie poezji św iato­
wej. Silna wolnością Polska Lu 
dowa zdolna je s t obecnie świę­
cić uroczyście, p rzy  udziale 
całego narodu,-pam ięć w ie lk ie ­
go M ickiew icza. M y we F ra n ­
c ji nie m am y do dziś u licy 
Robespierre‘a. P ierwszy jego 
pom nik postawiono po zacię­
tych  walkach dopiero w  ubieg­
ły m  roku.

K iedyś w  sm utnym  nastro ju  
napisałem  pesym istyczne w ie r­
sze. Te same w iersze przerob i­
łem  niedawno. M a ją  one obec­
nie ton optym istyczny. O trz y ­
m ałem  w  zw iązku z ty m  lis ty  
z podziękowaniam i. M. in. od 
M aurice Thoreza. K iedy  cie r­
pien ie przechodzi, człow iek jest 
pełen nowej radości i  energii. 
Tacy są dziś Polacy.

E lżb ie ta  B agriana  
(B u łg a r ia )

M ickiew icz je s t w  B u łg a r ii 
znany i  kochany. Narodow i 
bu łgarsk iem u, cierpiącemu 
przez w iele la t  pod tu reckim  
ja rzm em , s ta ł się on szczegól­
nie b lis k i w  okresie swej dzia­
ła lności na Wschodzie. P ięk­
ny  opis pogrzebu M ickiew icza, 
p ió ra  Zygm un ta  M iłkow skiego, 
op isu jący m asowy udz ia ł B u ł­
garów , m ieszkających w  K on­
stantynopo lu , w  te j sm utnej u- 
roczystości —  je s t u  nas ba r­
dzo popu larny.

D la  nas, B u łga rów , im ię 
M ick iew icza je s t ściśle zw ią­
zane z nazw iskam i w ie lk ich  
poetów w a lk i —  Rosjanina Pu­
szkina i  B u łga ra  C hris to  Bo- 
tewa. D la  tych trzech ludzi ma 
ją  B u łga rzy  na jw ięce j szacun­
k u  i  m iłości. M ickiew icza ko­
cham y nie ty lk o  za jego poe­
zję, ale także za jego życie, 
za jego rew o lucy jny  p a trio ­
tyzm .

Poeci bu łgarscy  p rze tłum a­
czy li i' tłum aczą w iele u tw orów  
M ickiew icza. Przed w ojną wy 
dane zosta ły  m. in. „Sonety 
K ry m s k ie “ , „K on rad  W a llen ­
ro d “ , „O da do m łodości“ , 
„D z ia d y “ , k tó re  grane są w 
naszym teatrze . Obecnie pozna 
liś m y  rów nież rew o lucy jną  pu­
b licys tykę  M ickiew icza z 

„T ry b u n y  Ludów“ . P rzygo to ­
w u jem y te raz nowe wydanie

an to log ii poezji M ickiew icza, 
którego redakcję ob ją ł p ro f. 
D in ikow .

Bela Ille s  
(W ę g ry )

W  lite ra tu rze  w ęgie rsk ie j wie 
le m iejsca zajm owała w  osta t­
n im  stuleciu sprawa polska. Ci 
pisarze węgierscy, k tó rzy  za­
b iera li głos w sprawie wolno­
ści Polski, p rzedstaw ia li ją  jed 
nak w sposób m istyczny i za­
kłam any. Prawdę pow iedziaw­
szy, powieściopisarze nasi w ię­
cej m a rzy li o wolności dla po l­
skich panów, n iż o wolności poi 
skiego robo tn ika  i  chłopa, w o l­
ności polskiego narodu.

Polacy da li znacznie w ięk­
szą pomoc walczącemu narodo­
w i węgierskiem u. N ajlepszym  
generałem w ęgie rsk ie j a rm ii 
rew olucyjne j b y ł Polak —  Jó­
zef Bem, k tó ry  p rzyw ióz ł na 
W ęgry słowa M ickiew icza dla 
narodu węgierskiego.

Rewolucja węgierska utonę­
ła we k rw i, ale pamięć o Józe­
fie  Bemie ży je  w  sercach naro­
du węgierskiego, k tó ry  n igdy 
również nie zapomni, co zdzia­
ła ł dla dem okracji w  ub ieg łym  
w ieku M ickiew icz.

Teraz narody nasze odnala­
z ły  się z powrotem , nie w k ra ­
in ie m arzeń, lecz w  jednym  s_ze 
regu walczących o demokrację, 
wolność i  pokój. Zarówno Pol­
ska ja k  i  W ęgry  zostały w yz ­
wolone od faszystów  przez A r  
m ię Radziecką. Oba narody 
zawdzięczają swą wolność i  swe 
is tn ien ie  Zw iązkow i Radziec­
kiemu, A rm ii Radzieckiej i 
W ie lk iem u S ta linow i.

W  walce wzmacnia się p rzy ­
jaźń. Uroczystości M ick iew i­
cza są świętem całego narodu 
węgierskiego. W Budapeszcie 
na uroczystościach ku czci M ic­
kiewicza przem awiać będzie m i 
n is te r O św iaty, a udzia ł w nich 
wezmą na jlensi pisarze i a r ty ­
ści W ęgier. Rok M ickiew iczow ­
ski obchodzony jes t we wszy­
stk ich fabrykach. Tak p rzy ­
jaźń, k tó ra  łączy ła  Polskę \ 
W ęgry udeleś’- '?. się w m yśl 
słów Józefa Bema: „W szyscy 
indzie m iłu ją cy  pokój są brać­
m i“ .

K o l Jakova 
( A lban ia  )

Muszę stw ie rdz ić  z p rzyk ro ­
ścią, że w iedzie liśm y dotych­
czas zby t m ało o M ickiew iczu

i słabo znaliśm y jego tw ó r­
czość. A n ty lu do w y  us tró j na­
szego państwa przed wojną nie 
pozwalał nam na wydawanie 
tłumaczeń rew olucyjnych u tw o­
rów  m. in. Puszkina i  jego 
przy jac ie la  M ickiew icza.

Teraz, w  Ludowej A lb an ii, 
nastąp ił ogrom ny ro zkw it na­
szej lite ra tu ry , nadrabiam y za­
ległości w ie lu  la t. Pisze się u 
nas obecnie wiele o M ick iew i­
czu, tłum aczy jego poezje i 
fragm e n ty  utw orów . P rzygo to ­
wujem y nowe tłumaczenie So­
netów. S taram y się spopulary­
zować wśród narodu albańskie­
go im ię M ickiew icza i  dać po­
znać szerokim  masom naszego 
narodu jego piękne u tw ory. 
P ragniem y również zapoznać 
się b liże j z polską^ k u ltu rą  i 
sztuką oraz z w ys iłkam i po l­
skiego narodu, budującego no­
we, wolne życie.

W  ta k  k ró tk im  czasie zrob i­
liście ogrom nie dużo. Podzi­
w iam  współczesną polską tw ó r­
czość ku ltu ra ln ą  i  bogactwo 
waszej narodowej tradyc ji. Po l­
ska Ludowa m a przed sobą o- 
gromne m ożliwości rozwoju.

Znam y bohaterstwo Polaków 
w  czasie w o jny. Z byt mało 
jeszcze w iem y o waszej h is to­
r i i .  P ragn iem y zacieśnić węz­
ły  p rzy jaźn i m iędzy narodami 
po lskim  i  albańskim , które  w a l­
czą u boku Zw iązku Radziec­
kiego w raz z k ra ja m i demokra­
c ji ludowej o wolność, pokój i 
socjalizm .

Francois Louis  
Junod

(S zw a jca ria )
Lozanna je s t tym  miastem w 

S zw a jcarii w k tó rym  M ick ie­
wicz je s t na jbardzie j popu lar­
ny. Akadem ia w  Lozannie jest 
bardzo przyw iązana do pamię­
ci swego profesora. W  roku 
ub iegłym  obchodziliśm y uroczy 
ście stopięćdziesiątą rocznicę 
urodzin M ickiew icza. Obszerne 
przemówienia w yg ło s ił wów­
czas w yb itn y  znawca lite ra tu ry  
słow iańskie j, w ie lk i przy jac ie l 
Polski —  p ro f. Constantin Re- 
gamey. Odczyt p ro f. Regamey 
został opublikowany przed k i l­
koma tygodn iam i w wydawnic­
tw ie U n iw ersyte tu  w Lozannie. 
Przed wojną, w r. 1939, w set­
ną rocznicę przybyc ia  M ick ie ­

wicza do Lozanny, opub liko­
wana została u  nas m. in. 
szczegółowa rozprawa o poby­
cie M ickiew icza w  naszym mie

Franz Theodor 
Csokor (A u s tr ia )

M ickiew icz je s t n ieste ty w 
A u s tr i i zbyt mało znany. D la 
mnie je s t on symbolem Polski. 
Swoim życiem da ł p rzyk ład  
w a lk i o wolność nie ty lk o  swo­
jego narodu, ale także innych 
narodów. B y ł w ie lk im  poetą, a 
jednocześnie w ie lk im  człow ie­
kiem , pe łnym  rew olucyjne j ak ­
tywności i  energ ii.

Jaros ław
Iw aszkiew icz

R ekonstrukc ja  pom nika A d a ­
ma M ickiew icza to jeszcze je d ­
no osiągnięcie heroicznej od­
budowy sto licy. Sylw etka pom­
nika , do k tó re j od pół w ieku 
p rzyzw ycza ili się wszyscy m ie­
szkańcy W arszaw y, s ta je  się 
znowu symbolem m iłości, ja k ą  
Polska darzy naszego n a jw ię ­
kszego pisarza.

Domy Starego M iasta , k tó re  
ongi

„p iln u ją c  sp law nej rzek i 
cieków

ros ły  powoli z postępami 
wiekó)ju“

a dziś rosną z postępami dni 
i tygodn i, odzyskują swojego 
patrona.

Uroczystość dzisiejsza, spe­
c ja ln ie  wzruszająca jako  hołd 
oddawany p ro rokow i pokoju i 
postępu, uśw ietn iona p rzyby­
ciem delegacji zagranicznych, 
s ta je  się w  m yśl wskazań M ic ­
kiew icza symbolem w ielkiego 
porozum ienia ludów, a m y, po­
eci, k tó rzy  ja k  pow iadał K ra ­
siński „wszyscy jesteśmy z nie­
go“  spo jrzym y na jego odro­
dzoną postać z podwojonym 
uczuciem m iłości i pow iem y: 
- „O to  ojciec nasz Adam, 

k tó ry  w ieścił lu do m  wszyst­
k im  ziem i m iłość wieczną 
i  b ra te rs tw o“ .

M ieczysław
Jastrun

Po dziś tr iu m fu je  M ick ie­
wicz, poeta, k tó ry  p o tra f ił w y­
razić Polskę swego czasu i 
zw iastował przyszłość ludową 
Polteki i  św iata. Naszą orzy 
szlość. Dziś — gdy otw iera 
się nowa k a rta  naszej h is to r ii.

głos poety b rzm i dla nas czy­
sto i  wyraziście ja k  n igdy 
przedtem. M ickiew icz b y ł p ierw  
szym poetą po lskim , k tó ry  u- 
m ia ł połączyć żarliwość uczuć 
pa trio tycznych z dążeniami 
ogólno ludzk im i. B y ł p ie rw ­
szym poetą po lskim , k tó ry  g ło ­
s ił międzynarodowość sprawy 
wolności i postępu.

W  luku , zatoczonym od 
„O dy do M łodości“  po „T ry b u ­
nę Ludów “ , w idz im y potężną 
całość życia i  twórczości poe­
ty , k tó ry  jednym  skrzydłem  u- 
derza o przeszłość, drug im  się 
ga do naszych czasów.

A dam  W ażyk
Pierw szy tekst, ja k i wszedł 

m i w  pamięć w  la tach 
dzieciństwa, nje b y ł w ie r­
szem, ale początkiem czytan- 
k i:  „N a  K rakow sk im  Przed­
mieściu naprzeciwko u licy  T rę  
backie j sto i pom nik Adam a 
M ickiew icza, największego poe 
ty  polskiego. Co to je s t poe­
ta?  Poeta je s t tó...“  dale j nie 
pam iętam . N ie wiem  dokład­
nie, co to jes t ten czy ów poe­
ta , ale wiem  na pewno, gdzie 
się skup iła  najwyższa s iła  mo­
ra lna  słowa polskiego, w  czyim  
słowie doszła dó na jwyższej 
samowiedzy s iła  m ora lna na­
rodu, jego wola życia i  w o l­
ności. Polska bez M ickiew icza 
to p raw ie  , tak , ja k  Europa bez 
Polski. W arszawa bez pom ni­
ka na K rakow sk im  Przedm ie­
ściu naprzeciwko u licy  T rę ­
backie j —  to bez m ała tak , 
ja k  Polska bez W arszaw y. W  
ciągu pięciu la t  odbudowy w y ­
obraźnia nasza staw ia ła  ten 
pom nik na swoim m iejscu, aż 
stanął. S taw ia ła  go w yobraź­
nia powszechna, ludowa, ta  sa­
ma, k tó rą  podniósł do godności 
narodowej.

N a K rakow sk im  Przedmie­
ściu naprzeciwko u licy  Trębac­
k ie j schodzą się z nam i na­
stępcy Rylejewa i Bestużewa, 
o k tórych napisał swój n a j­
p iękn ie jszy w iersz, spadkobie, 
cy Puszkina i Szewczenki, wnu 
kcw ie te j pieśni lite w sk ie j i 
b ia ło rusk ie j, z k tó re j b ra ł 
pierwsze tony ludowe do swo­
ich w ierszy, potom kow ie te j 
F ra n c ji i tego Paryża, gdzie 
w bluzach robotniczych do jrza ł 
przedni oddział postępu, przed 
staw iciele w ielu narodów. Na 
tym  placu, w te j okolicy, gdzie 
z dnia na dzień ubywa .‘uin, 
wśród robotniczych bluz W a r­
szawy — starczy miejsca dla 
wysłanników  wszystkich naro­
dów św iata. Nasza m ick iew i­
czowska wola życia i wolności 
odbudowała tu pom nik, k tó ry  
m ów i: bra terstw o ludom i  po­
ko i.

odbudowywanej wo lne j sto licy 
i gdy um ilkną słowa przemó­
wień, u jm ujących a k t ponowne 
go odsłonięcia pom nika w uro­
czyste ram y narodowego świę­
ta  Rok M ickiew iczowski 
będzie uznany za zakoń­
czony. Można więc ju ż  
dziś i  należy zapytać, ja ­
kie są tego Roku M ick iew i­
czowskiego w yn ik i, ja k i jest 
jego bilans, by użyć um yślnie 
określenia z języka liczb i  sta­
tys ty k . Realne osiągnięcią Roku 
M ickiew iczowskiego są ta k  po­
ważne, iż możemy je oceniać z 
pełnym  zadowoleniem.

N ie  będziemy w  ty m  a rty k u ­
le powtarzać zestawień i  punkt 
po punkcie wyliczać w szystkie 
m ickiew icziana Roku M ick ie­
wiczowskiego. Zestaw im y t y l ­
ko fa k ty  na jbardzie j wym ow ­
ne i  w  sposób na jbardzie j zna­
m ienny charakteryzu jące m i­
n iony Rok M ickiew iczowski.

Jak  przedstaw ia się sprawa 
rozpowszechnienia dzieł poe­
ty  w  narodzie, k tó ry  prze­
s ta ł być narodem ziem iań­
sko -  burżuazyjnym , a s ta ł 
się narodem ludzi p racy ? 
W  nakładzie 125 tys ięcy eg­
zem plarzy wyszła z d ruku  —  i  
rozeszła się w  sprzedaży sub­
sk rypcy jne j i  ks ięgarsk ie j 4- 
tom owa I  seria Narodowego 
W ydan ia  Dzie ł M ickiew icza, 
obejm ująca całość twórczości 
poe tyck ie j; a w  przygotow a­
n iu  znajduje się 3-tom owa I I  
seria, obejmująca całość p ro ­
zaicznych u tw orów  poety. W y ­
sokość nakładu i  jego rozp ro ­
wadzenie znakomicie ilu s tru je  
v;rastan ie twórczości M ick iew i­
cza w  świadomość szerokich 
mas ludowych, jeże li up rzytom  
n im y  sobie, że całość nakładu 
dzieł M ickiew icza w okresie 20- 
'lecia międzywojennego w yn io ­
sła ok. 150 tysięcy egzempla­
rzy . Dziś łączne nak łady „P a ­
na Tadeusza“  w yn ios ły  ju ż  400 
tysięcy egzemplarzy.

A  teraz d ru g i m oment n a j­
bardzie j cha rakterystyczny: 
w stu tysiącach egzemplarzy 
wyszedł z druku „P an  Tade­
usz“  w  bibliotece czasopisma 
dla w si „G rom ada“  —  „Pan 
Tadeusz“  w  cenie 80 z ł za egz., 
a więc dostępny dla każdego 
bez w y ją tk u  obywatela. A obok 
tego najtańszego znajduje się 
już  w przygotow aniu ozdobne, 
b ib lio filsk ie  ilustrow ane wyda­
nie poematu, podjęte przez 
„Książkę i W iedzę“ , ska lku lo ­
wane na 990 zł, więc chociaż 
luksusowe i  wydawane z n a j­
większym pietyzm em , również 
stosunkowo tanie.

To są główne pozycje. Obok 
nich, na tu ra ln ie , ukazują się 
wciąż nowe wydania poszcze­
gólnych dzieł poety, a to  w 
„B ib lio tece P isarzy Polskich i

Obcych“ , a to w  „B ib lio tece 
Narodowej“ , a to w innych w y­
dawnictwach, w ydania komen­
towane i  zaspokajające wciąż 
rosnące potrzeby m ilionów  czy­
te ln ików .

Obok tych  w ydaw n ic tw  — 
żywe słowo poety i  o poecie. 
Niech dwie liczby starczą za 
kolumnę w ie lu  liczb: 60 tysięcy 
M ickiew iczowskich w ieczorków 
odbyło się w  roku  ub. w  P o l­
sce, a ponad 600 tys ięcy osób 
zwiedziło W ystawę M ick iew i­
czowską, o tw a rtą  w  W arsza­
wie, a później przewiezioną do 
K rakow a ł  W rocław ia . W  każ­
dym  te a tra lnym  mieście po l­
skim  odbyły się rów nież A ka ­
demie M ickiew iczowskie, p rze­
ważnie oparte na udram atyzo- 
wanym  obrazie jego tw órczo­
ści.

Doda jm y tu , że w  dawnym 
pałacu K ras ińsk ich  w  W arsza­
w ie zorganizowane zostanie o- 
sebne Muzeum M ickiew iczow­
skie, przew idziane jako pod­
stawa przyszłego In s ty tu tu  
M ickiew iczowskiego.

A  dzieła o M ickiew iczu? Ich 
plon je s t w  Roku M ick ie w i­
czowskim o b fity . Przede 
wszystkim  pam iętać m usim y o 
książce, synte tyzu jące j naszą 
wiedzę o M ickiew iczu i  uczącej 
nas nowego, nowoczesnego, 
właściwego na spojrzenia M ic ­
kiewicza. M owa tu  o książce 
zmarłego w  ub. roku  Henryka 
Szypera: „A da m  M ickiew icz, 
poeta i  człow iek czynu“  (1947), 
k tó re j ukazuje się obecnie trze ­
cie wydanie. K siążka Szypera 
je s t podręcznikiem  w  pewnym 
sensie popu larnym ; tym  w ięk­
sze je j znaczenie dla rozpow­
szechnienia praw dziw e j wiedzy 
o M ickiew iczu.

W  ostatn ich tygodniach Ro­
ku  M ickiew iczowskiego p rzy ­
by ła  inna ważna książka, obej­
m ująca szeroki zakres tem aty­
k i m ickiew iczow skie j: zbiór a r­
tyku łó w , fe lie tonów  i  essayów 
„G  M ickiew iczu“ , p ióra Tade­
usza Żeleńskiego - Boya. W y ­
daniem te j książk i —  obejm u­
jące j również dwie osta tn ie pra 
ce Boya o M ickiew iczu, nap i­
sane w 1940 r. —  spe łn ił „C zy ­
te ln ik “  ważny i pozytyw ny 
czyn ku ltu ra ln y . Chociaż bo­
wiem Boy w spo jrzeniu na M ic­
kiewicza w ykazu je  jeszcze nie­
jedną cechę lewicowo - burżua- 
syjnego m yślenia, książka jego, 
oceniając ogólnie, bezlitośnie 
odkłam uje robotę reakcyjnych 
brązow ników  i śm iało odsłania 
n u r t radyka lizm u społecznego 
w życiu poety.

Nie na tym  koniec. P rzypom ­
n ijm y  najważniejszą polską po­
zycję wydawniczą ub. roku, u- 
wieńczoną nagrodą „Odrodze­
nia“ : przecież to „M ick iew icz“  
M ieczysława Jastruna, rodząj 
powieści b iog ra ficzne j o poe­
cie, dzieło w ie lk iego ta len tu  i

w ie lkiego um iłow ania, k tó re  —  
cokolwiek by można w  szcze­
gółach słusznie zarzucić i  
spraw iedliw ie  w ytknąć Ja s tru ­
nowi —  godnie reprezentuje po 
kolenie p isa rzy polskich w ro ­
ku rocznicowym  M ickiew icza. 
Obok te j ks iążk i znajdzie się 
też niebawem książka innego 
w ybitnego poety współczesne­
go —  Ju liana  P rzybosia —  a 
także książka jednego z n a jw y  
bitn ie jszyeh dziś k ry ty k ó w  l i ­
terackich, W acława Kubackie­
go, k tó ry  zresztą i  swą książ­
kę „P ie rw io snk i polskiego ro ­
m antyzm u“  wydaną w  ub. ro ­
ku, pośw ięcił przeważnie poe­
tyce M ickiew icza. U kaza ła  się 
też akademicka, z ducha przed­
wojennej po lon is tyk i w y n ik ła , 
2-tomowa m onogra fia  Ju liusza 
K le inera  o M ick iew iczu oraz 
obszerny m ickiew iczowski tom  
„P am ię tn ika  L ite rack iego“ .

O graniczając się ty lk o  do 
podkreślenia n iezw ykle boga­
tego dorobku czasopiśmien­
n ic tw a polskiego w  zakresie 
m iclciew iczologii —  specjalne 
zeszyty poświęcone M ick iew i­
czowi w y d a ły  w  ro ku  ub. 
w szystkie n iem al czasopisma 
— przyp om n ijm y jeszcze bodaj 
t rz y  ks ią żk i o M ickiew iczu, ma 
jące trw a łą  wartość. Samuel 
F iszm ąn og łos ił p t. „M ic k ie ­
wicz w  R os ji“  (Państwow y In ­
s ty tu t W ydaw niczy) sensacyj­
ne w  n ie jednym  szczególe w y ­
n ik i swoich długole tn ich po­
szukiwań po archiwach, m u­
zeach i  b ib lio tekach Le n ing ra ­
du i  M oskwy. Leon G om olicki 
opub likow a ł obszerną pracę p t. 
„D z ienn ik  pobytu Adama M ic ­
kiew icza w  R osji“  ( In s ty tu t 
Badań L ite ra ck ich ). Czesław 
Kaden w znow ił swe znane, pe ł­
ne tra fn ych  publicystycznych 
akcentów stud ium  o „Leg ion ie  
M ickiew icza“ .

Rok M ickiew iczowski prze­
chodzi dziś przeszłość historyez 
ną. Czy to znaczy, że nasilenie 
k u ltu  narodu dla poety osłab­
nie, że zm niejszy się poczyt- 
ność jego u tw oru , że zw oln i się 
tempo badań nad wiecznie dla 
narodu żywym  dziełem poety? 
Rok M ickiew iczowski by ł pew­
nym  symbolicznym  wyrazem  u- 
k ładu dat. A le  w Polsce Ludo­
wej Rok M ickiew iczowski jes t 
W iekiem  M ickiew icza, jest sta­
łą, wciąż zacieśniającą się w ię- 
zią pomiędzy poetą a narodem. 
Przez fo rm a lne  zamknięcie 
Roku M ickiew iczowskiego nic 
się nie kończy i  nic się w is to­
cie nie „zam yka“  w stosunku 
mas pracujących narodu do 
puścizny piśm ienniczej i do 
życia poety, k tóry«w  demokra­
tycznych tradycjach narodu ma 
miejsce przewodnie i przodu ją­
ce.

N. A.
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Księża na masowych zebraniach solidaryzują się
z akcją uzdrowienia stosunków w „Caritasie66

«■

S P O K f

W ie lk i  sukces b o k s e ró w  p o ls k ic h  
w  S zw e c ji

Liczni księża na terenie całego kraju składają oświadczenia, 
w  których zdecydowanie potępiają działalność dotychczaso­
wego kierownictw a „Caritas“ i w yrażają zadowolenie, że sto­
sunki panujące w  tej instytucji zostaną wreszcie uzdrowione. 
„Caritas" musi służyć przede wszystkim potrzebom najbied­
niejszych i najbardziej pomocy potrzebujących. N a  licznych 
zebraniach podejmowane są odpowiednie rezolucje. Prasa pol­
ska na terenie całego kraju zamieszcza liczne listy księży so­
lidaryzujących się ze stanowiskiem Rządu.

K a żd y  u c z c iw y  k a to l ik  w in ie n
p o tę p ić  n a d u ż y c ia  „C a r ita s u 44

Zebranie księży z W ybrzeża
W  dniu 26 stycznia b r. od­

by ło  się w Gdańsku zebranie 
poświęcone omówieniu nadużyć 
u jawnionych w „C a rita s “ . W 
zebraniu wzięło udzia ł 84 księ­
ży z woj. gdańskiego, wiele za­
konnic i zakonników oraz świec 
k ich  działaczy kato lickich .

Po przem ówieniu księdza 
proboszcza Am brożego D yk ie r- 
ta , k tó ry  na św ie tli! nadużycia 
u jawnione w delegaturach „C a­
r ita s “ , księża w ostrych sło­
wach po tęp ili nadużycia i obu­
rzające m achinacje w  gdyń- 
skim  ’ w rocław skim  „C a rita s “ .

Ksiądz proboszcz M ajew ski 
m. in. pow iedzia ł:

„K ażdy  uczciwy k a to lik , a 
cóż dopiero ksiądz, w inien po­
tęp ić te oburzające. fa k ty . 
W inn iśm y się przyłączyć do 
głosów, k tó re  roz legają się 
wszędzie i w yraża ją  wdzięcz­
ność dla w ładz państwowych 
za tak  słuszną decyzję“ .

Rezolucję podpisały nastę­
pujące osoby:

Ks. K w ia tkow sk i Stefan, pro 
boszcz p a ra fii Gdynia - O rło ­
wo, ks. K iw e rt H ubert, pro­
boszcz p a ra fii M arynow y, ks. 
Baraczek A ugustyn  z Marze- 
c:na w pow. gdańskim , ks. Ko- 
zbiel Izydor, przeor z k laszto­
ru  w K w idzyn iu , ks. W o jn a r 
A n to n i, p re fe k t z Pucka, ks. 
B urzuw ińsk i Bonawentura, pre 
fe k t z pow. m alborskiego, ks. 
K oh u tn ick i A n to n i, proboszcz

z Łęgowa w  pow. gdańskim , 
ks. Szarkowski Józef, p re fek t 
z Gdyni, ks. M asia Paweł, 
proboszcz z Pręgow.' w  pow. 
gdańskim , ks. Czapiewski Pa­
weł, proboszcz z p a ra f ii M i- 
łobądz w pow. tczewskim , ks. 
K ucińsk i Jan z Lubiszewa w 
pow. tczewskim , ks. P iechow­
ski Fe liks  ze Swarożyna w 
pow. tczewskim , ks. Daniele- 
wlcz Tadeusz, proboszcz z Gdy 
ni - Cisowa, ks. Laszyński Cze­
sław z Rozłazina w  pow. lę ­
borskim , ks. Izdebski Leon z 
Brzezina w  pow. lęborskim , 
ks. Piaseczny D om in ik , p re fek t 
z Gdańska, ks. W arach im  Hie-. 
ron im , przeor 0 0 .  Kapucynów 
z Gdańska, ks. Boruczki, adm i­
n is tra to r p a ra fii Szemud w 
pow. w e jherow skim , ks. Kacz­
m arczyk K a ro l, katecheta z 
W ejherowa, ks. K a te r F ra n c i­
szek z K a łw y  w  pow. sztum ­
skim , ks. G roczkowski A lfons, 
katecheta z Tczewa, d r praw. 
ks. B urow sk i Eugeniusz, ka­
pelan M a ry n a rk i W ojennej, 
Gdynia, ks. Jesinowski Ernest, 
proboszcz z Garczyna w  pow. 
keścierskim , ks. Papenfus W in 
centy, p ra ła t z Gdańska, ks. 
K inem und Ildefons, proboszcz 
z P rzyw idza w  pow. gdańskim, 
ks. Picha Józef, ad m in is tra to r 
p a ra fii Szczodrowo, w  pow. 
Kościerzyna, ks. Geneja Zyg­
m unt, ad m in is tra to r p a ra fii w

8 8 9  m il io n ó w  z ł d o ta c ji o trz y m a ła  
„C a r ita s 44 w  c ią g u  4  la t 

ty lk o  z M in . P ra c y  i O p ie k i 
S p o łe czn e j

Przem awiając na posiedzeniu 
Sejmowej K o m is ji Pracy i  O- 
p iek i Społecznej, k tó ra  obra­
dowała nad pre lim inarzem  bu­
dżetowym na rok 1950, m in i­
s ter Pracy i  Opieki Społecznej 
tow . Rusinek podał m. in. że 
liczba zatrudnionych w 1949 r. 
wynosiła  262 proc. w porów­
naniu ze stanem w 1946 r.

Leczenie sanatoryjne jest 
prowadzone w 39 sanatoriach 
o łącznej ilości ponad 19 t y ­
sięcy łóżek. Ogółem na świad­
czenia lecznicze p re lim inu je  się 
z góra 30 m ilia rd ów  zł.

W yda tk i funduszu zasiłków 
rodzinnych w zros ły  w roku 
1949 z 28 do 96 m ilia rdów  zł. 
Z zasiłków  rodzinnych skorzy­
sta w  roku bież. przeszło 1.850 
tys . rodzin. Poważne sumy pre 
lim inowane są na świadczenia 
w naturze —  395 tys. w yp ra ­
wek niemowlęcych oraz blisko 
180 m iin . l itró w  mleka dla dzie 
ci i m atek karm iących. W y ­
p ra w k i dziecięce wydane w  ub. 
roku , przedstaw ia ją  wartość 
ponad 1,2 m ilia rd a  zł.

W zw iązku z uchwaloną 
przez Radę M in is tró w  „K a rtą  
Górniczą“ , stosuje się ju ż  pod­
wyższone zas iłk i chorobowe i 
dopuszczalne je s t pobieranie 
re n ty  p rzy  dalszym zarobkowa 
niu.

K o le jnym  zadaniem resortu 
będzie ujednolicenie pozosta­
łych  po us tro ju  kap ita lis tycz­
nym  odrębnych systemów eme 
ry ta ln ych .

W  dziedzinie p o lity k i opie­

kuńczej państwa ludowego, du 
że w y n ik i daje m. in. szkole­
nie inwalidów .

K ore fe ren t posłanka tow. 
K łuszyńska omawiając zagad­
nienia op ieki społecznej —  za­
py ta ła  m. in., ja k  duże sub­
wencje o trzym a ła  „C a rita s “  i 
czy zrobiono wszystko ze s tro ­
ny M in is te rs tw a w  celu kon­
t ro li w łaściwego zużycia sum, 
przekazanych do dyspozycji 
„C a rita s “ , szczególnie jeżeli 
chodzi o oddział w rocław ski.

W  odpowiedzi tow. m in is te r 
Rusinek w y ja śn ił, że w latach 
1945— 1949 „C a rita s “  o trz y ­
mała ze Skarbu Państiya, z sat* 
mego ty lk o  M in is te rs tw a P ra ­
cy i  O pieki Społecznej 889 
m iln. z ł do tacji. Oddział „C a­
r ita s “  we W roc ław iu  o trzym a ł 
blisko 70 m iln . z ł w  roku 1949, 
a b lisko 185 m iln . z ł od roku 
1946.

Duże wrażenie na członkach 
K om is ji w y w a rł zacytowany 
przez tow . m in is tra  Rusinka 
ustęp z lis tu  prym asa W yszyń 
skiego. W  liście tym , datowa­
nym  2 marca 1949 r., prym as 
W yszyński po lecił k ie row n ic­
tw u  poszczególnych zakładów 
kośeielno-opiekuńczyćh, aby za 
pobiegały „pow tarza jącym  się 
kon tro lom  kościelnych zak ła ­
dów opiekuńczych przez różne 
kom isje“ . Powyższa in s tru kc ja  
prym asa W yszyńskiego roz­
zuchw aliła  dotychczasowe w ła ­
dze „C a rita s “ , k tó re  lic z y ły  
wskutek tego na bezkarność.

R o z w ó j p rz e m y s łu  ro ln e g o  
i spożyw czego w  r .  1 95 0

Sejmowa K om is ja  Przemyśle 
wa obradowała nad p re lim ina ­
rzem budżetowym M in is te rs tw a 
P rzem ysłu Rolnego i Spożyw­
czego na rok 1950.

W  pierwszym  roku planu 
6-letniego — ja k  s tw ie rdz ił 
tow . m in. R um iński —  rea lizo ­
wana będzie dalsza koncentra 
cja przem ysłu rolnego i spożyw 
czego. N astąp i usprawnienie 
zaopatrzenia przem ysłu, wzm o­
że się opieka nad kon traktac ją  
roś lin  oleistych, zwiększy się 
po tenc ja ł p rodukcy jny  drogą 
w ykryw an ia  luzów w produk­

c ji oraz podnoszenia poziomu 
techniki. M in is te rs tw o zam ie­
rza uzyskać obniżenie kosztów 
i podniesienie jakości produk­
c ji, rozszerzane będą nowe a- 
sortym enty i nowe rodzaje w y­
twórczości.

Poseł tow . Cieślak ' zw rócił 
nwiagę na osiągnięcia w dzie­
dzinie planowego regulowania 
drobnej gospodarki chłopskiej, 
podkreślając praw id łow ą re a li­
zację w ytycznych stałego zwięk 
szania dochodowości drobnych 
i średnich gospodarstw.

R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  w C h e łm k u  
s to su ją  system  M a tro so w a

(Koresp. w ł.) .  Z in ic ja ty w y  
zołowego przodownika pracy 
’ o łudniowych Zakładów Obu­
cia w  Chełm ku (w o j. k rakow - 
k ie ), tow . Romana F idy ta , 
ow sta ł w  tam te jsze j fabryce 
ie rw szy  zespół przeprowadza- 
ący doświadczenia nad w pro­
wadzeniem i  umasowieniem sy 
tem u radzieckiego rac jon a li­

zatora, M atrosowa. Pierwsze 
próby robotn ików  fa b ry k i w 
Chełm ku da ły  bardzo dobre wy 
n ik i. Przeprowadzono je  na 
skórach juchtow ych. W  n a j­
bliższym  czasie system M a tro ­
sowa l—  dzięki in ic ja tyw ie  tow. 
F id y ta  —  wprowadzony bę­
dzie w  Chełm ku na szerszą 
skalę. ( k r )

Sztum ie, ks. Cybulski Jan, ad­
m in is tra to r p a ra fii w  Rum ii, 
pow. W ejherowo, ks. Łaben2 

W alerian , proboszcz z M iecho­
wa w  pow. gdańskim , ks. Jan­
kow ski Edw ard, admin. z Gdy­
n i - Grabówka, ks. Dreszlel 
Szymon z Pelp lina , ks. Paszo- 
ta  Józef, dziekan z Przbdkowa 
w  pow. ka rtusk im , ks. Ruciń- 
ski W acław, proboszcz z Go­
dziszewa w  pow. tczewskim , 
ks. Rorewski Franciszek, ka ­
pelan w o jskow y Gdańsk - 
Wrzeszcz, ks. N iem czycki 
Ludw ik , proboszcz K e lp ina 
pow. ka rtusk i, ks. K roszucki 
W ito ld , p re fe k t Gdynia, 
ks. G łowienko F e liks, p ro ­
boszcz z p a ra fii T rąbk i W ie l­
k ie  w  pow. gdańskim , ks. Bod- 
ke Józef z Paczewu w  pow. 
S tarogard, ks. Januszewski 
Leon, proboszcz z Barłożna, 
pow. S tarogard , ks. Kałuża 
S tanisław , kapelan W P Sopot, 
ks. Rejnhold Leon, admin. pa­
r a f i i  L in ia  pow. W ejherowo, 
ks. G ronowski S tan isław , p ro­
boszcz z Chm ielna w  pow. k a r ­
tusk im , ks. D ydym ski Józef, 
dziekan z Pruszcza w  pow. 
gdańskim , ks. Jag łow sk i A n to ­
n i, kapelan z K w idzyn ia , ks. 
W rzeciono Józef, proboszcz z 
D rew nicy w  pow. gdańskim , 
ks. Skwiercz A lfons, admin. ze 
Stegny w  pow. gdańskim , ks. 
Smazyna - Kozakow ski P io tr, 
admin. z Koncewicz w  pow. 
m alborskim , ks. Papenfus Pa­
weł, proboszcz z Niedamowa 
w pow. kościerskim , ks. Scbisz 
Józef, proboszcz z W ysina 
pow. Kościerzyna, ks. H ryn iec- 
k i B łaże j, proboszcz z W ierc in  
w pow. m alborskim , ks. P raz- 
mowski M icha ł, p re fek t z M ai 
borka, ks. p ro f. U rbańsk i H en­
ry k , re k to r kościoła św. K a ta ­
rzyny  w  Gdańsku, ks. Czyżow­
ski Tadeusz, p re fe k t z Gdań­
ska, ks. F e jtuch  Zygm unt, pre 
fe k t z Gdańska, ks. Dudziński 
Ju lian , kapelan ze S ta rogar­
du, ks. S zy lick i Brunon, p ro­
boszcz z Subkowych w  pow. 
tczewskim , ks. Zając M iko ła j, 
ad m in is tra to r z Jeg łów n ik  w 
pow. e lb ląskim , ks. Popek B ro ­
nisław , w ik a ry  z Gdańska - 
Wrzeszcza, ks. W ęgelewski Jó  
zef, ad m in is tra to r z Szym bar­
ku  w  pow. K a rtu zy , ks. M a­
jew sk i Klemens, adm in is tra to r 
z D ąbrów ki pow. Sztum, ks. 
K a linow sk i W ito ld , adm in is tra  
to r  z B rodnicy Górnej w  pow. 
ka rtusk im , ks. Grzenia H ie ro ­
nim , proboszcz" z Grabowa w 
pow. Kościerzyna, ks. S ikorski

Stefan, proboszcz z K łodowa 
w  pow. gdańskim , d r teo log ii 
ks. Ś liw ińsk i Leon, proboszcz 
z Wrzeszcza, ks. Sówka W ik ­
to r, re k to r zakonny z W ie l­
kiego K lińcza  w  pow. Koście­
rzyna, ks. Średzki S tanisław, 
proboszcz z K ie lna  w  pow. wej 
herowskim , ks. Borow ski Fe­
liks , proboszcz z Czeczewa w 
pow. ka rtusk im , ks. Jasiński 
Tadeusz, ad m in is tra to r z Kąc- 
ka W ie lk iego, ks. G liszczyński 
Paweł, proboszcz z Tychnam y 
w  pow. kw idzyńskim , ks. 
B aum gart K onrad, p re fek t 
z Tczewa, ks. W arneeki 
Ludw ik , proboszcz z Opa­
len ia  w  pow. tczewskim , 
ks. B a rtko w sk i Tadeusz, p ro ­
boszcz z Gniewa w  pow. tczew­
skim , ks. Lub ińsk i Paweł, p re­
fe k t z Tczewa, ks. K oreck i K a ­
zim ierz, ad m in is tra to r z Pszczó 
łek  w  pow. gdańskim , ks. Dom 
sta Leon, proboszcz z Kałdów  
w pow. M albork, ks. B ie lawa 
M aksym ilian , w ik a ry  z G dyni- 
C hylon ii, ks. Chrobek T eo fil, 
proboszcz ze Zw ierzna, pow. 
E lb ląg , ks. Poćw iardow ski Zyg 
m unt, proboszcz z W ygody, pow. 
k a rtu s k i, ks. Neumann A lo jzy , 
proboszcz z par. Pomorska 
W ieś, pow. E lb ląg , ks. B orzy- 
szkowski M ichał, p re fe k t z 
S ierakowic, pow. K a rtu zy , ks. 
Prochniewiez Józef; proboszcz 
z Nowej Cerkw i, pow. Tczew., 
ks. M anthey F r., p ro f. sarnina- 
r iu m  duchownego w  P elp lin ie, 
ks. D y k ie rt Am broży, p ro­
boszcz z Sopot, nowowybrany 
dyrek to r „C a rita s “ , ks. Chodu- 
kiew icz Stefan z Lęborka, ks. 
P rzybyszewski Bolesław, p ro ­
boszcz z W ie lk ich  M alicbno- 
wych w  pow. tczewskim , ks. 
d r Saw icki z Pęlp lina, ks. Rom 
na z Gdyni ■— M a ły  Kack, ks.

■ L iczm eński z Tczewa.
Oprócz tego rezolucję pod­

p isa ły  s ios try  zakonne’ s. M a­
r ia  H o jm an z W ejherowa, s. 
Owczarek F e lic ja , s. Sztuczko 
A nastazja , s. Hernest Cecylia, 
s. K leczyn Łuc ja , w szystkie z 
Gdyni oraz siostra W archało- 
wa H a lina , przełożona szp ita ­
la z Gdyni i s iostra K o len tk ie - 
wicz Jo ian ta  ze Zgromadzenia 
S ióstr Pasionatek w  Lęborku 
Ponadto rezolucję podpisali 
człokowie ra d y  pa ra fia lne j 
Dunst Jan z O rłów , Skrzyp- 
kow ski H ubert z Chmielna, 
pow. K a rtu zy , C isewski S tan i­
sław z Chmielna - K a rtu zy , ży- 
dorek Franciszek z Gdyni - Ob- 
łuże i  Dejna Franciszek z L a l­
kowa w  pow. starogardzkim .

K sięża  d ie c e z ji lu b e ls k ie j 
i p o d la s k ie j p o tę p ia ją  d z ia ła ln o ść  

s z k o d n ik ó w  spo łecznych
Dnia 26 bm. odbyło się w 

Lub lin ie  zebranie księży die­
cezji lube lsk ie j i części diecezji 
podlaskie j oraz świeckich dzia­
łaczy społecznych. W  toku dy­
skus ji księża z ło ży li wypow ie­
dzi solidaryzujące się ze sta­
nowiskiem w ładz wobec „C a r i­
tas“  i  potępiające przestępczą 
działalność szkodników spcłecz 
nych wypaczających założenia 
te j in s ty tu c ji.

N a zakończenie obrad obec­
ni p rz y ję li rezolucję, potępia­
jącą dotychczasową działalność 
k ie row n ictw a „C a rita s “ .

W  kon fe renc ji udzia ł wzięli 
następujący księża:

Ks. P e ry t M a rian , Lu b lin , 
prób. par. M ełgiew , F u r ta k  
Czesław, prób. pa r. Tomaszo­
wice, pow. Lu b lin , Lehr M iko­
ła j, Tomaszów, par. Uhnów, 
Lam perski A n to n i, par. S ta ry  
Zamość, Paw łowski H enryk, 
K rasnystaw , par. Zdzanne, 
W asyl B ron is ław , Lubartów , 
par. K ija n y , W inasz Jakub, 
Tomaszów, par. Lubycza K ró ­
lewska, Szubartowski Leon, 
Chełm, Bozysław Jan, Chełm, 
par. Podgóra, Kaźm ierczuk 
S tanisław, W łodawa, par. So­
snowice, M ysków Józef, H ru ­
bieszów, pa r. W areż, K orsak 
Stefan, Tomaszów, gm. Dzierę- 
źnia, M alan S tanisław , Tom a­
szów, par. K ryn ica , Orzeł Jan, 
Chełm, par. Rejowiec, Orzeł 
Czesław, Tomasżów, par.' Pod- 
horce, ks. dziekan K rasuski 
F lo rian , Lu b lin , Gonkowski 
Józef, Hrubieszów, pa r. K ry ­
lów, Grzegorzewski Zygm unt, 
Chełm, par. Dorohucza, F ilip o ­
wicz D ym itriusz , Chełm, par. 
Turow iec, p ro f. M atiaszek W ik  
to r, Puław y, par. Karczm iska, 
Grzebalski S tan isław , Puławy, 
par. D ra tów , B u lak  Jóęef, To­
maszów, W alczak Ignacy, Pu­
ławy, par. Gołąb, Pokerski, 
Puław y, Gumienniczek Józef, 
K rasnystaw , par. Suchów, K u l­
ka P io tr, Luba rtów , par. Roz- 
kopaczek, Sadowski P io tr, To­
maszów, par. Czartowicz, W a l­
czak Józef, Lubartów , par. 
Brzeźnica, Zm ora Izydor, To­
maszów, par. Bełżec, M azur 
Jan, Zamość, par. Horyszów, 
Nowak A n to n i, p re fek t, Lub­
lin , Storm ke A n to n i, B ia ła  
Podlaska, pa r. R okitno, Pate- 
ju k  M ieczysław, W łodawa, par.

Lubień, Saw icki S tanisław, 
Hrubieszów, par. Zawałów, 
Czekański Kazim ierz, Luba r­
tów, par. Rudno, Czub S tan i­
sław, W łodawa, par. Horody- 
szcze, Polewka Franciszek, 
Radzyń, par. W itorosz, Adam ­
ski W acław, Chełm, par. 01- 
chowiec, K o n d ra t S tanisław, 
Lubartów , par. S ern ik i, Gdu- 
lińsk i Franciszek, Chełm, par. 
Cyców, Panek Tadeusz, Chełm, 
gm. W ola Korob, F ilip e k  W ła ­
dysław, W łodawa, par. P a r­
czew, Sędłak W łodzim ierz, L u ­
blin, Pogorzelski Czesław, W ło­
dawa, pa r. Kodeniec, Pieka- 
rek, B ia ła  Podlaska, pa r. Ja­
nów Podlaski, Szymon S tan i­
sław, Hrubieszów, par. H oro­
dło, U rbańczyk W ładysław , 
W łodawa, par. W ola Weresz- 
czyńska, K rzyw iec Bolesław, 
W łodawa, pa r. W ola Weresz- 
czyńska, Godlewicz Edw ard , 
Hrubieszów, par. W arez, W a- 
natowicz, Hrubieszów, pa r. 
Bełz, Szymkiewicz E dw ard , 
Chełm, pow. Kunów , Siek S ta­
nisław , Lu b lin , pa r. Bychaw- 
ka, Kotow ski Zygm unt, Tom a­
szów, pa r. Tarnoszyn, p re f. 
Budny Ignacy, Lu b lin , K oro - 
lewski Franciszek, p re fek t, 
Lub lin , Szulc A leksander, ka­
nonik, Lubartów , L iw e rsk i Lud 
w ik, wicedziekan dekanatu za­
mojskiego, Lech M arian , Ra­
dzyń, pa r. Ostrówka, Podkuś 
Józef, Lu b lin , par. Chmiel, F u r  
m aniuk Jan, Lu b lin , par. Czer- 
n ie jów , P rzy łusk i A leksander, 
prób. par. K osto -M ło ty , pow. 
B ia ła Podlaska, Zawadzki S ta­
nisław , par. K orów , pow. P u ­
ławy, Dunichowski Czesław, 
par. Godziszów, pow. K raśn ik , 
Boguta Tadeusz, p re fe k t par. 
M iędzyrzec, pow. Radzyń, So­
kołowski Paweł, par. Uchanie, 
pow. Hrubieszów, Kędzierski 
Stefan, par. P ara fianko , pow. 
Puławy, M a j D om in ik , par. 
Boby, pow. K ra śn ik , Rybka 
Stanisław , par. Modliborzyce, 
pow. K raśn ik , Adam czuk Jan, 
par. Konopnica, pow. Lub lin , 
Haliop Józef, par. Kiełczanice, 
pow. Lu b lin , Bukowski Jan, par. 
M okro lip ie , pow. Zamość, K o ­
strzewa A ndrze j, par. Łabunie, 
pow. Zamość, Jabłoński E d ­
ward, pow. Parcza, pow. W ło­
dawa i  Puchalski E w a rys t, 
par. Łysobyki, pow. Łuków .

K sięża  p o zn a ń scy  za b ie ra ją  g los  
w  s p ra w ie  n a d u żyć  w  „C a r ita s 44
W  Poznaniu odbyła się kon­

ferencja  z udzia łem  200 księ­
ży, zakonnic i  świeckich dzia­
łaczy ka to lick ich  z wojewódz­
tw a poznańskiego.

Podczas ożyw ionej dyskusji 
zabra ł głos na js ta rszy kapłan 
archid iecezji poznańskiej ks. 
kanonik K onarsk i, k tó ry  po­
w iedzia ł m. in .: „P otęp iam  ja k

M is trzo s tw a  m i l i c j i  
w  T a trz a ń s k ie j Ł o m n ic y

N a jle p s i p o lscy  h o k e iś c i 
ro z e g ra ją  dw a m ecze w  W a rsza w ie

pó łśrednie j, po na jładn ie jsze j 
walce dnia, Chychła pokonał 
V ik landera , którego ty lk o  
gong u ra to w a ł przed nokau­
tem.^ W  średniej N ow ara po 
w yrów nanej walce zw ycięży ł 
b orseliusa. W  półc iężkie j 
G rzelak zw ycięży ł M artinsso- 
na, posyła jąc go w  I I I  r .  do 8 
na deski. W  ciężkie j Ja - 
skóła, m im o przegranych dwu 
pierwszych rund, w y g ra ł w  
trzec ie j przez poddanie się 
Boldero.

N astępny mecz stoczą Pola­
cy w  N o rrkoep ing  w  dniu 29 
bm. P rzeciw nik iem  naszej 
d rużyny będzie robotnicza re ­
prezentacja tego m iasta.

g o w s k i (P o l.). T ra sa  b a rd z o  dęż-

W  b ie g u  p a t ro lo w y m  s ta r to w a ły  
32 d ru ż y n y :  29 CSR, 2 w ę g ie rs k ie  
i  1 p o ls k a . T r z y  p ie rw s z e  m ie js c a  
z a ję ły  p a tro le  c z e c h o s ło w a c k ie  
p rz e d  d w o m a  ze s p o ła m i w ę g ie r  -  
s k im i.  P o la c y  u p la s o w a li s ię  na  8 
m ie js c u  z czasem  3:05:38. Z e s p ó ł 
z w y c ię s k i u k o ń c z y ł b ie g  w  2:58:38. 
P a tro l  p o ls k i s ta r to w a ł w  s k ła d z ie : 
B ia ły ,  K o ż u c h , B a rc ik o w s k i i  R och  
l ic k i .

zw yc ię ża ją  
i  D z ie d z ic
T ra sa  d la  z a w o d n ik ó w  p ro w a d z i 

ła  ze  s z c z y tu  K a s p ro w e g o  W ie r  -  
c h u  d o  k o t ła  G o ry c z k o w e g o  g d z ie  
łą c z y ła  s ię  z  tra s ą  k o b ie t.  D łu ­
gość je j  w y n o s iła  p rzesz ło  3.000 m . 
p rz y  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń  900 m . 
Z g ło s z o n y c h  zo s ta ło  108 z a w o d n i­
k ó w , s ta r to w a ło  82, b ie g  u k o ń c z y ­
ło  70-ciu .

1) D z ie d z ic  (A Z S  K ra k .)  — 2:40,5.
2) M a ru s a rz  J . (S N P T T ) — 2:47 5.
3) P o p ie lu c h  (A Z S  K ra k .)  — 2:50,5.
4) G ąs ien ica  S a m ek  (G w a rd ia  Z a k .)
— 2:51,0. 5) R a d k i ć w ic z  (S N P T T
Z a ^ -)  — 2:51,0. 6) S c h in d le r  (G w a r 
d la  Z a k .)  -  2:53,0. 7) G ą s ien ica
J ó z k o w y  (S N P T T  Z a k .)  — 2:55,0. 
8) P ło n k a  (S N P T T  B ie ls k o )  — 
2:55 0. 9) W a w ry tk o  I  (S N P TT. Z a k  )
— 2:57,0. 10) N a o rn ia k o w s k i (A Z S  
W ro c ł.)  — 2:58,0.

na jsu row ie j postępki działaczy 
z „C a rita s “  w rocław skie j. Rów­
nocześnie w  całej rozciągłości 
popieram  słuszne dążenia Rzą­
du R.P., aby z us ług „C a rita s “  
ko rzys ta li rzeczyw iście n a j­
b iednie jsi i  na jbardz ie j po trze­
bujący pomocy“ .

N a zakończenie kon fe renc ji 
zebrani księża i  działacze ka­
to liccy jednom yśln ie p rz y ję li 
rezolucję, potępiającą dz ia ła l­
ność „C a rita s “  zgłoszoną przez 
ks. dziekana Bielskiego.

Rezolucję podpisali m. in .:

Ks. kanon ik K onarsk i z par. 
Otoczna, pow. W rześnia, ks. 
kanon ik Franciszek Je lińsk i, 
proboszcz par. Skalm ierzyce 
Nowe, pow. Ostrów, ks. kano­
n ik  Edw ard L iedtke , proboszcz 
par. Iwanow ice, pow. K a lisz, 
ks. dziekan Jan Z ió łkow sk i, ad­
m in is tra to r Kościoła G arn i­
zonowego w  Gnieźnie, ks. dzie­
kan D ion izy B ie lsk i, proboszcz 
z par. Juncewo, pow. Żnin, ks. 
dziekan Szczepan Janasik, par. 
Bnin, pow. Śrem, ks. p ro f. 
Ziem ski, Lecz, pow. Poznań, 
ks. p ro f. Leon Le ja  ze Z gro ­
madzenia OO. Bernardynów  w 
Kole, ks. p ro f. Tadeusz B ie la 
z g im nazjum  w  Krotoszynię , 
księża p re fekc i: W . M ie jżyńsk i, 
Śrem, H . Lork iew icz, g im na­
zjum  w  Międzychodzie, księża 
proboszczowie: K azim ierz H e­
rod, par. Radlin, pow. Jarocin , 
M arcin N ik ie l, par. Rusko, pow. 
Jarocin , Józef E bert, par. Sla- 
boszyn, pow. Jarocin , Edmund 
N iz io łk iew icz, Ż ern ik i, pow. 
Żnin, W a len ty  W nuk, par. Ga- 
sawa, pow. Żnin, Jan Kupczyk, 
par. Janowiec, pow. Żnin, 
Szczepan Weber, par. Orcho - 
wo, pow. M ogilno, Tadeusz 
Czernie jewski, par. Zbarzewo, 
pow. Leszno, S tan is ław  Skaziń 
ski, par. św. M iko ła ja , Leszno, 
P io tr Sokołowski, par. Brzeża- 
ny, pow. K a lisz, Stefan Paw - 
łow ski, par. Dorek, pow. Go - 
styń, A n to n i Kąsek, par. W ie- 
przyce, pow. Gorzów, W ło d z i­
m ierz Le itgeber, par. Czeszo- 
wo, pow. W ągrowiec, Kazim ierz 
P iosik, par. Borysław ice Koś­
cielne, pow. Koło, Kazim ierz 
Dworzak, par. Lusowo, pow. 
Poznań, H enryk M a ły , par. Roz 
drażew, pow. K rotoszyn, lgną  
cy K aro lew ski, par. K ram sko 
Nowe, pow. W olsztyn, Zenon 
K a llinow sk i, par. Dobrzeć, pow. 
K alisz, Bogdan Poliwko, nar. 
Bobrówko, pow. Strzelce K ra ­
jeńskie, K az im ie rz  K a ik , par. 
N iew ierz, pow. Turek, Juliusz 
M alinow ski, par. M arzeni«, 
pcw. W rześnia, Józef Żelazek, 
par. Jeziorsko, now. Turek, Jó­
zef E rbe l, par. Sławoszew, pow.

Jarocin , A leksander K a r liń s k i, 
par. Jaktorowo, pow. Chodzież, 
Jan Joachim owski, par. Odola­
nów, pow. O strów  W lkp., Jan 
Kasiew icz, par. K w ilicz , pow. 
Międzychód, Ildefons M ieczkow 
ski, par. Bojad ło, pow. Zielona 
Góra, Jan W ysocki, par. K le - 
nica, pow. Z ielona Góra, Fe - 
liks  Galisz, par. Kolsko, pow. 
Zielona Góra, F ranciszek Adam  
czewski, par. G ultowy, pow. 
Środa, Edw ard Świst, par. Bog­
daniec, pow. Gorzów, Ignacy 
Z ieciak, par. Gozdowo, pow. 
W rześnia, Roman Ziembowicz, 
par. R ychta l, pow. Kępno, A lo j 
zy Bekker, par. Dubin, pow. 
Rawicz, Ju lian  K a lba rczyk z 
par. im . M a rii, Poznań — 
K rzyżow n ik i ze Zgromadzenia 
O.O. Zm artwychw stańców, Ze­
non M ichalak, par. Biechowo, 
pow. W rześnia, m g r Pankow­
ski H enryk, par. im . N . P. M. 
W niebowzięte j w  Obornikach, 
A lfons V io la , par. Objezierze, 
pow. O born ik i, ks. p łk . M arian  
Godlewski, par. Tykadłów , pow. 
Kalisz, F ranciszek Kubacki, 
par. B liżanów, pow. K alisz, 
H enryk  K an ia , par. Chocz, 
pow. K a lisz, W ito ld  Żuchowski, 
par. G oraj, pow. Skwierzyna, 
A r tu r  M arynow ski, par. Opale- 
wo, pow. Świebodzin, M ichał 
Kubacki, par. Lubrza, pow. 
Świebodzin, Paw eł B ily k , par. 
Łagów, pow. Sulęcin, Zygm unt 
Ogrodowski, par. Rostarzewo, 
pow. W olsztyn, S tan is ław  Kacz 
marek, par. Dakowy Mokre, 
pow. N ow y Tom yśl, Józef B ia ­
ły , par. W ilczyna, pow. Szamo­
tu ły , Jan Pipusz, par. Smiesz- 
kowo, pow. W olsztyn , W ojciech 
K aw ick i, w ikariusz, par. Fam a 
w Poznaniu, ks. Kostek, p ro­
boszcz z pow. Wschowa, ks. 
O. gw ard ian Zakonu F rancisz­
kanów Jan ick i ze Wschowy, 
księża ad m in is tra to rzy : E d­
ward Stankiew icz, par. Siemia­
nowice, pow. Kępno, Leon Bo- 
iesław ski, par. Opatów, pow. 
Kępno, Stefan Baczyk, par. By 
tyń , pow. Szam otuły, Ignacy 
W achowiak, par. Jarząbkowo. 
pow. Gniezno, A n to n i P iotroW  
ski, par. Owińska, pow. Poznań, 
M ilan  K w ia tkow sk i, par. B ialcz 
S ta ry , pow. Kościan, Bogdan 
Wąsowicz, par. M ichorzewo, 
pow. N ow y Tom yśl, Radom ir 
F ibak, par. N ekla, pow. Środa, 
s iostra  przełożona Zgrom adze­
nia  E lżb ie tanek w  Zielonej Gó­
rze, A nna Koczalka, siostra z 
Zakonu E lżb ie tanek w  Zielo - 
nej Górze, Cecylia B artkow iak, 
siostra SS. M iłos ie rdz ia  pod 
wezwaniem św. Cecylii w Śro­
dzie, M arta  Rudnicka.

S praw ozdan ie  z zeb rań  w  
O ls z ty ń s k im  i  R zeszow skim  
po da m y w  n a jb liż s z y c h  
dn iach.

Bokserzy po lskich zw iązków 
zawodowych stoczyli w  Sztok­
holm ie spotkanie z robotniczą 
reprezentacją Szwecji, zwycię­
żając bezapelacyjnie 16 : 0. 
Mecz, k tó ry  zg rom adził 4.000 
widzów, s ta ł się pasmem t r i ­
um fów  naszych reprezentan­
tów, k tó rz y  w y g ra li w szystkie 
spotkania.

W y n ik i: w  muszej K a rg ie r 
w ypunktow a ł wysoko V ik lun - 
da, w  kogucie j Grzywocz zw y­
ciężył N yborga, w  p iórkow ej 
Ścigała pokonał w  I I I  r .  przez 
t. k. o. Berg lunda, k tó ry  do­
znał ko n tu z ji łu k u  brw iowego. 
W  le kk ie j Sadowski nieznacz­
nie zw yc ięży ł Anderssona. W

T A T R Z A Ń S K A  Ł O M N IC A . W
m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s tw a c h  
n a rc ia rs k ic h  m i l i c j i  k r a jó w  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j o d b y ł s ię  b ie g  p a ­
t r o lo w y  na 25 k m . ze s trz e la n ie m  
o raz  z ja zd .

W  z je ź d z ić  na tra s ie  3.250 m ., w  
k tó r y m  s ta r to w a ło  84 z a w o d n ik ó w , 
p ie rw s z e  m ie js c e  z d o b y ł K a p ło n  
(P o l.) — 3:33 p rzed  M o c  (CSR) — 
3:36 6. T rz e c ie  m ie js c e  z a ją ł B ru c k  
(CSR), c z w a rte  K o w a ls k i (P o l.), 
p ią te  W ę g rz y n k ie w ic z  (P o l.) d z ie ­
w ią te  S zczo tka  (P o l.), d z ie s ią te  K u

W  z jeźdz ie  
B u ja k ó w n a

Z A K O P A N E . W  trz e c im  d n iu  
n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  P o ls ik i od 
b y ł  s ię  b ie g  z ja z d o w y  k o b ie t  i  m ęż 
czyzn . S ta r t z n a jd o w a ł się  na p rze  
łę c z y  p od  K a s p ro w y m  W ie rc h e m .

P ie rw s z e  w y s ta r to w a ły  z a w ó d  -  
n ic z k i k tó r y c h  tra sa  b ie g u  p ro w a ­
d z iła  do  k o t ła  G o ry c z k o w e g o , a 
n a s tę p n ie  tra w e rs e m  w  s tro n ę  ha- 
Lł G o ry c z k o w e j. M e ta  z n a jd o w a ła  
się na p rz e c z n ic y  le ś n e j, na  D o l­
n y c h  K a la tó w k a c h . D łu g o ś ć  tra s y  
k o b ie t w y n o s iła  o k o ło  2.800 m -  
p rz y  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń  720 m . D o 
b ie g u  zg ło szo n ych  b y ło  21 z a w o d ­
n ic z e k , s ta r to w a ło  14-cie, b ie g  u -  
k o ń c z y ło  13-cie:

1) A n n a  B u ja k  (S N P T T  Z a k .)  — 
2:57 0. 2) G ro c h o ls k a  (S N P T T  Z a k  ) 
— 3:07,5, 3) K o w a ls k a  (G w a rd ia  
Z a k .) — 3:16.5. 4) C z a rn ik  (Ogn.
B ie ls k o ) — 3:24,5. 5) B u ja k  E.
(S N P T T  Z a k .) — 3:40,0.

W  sobo tę  i  n ie d z ie lę  W arszaw a  
b ęd z ie  gośc ić  n a jle p s z y c h  p o ls k ic h  
h oke is tów ,^ c z ło n k ó w  k a d ry  n a ro ­
d o w e j, k tó r z y  ro z e g ra ją  dw a  m e ­
cze ja k o  te a m  A  i  B  o raz  P o l­
ska  p ó łn o cn a  i  p o łu d n io w a . Im  • 
p reza  ta  d o c h o d z i do  s k u tk u  w  
m ie js c e  p rz e w id y w a n y c h , a o d ro ­
cz o n y c h  s p o tk a ń  re p re z e n ta c ji  M o 
ra w s k ie j O s tra w y  z re p re z e n ta c ją  
W a rsza w y .

P o lska  A  — M a c ie jk o  (P rzeź- 
d z ie e k i), W ię ce k , B ro n o w ic z , B rzes 
k i  I, Ś lu s a rc z y k , W o łk o w s k i, P a lus. 
B u rd a , Z ia ja ,  D o le w s k i, G ans i-
n ie c .

P o lska  B  — M a k u ty n o w ic z  (Szlen 
dKk), S k a rż y ń s k i I I ,  C h o d a k o w s k i. 
A n iu s z e w ic z , K a s p rz y c k i,  Je rza k .

C so rich , L e w a c k i, B rz e s k i I I ,  D y -  
b o sk i, J a n ic z k o . S ę d z iu ją : K u -  
c h a r  i  Z a rz y c k i.

W  n ie d z ie lę  (godz. 11) ro z e g ra n a  
b ęd z ie  s p o tk a n ie , m ię d z y  re p re  -  
z e n ta c ja m i P o lsk i' p ó łn o c n e j i  po ­
łu d n io w e j.  D ru ż y n y  w y s tą p ią  w  
s k ła d a c h :

P o lska  p o łu d n io w a  — S z le n d a k  
(M a c ie jk o ) , W ię c e k , K a s p rz y c k i,  
S k a rż y ń s k i, Ś lu s a rc z y k , W o łk o w  -  
s k i, P a lus . B u rd a , J e rz a k , C s o ric h , 
L e w a c k i.

P o lska  p ó łn o c n a  — M a k u ty n o  -
w ic z  (P rz c ź d z ie c k i) , C h o d a k o w s k i, 
B ro n o w ic z , A n tu s z o w ic z . B rz e s k i I ,  
Z ia ja , D o le w s k i, G a n s in ie c , B rze s ­
k i  I I  D y  b o s k i, J a n ic z k o . S ę d z iu ­
ją :  M ic h a l ik  i  E b e rh a rd t.

Prokurator żąda surowej kary
dla dręczycieli młodzieży z Namysłowa

Po dalszych zeznaniach świadków i ekspertyzie biegłych, 
którzy potwierdzili zerzuty aktu oskarżenia w  czwartym dniu 
procesu zakonników z Nam ysłowa, zabrał glos prokurator, 
który zażądał dla podsądńych kary więzienia od 4 do 8 lat.

W  godzinach porannych 
czwartego dnia procesu przed 
Sądem A pe lacy jnym  we W roc­
ław iu , zarządzona została 
tajność rozpraw y. św iadko­
wie —  Stankiew icz, K raw czyk 
i Paw łow ski opowiedzieli szcze­
gółowo o wykroczeniach sek­
sualnych przeora ks. F lorcza­
ka, k tó rych  sami pad li ofia rą.

Po wznow ieniu jawności, 
odczytano w y n ik i ekspertyzy 
rzeczoznawców.

Bernard E lles, inspekto r U - 
rzędu W ojewódzkiego we 
W rocław iu, k tó ry  dokonał oglę­
dzin Zakładu w  Nam ysłow ie 
stw ie rdz ił, że pomieszczenia 
mieszkalne i  gospodarcze by ły  
brudne i  zaniedbane, m im o że 
Zakład o trzym yw a ł wysokie 
subwencje zarówno od Rządu 
ja k  i  in s ty tu c ji ch a ry ta tyw ­
nych. Księgowość prowadzo­
na by ła  chaotycznie i n iekom ­
pletnie. W  księgach kasowych 
w ykry to  rozm yślne fa łszyw e 
zapisy, stw ierdzono b rak i w 
kasie, sięgające kilkudzies ię­
ciu tysięcy z ło tych, np. oskar­
żony ks. F lorczak p rzyw łasz­
czył sobie 66 tys. zł.

Sypialnie roiły się 
od robactwa

Dwuosobowa kom isja  z ra ­
m ienia M in is te rs tw a  Zdrow ia 
okreś liła  ogólny stan san ita r­
ny Zakładu w  Nam ysłow ie, 
jako „zastrasza jący“ . S tw ie r­
dzono, że syp ia ln ie  chłopców 
ro iły  się od robactwa.

Inspekcja N a jw yższe j Izby 
K o n tro li (D e legatura  we W roc 
ław iu ) w ykazała poważne mai 
wersacje w  księgowości Z ak ła ­
du w  Nam ysłow ie. U jawniono 
p ryw a tny  m agazyn przeora ks. 
Florczaka.

W  godzinach wieczornych, 
dnia 27 bm. zab ra ł głos p ro ­
ku ra to r d r K . Cincio. S tw ie r­
dz ił on, że u jaw niona s trasz li­
wa prawda o Zakładzie jest 
świadectwem niespotykanego 
rozkładu moralnego tych, k tó ­
rym  powierzono opiekę nad 
chorym i chłopcami.

Ponure dziedzictwo 
idei hitlerowskich

Rzecznik oskarżenia omó­
w ił szeroko genezę owego roz­

k ładu m oralnego, p rzypom i­
nając nastro je ja k ’e p in o w r ły  
w  konwencie OO. B o n ifra tró w  
przed wojną i podczas oitupac.i 
h itle row sk ie j. W spomina on, 
ja k  Ojcowie B o n ifra trz y  w ita li 
entuzjastycznie wkraczające 
wojska niem ieckie, ja k  wyda­
w a li p rzy jęc ia  dla . oficerów 
h itle row skich , ja k  w ie lu  z nich 
podpisało niemiecką lis tę  na­
rodowościową, ja k  w ie lu  za­
konników  o nastaw ieniu h it le ­
row skim , zdobyło sobie w za­
konie uprzyw ile jow ane stano­
w iska i gnębiło tych n ie licz­
nych, k tó rzy  obstawali pi’zy 
polskości.

D r. Cincio wspom niał o licz 
nych chorych Polakach, k tó rym  
podczas okupacji h itle row sk ie j 
OO. B o n ifra trz y  odm awiali 
wstępu do swych szp ita li, a w 
razie niewypłacalności za trzy ­
m yw a li nawet ich własność o- 
sobistą.

To ponure dziedzictwo idei 
h itle row sk ich  u jaw n iło  się właś 
nie w Nam ysłow ie, gdzie m eto­
dy pedagogiczne obejm owały 
bicie k ijem , pasem, kablem lub 
policzkowanie, a dalej poniża­
nie m oralne przez stałe lżenie 
wychowanków i  wym yślanie im  
od po lskich bandytów, wresz - 
cie zam ykanie w ciemnicy i 
wyniszczanie przez straszne 
w arunk i życia.

P ro ku ra to r zw rócił uwagę 
Sądu na ca łkow ity  b rak trosk i 
o w yżyw ien ie i higienę, prze ja­
w iany przez OO. B o n ifra tró w  
przy k ie row aniu  przez nich Za­
kładem w  Nam ysłow ie.

Rzecznik oskarżenia p rz y ­
pom niał z przebiegu procesu 
szereg fa k tó w  straszliw ych 
k a r cielesnych za -na jd robn ie j­
sze wykroczenia ja k ie  spadały 
na chłopców, p rzypom n ia ł wy 
padki jaskrawego sadyzmu ze 
strony wychowawców, a także 
niedolę tych chorych chłop­
ców, k tó rzy  pad li o fia ra m i zbo 
czeń przeora ks. F lorczaka.

Przypom niawszy następnie 
występne czyny m nych oskar - 
żonych, dr. Cincio zażądał dla 
ks. F lorczaka ka ry  nie niższej 
niż 8 la t  w ięzienia, dla Z o fii 
Dorsz nie niższej niż 4 la ta  
w ięzienia, dla ks. M ieczysława 
Redlą i  Jadw ig i Śm ieja rów ­
nież nie niższej n iż 4 la ta  w ię­

zienia, a dla Ignacego M icha - 
lowskiego nie niższej niż 5 la t 
więzienia.

Rzecznik oskarżenia kończąc 
swe przemówienie powiedział, 
że domaga się ka ry  p rzyk ła d ­
nej, k tó ra  w inna być przestro­
gą dla tych wszystkich, k tó rzy  
chcieliby zdeprawować naszą 
młodzież i narazić na szwank 
je j życie i  zdrowie.

Mowy obrońców
Obrońcy wnoszą o łagodny 

w ym iar ka ry , wysuwając tezę, 
że oskarżeni n igdy nie pow in­
ni znaleźć się na stanowis -

W  osta tn im  dn iu  rozpraw y  
przecho wychoivaivcom z za­
kładu oo. B o n ifra tró w  zakoń­
czony został przewód sądoioy 
oraz przem aw ia ł p ro k u ra to r i 
obrońcy.

P ro k u ra to r podkreś lił w 
swym przemóioieniu, że to 
wszystko, co działo się w spe­
c ja lnym  zakładzie wychowaw- 
czo-leczniczym oo. B o n ifra tró w  
w Nam ysłow ie, przypom ina
najstraszliwsze h is to rie  znane 
ty lko  z n iroków  średniowiecza.

K rzyw da  m ora lna i  m a te ria ł 
na w yrządzana . chorym  dzie­
ciom była tak  w ie lka, że nie 
da się je j niczym w y tłu m a­
czyć, an i uzasadnić. Systema­
tycznie, dzień po dn iu  i  m ie­
siąc po miesiącu deprawoiua- 
no tam  i  wypaczano charakte­
ry  m łodych wychowanków. Z a­
m iast leczenia, zam iast wycho­
wywania, zam iast pomocy i  o- 
p iek i —  by ł te rro r, było kato­
wanie, rozbudzanie najn iższych  
instynktów , rozw ijan ie  złych 
cech. Chorym , niedorozw inię­
tym  istotom  z góry zamykano 
możliwość lolączeńia się do spo 
łeczeństwa.

Dzieci umieszczone w zakła­
dzie, powierzono pieczy i  s ta ­
raniom  oo. B o n ifra tró w  w tym  
przekonaniu, że ludzie tego za­
konu spełniać będą to co obie­
cali, że udzie lą pomocy i  opie­
k i chorym. O jcowie z zakonu 
B o n ifra tró w  zaw ied li okazane 
im zaufanie. Chorym  dzieciom  
s tw o rzy li piekło, swoim  postę-

kach, k tó re  pe łn ili, że znajdo­
w a li się oni częstokroć w  sytu 
ac ji przym usowej, wykonując 
posłusznie polecenia przełożo - 
nych Zakonu.

W  osta tn im  słowie oskarżo­
ny F lorczak ośw iadczył, że nie 
p o tra f i ł podołać obowiązkom, 
ja k ie  nakładało na niego kie - 
row nictw o Zakładu i pope łn ił 
wiele błędów. Osk. F lorczak 
pros ił o łagodny w ym ia r ka ry . 
Oskarżeni: Dorsz, Redel i M i­
chałowski p ro s ili Sąd również 
o łagodny w ym ia r ka ry , osk. 
Śm ieja p ros iła  o un iew innienie.

Ogłoszenie w yroku  nastąpi w 
dniu 28 bm.

powaniem p rzyn ieś li wiele szko 
dy społeczeństwu.

N ie  loolno w  naszym k ra ju  
nikom u  —  powiedział p ro ku ra ­
to r  —  kto  by to nie był, pod­
nieść rę k i na sierotę. M łodzież
— to nasza przyszłość, m ło­
dzież to nasza nadzieja, to bez­
cenne bogactwo naszego n a ro ­
du. 1 ża krzywdę wyrządzoną  
tym  dzieciom, za ich cie rpie­
nia, za niezasłużone k rzyw dy
— w in n i muszą ponieść karę.

P ro k u ra to r om ówił atm osfe­
rę i  s tosunki panujące w  zako­
nie oo. B o n ifra tró w  w  K ra k o ­
wie, podkreś lił specjalnie okres 
okupacji. Jak w ykaza ł przewód 
sądowy, władze zakonu nasta­
wione były faszystowsko i  p ro- 
hitlerowsko.

I  ten lolaśnie zakon wydele­
gował wychowanych przez sie­
bie ludzi, aby op iekowali się 
chorym i dziećmi, aby kszta łto­
w a li ich cha rakte ry , aby je  
wreszcie leczyli.

W  zakładzie nam ysłowskim  
s tw orzy ł się m a ły  św iatek za­
konny, m in ia tu rk a  krakow skie­
go konwentu. O fia ra m i padły  
małe dzieci.

—  Żądam surow e j k a ry  —  
m ów i p ro ku ra to r.

K a ry  te j żąda całe społe­
czeństwo, jako  zadośćuczynie­
n ia  za krzywdę dzieci i  jako  
przestrog i d la  każdego, kto  
kiedyko lw iek próbowałby iść io 
ślady oskarżonych w  procesie 
B o n ifra tró w  z Namysłcnaa.

IR E N A  H U K O W S K A

W P o lsce  L u d o w e j n ie  w o k io  
n ik o m u  k rz y w d z ić  d z ie c i

(Telefonem  od specjalnego w ysłann ika  „T ry b u n y  Ludu t{)

\ \
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Cza« skończyć 
z aw anturam i 

na ruchom ych  
schodach

W  myśl słusznych założeń 
budowniczych Trasy W — Z, 
schody ruchome m iały u ła­
twiać życie mieszkańcom sto­
licy.

To, że w ciągu pierwszych 
tygodni po uruchomieniu scho 
dów były one oblegane przez 
tłumy zwiedzających (co wca 
le, życia nie u łatw iało) —  wy 
dawało się zrozumiałe. Bo to 
*  jednej strony— atrakcja, z 
drugiej zaś— jedyny w swoim 
rodzaju dowód miłości do od 
budowującego się w warszaw  
skim tempie miasta.

N ie można natomiast n i- 
•zym  wytłumaczyć tego, eo 
dzieje się przy schodach ru- 
ehomych, w każdą niedzielę 
obecnie —  gdy pół roku minę 
-ło już od ich uruchomienia.

U  wylotu schodów groma­
dzi się łobuzeria z całej chy­
ba W arszawy. Zaczepiają ko­

b iety, m iotają przekleństwa, 
w yw ołują przy lada okazji 
•w a n tu rę .

Dw aj milicjanci, pełniący w  
niedzielę służbę przy rucho­
mych schodach nie bardzo da 
ją  sobie radę z rozhukanymi 
„młodzieńcami". W ydaje się 
więc, że należałoby wzmoc­
nić posterunki MO i stoso­
wać wobec awanturników bar 
dziej rygorystyczne metody.

Powtarzających się każdej 
niedzieli burd nie można dłu 
żej tolerować.

Nie bądzie przerwy  
W zajęciach szkolnych

M in is te rs tw o  O św ia ty kom u­
n iku je , iż  w  b r. w  szkoln ictw ie 
podstawowym  i  średnim  nie  bę­
dzie prze rw y w  zajęciach szkol­
nych m iędzy pierwszym  i  d ru ­
g im  półroczem.

Pierwsze półrocze kończy się 
S I stycznia, a drugie zaczyna 
eię 1 lu tego 1950 r .

W  szkołach wyższych p ie rw ­
szy semestr kończy się 31 s ty ­
cznia, a d ru g i semestr zaczyna 
się 13 lutego.

T rze rw a  m iędzysemestralna 
przeznaczona je s t na egza­
m iny.

O brady T P P R  
w Łodzi

w  "26 m ie jsk ich  i  pow ia to­
wych oddziałach łódzkiego za­
rządu w o j. TPP - R odbyto o- 
s ta tn io  szereg kon fe renc ji po­
święconych dyskusjom  nad uch­
w a łam i I I I  Z jazdu T ow arzy­
stwa.

■W czasie kon fe ren c ji, w  k tó ­
rych  uczestniczyło ok. 10 tys. 
osób, podkreślono m. in . da l­
szy w zrost liczbow y oddziałów, 
w yraża jących się zorganizowa­
niem  dalszych kół. Z liczby 
934 k ó ł ok. 50 proc. stanowią 
ko ła  nowozorganizowane.

\

M ickiew icz znów w sto licy

Pracą dziesiątków rąk i : 
zrekonstruowano pomnik

liózgow
wieszcza

27 bm . o godz. 15 zakończone z o s ta ły  p race  p rz y  re k o n ­
s t r u k c j i  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a . O s ta tn ie  f ra g m e n ty  p o m n i­
ka  z o s ta ły  um ocow ane  n a  c o k o le , w  b ły s k a w ic z n y m  te m ­
p ie  z n ik ła  k la tk a  ru s z to w a n i a, p o k ry w a ją c e g o  c a ły  p o m ­
n ik  w ieszcza. Jeszcze ty lk o  p ró b a  sp ra w n o śc i m echan izm u  
od s ła n ia ją cego  i  na  tw a rz a c h  k ilk u d z ie s ię c iu  osób k rz ą ta ­
ją c y c h  s ię  w o k ó ł p o m n ik a  —  in ż y n ie ró w , ro b o tn ik ó w  
p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  m ie js k ic h ,  w y k w ita  uśm iech . P o ­

m n ik  g o tó w !

Prace p rzy  odbudowie pom ni i 
ka M ickiew icza rozpoczęto w  
połow ie ubiegłego roku. 24 go­
dziny po ostatecznej decyzji, że 
pom nik zostanie zrekonstruo­
wany w ed ług dawnego wzoru, 
na placu zaro iło  się od rob o tn i­
ków  SPB-1. W y ro s ły  ba rak i, w 
k tó rych  pomieszczono m agazy­
ny sprzętu, kuźnię, zniszczony 
cokół zak ry ła  s ia tka  rusztow ań.

Jednocześnie w  sa li P o litech­
n ik i /W arszawskie j p ro f. Szczep 
kow ski p rzys tą p ił do od tw arza­
nia  w  g lin ie  postaci wieszcza. 
T rudne to było zadanie. Specjał 
na kom isja  czuwała nad tym , 
aby w szystkie  szczegóły posągu 
zosta ły ja k  n a jw ie rn ie j przenie 
sione z zachowanych zdjęć i 
szkiców na b ry łę  g lin y .

Milionowe oszczędności
N a niem niejsze trudności 

na tknę li się robo tn icy , k tó ­
rych  zadaniem by ło  zrekon­
struow anie cokołu i  ogrodzenia 
pom nika. Ręcznie ku te  ogrodzę 
nie, ba lustrada, cokół i  w szyst­
k ie  umieszczone na n im  deko­
racje u le g ły  znacznym  uszko­
dzeniom. Sama ty lk o  g ran itow a 
b ry ła  cokołu posiadała k ilk a ­
set w iększych i  m niejszych od­
prysków . Zastanawiano się po­
ważnie nad w ym ianą poszcze­
gólnych fragm e n tów  cokołu 
na nowe. A le  kam ieniarze 
SPB-1 nie chcie li o ty m  sły- 
szdć. - .

—  N ie  będziemy zm ieniać, 
przecież to  podroży, koszty  od­
budowy, a możemy zrobić tak, 
aby wszystko by ło  ja k  nowe 
— zdecydowała załoga SPB-1

No i  nie zm ieniono. Że 
trzeba było  trochę głow ą po­
kręcić, to fa k t,  ale 8 m ilionów  
zł, k tó re  dzięki tem u . zaoszczę­
dzono „p iechotą  nie chodzi“ .

Robota szła ja k  w  zegarku! 
Każdy z w ija ł się ja k  m ógł, a 
na jw ięcej chyba ci ze spółdziel 
ni pracy „Rodzina Zakroczym ­
ska“ . N ic  dziwnego, przecież 
tę samą balustradę, k tó rą  p ie­
czołowicie doprow adzili do po­
rządku, ro b ił kiedyś, przed 50 
la ty  przeszło ojciec ich „sze­
fa “  —  Józefa M azura.

Pod koniec roku  1949 f ig u ­
ra  wieszcza została zrekon­
struowana w  g lin ie . Zrobiono 
odlew gipsowy i  rozpoczął się 
nowy etap p racy nad odbudo­
wą. K ilkanaście  warszawskich 
i  nie ty lk o  warszawskich f ir {h  
odlewniczych o trzym a ło  do w y ­
konania fra g m e n ty  pomnika. 
F ragm enty , zdobiące cokół,

pa lm y i  l i r y  zaw ędrowały aż 
na Śląsk.

Odlewniey okazali się rów nie 
słow ni ja k  i ich koledzy od d łu ­
ta. W szystk ie  zlecone prace 
wykonano w  te rm in ie  i  taks 
skrupu la tn ie , że k iedy  p rz y s tą f 
piono do m ontażu i  spawania 
f ig u ry , wszystko pasowało 
„ ja k  u la ł“ . M a js te r tow . L u to ­
m ie rsk i, k tó ry  k ie row a ł praca­
m i spawalniczym i, aż g łow ą 
k rę c ił: —  A  to się chłopaki 
pos ta ra li!

Styczeń 1950. Natężenie 
prac dochodzi do punktu  k u l­
m inacyjnego. N ik t  nie ogląda 
się na to, że ju ż  „ fa je ra n t“ . 
Polerownicy SPB-1 G ryniew ski, 
Chruścicki, Łuczak przez k i l ­
kanaście godzin dziennie nie 
schodzą z cokołu, Roszczyk, 
B urzyńsk i, Jończyk, K u rkow - 
ski przodu ją wśród kam ien ia­
rzy , wykańczających ostatn ie 
fra g m e n ty  pom nika, kow al 
Szelągowski os trzy  dziennie 
k ilkadz ies ią t d łu t i  m ło tków . 
Jak w  ukropie z w ija ją  się in ­

żyn ierow ie Chrabełski i  Fedo­
row icz.

Pomnik gotów
Ogrodzenie ju ż  je s t zrekon­

struowane. W y ła n ia  się p ro ­
blem lam p um iejscow ionych na 
narożnikach pla.cu. Skąd wziąć 
klosze, "które harm on izow ałyby 
i  całością terenu. K toś przypo­
m ina sobie, że w  W arszaw skie j 
E le k tro w n i leży k ilk a  zapaso­
wych kloszy jeszcze z czasów 
przedwojennych. W śród w ie l­
k ie j radości całego 40-osobo- 
wego zespołu robotniczego 
klosze się sprowadza i  m ontu­
je na la ta rn iach .

Jeszcze tydzień, cz te ry  dni, 
dwa... I  pierwsze uderzenia 
m ło tków  cieśli, rozb iera jących 
rusztowanie obwieszczają -—
pom nik gotów ! M ick iew icz je s t 
znów w  W arszaw ie.

D R N  Warszawa- 
Śródmieście powołała  

sekcje remontowe
A b y  zapobiec niedociągnię­

ciom w  akc ji rem ontów  kap i­
ta lnych  DRN W arszaw a - 
śródmieście powołała w  m yśl 
in s tru k c ji Stołecznej Rady N a ­
rodowej sekcje rem ontowe przy 
K om ite tach B lokowych dla 
tych domów, k tó rym  przyznano 
k re d y ty  na rem onty. W  skład 
tych  kom is ji wchodzą przed­
staw icie le lokatorów  oraz fa ­
chowcy budowlani. Zadaniem 
sekcji je s t czuwajiie nad w yko ­
nywaniem  rem ontów  oraz do­
p ilnow anie te rm inów  rozpoczy­
nania i  zakończenia robót.

W tegorocznych planach Wydz. Wczasów 
Wisła odgrywa decydującą rolę

Powsin czeka na pierwsze wycieczki
W y d z ia ł W czasów  rozpoczął już przygotowania do sezonu 

wiosennego. W  tym roku projektuje się przede wszystkim  
wyzyskać W is łę  jako źródło wypoczynku i zdrowia.

Coraz w iększym  powodze­
niem cieszy się każdego roku 
W is ła  i  je j plaże. W  1950 r. 
W ydz ia ł Wczasów przygo tow u­
je  t rz y  nowe plaże strzeżone, a 
m ianow icie: na S iekierkach, 
Żoliborzu i  Pradze (w  pobliżu 
w y lo tu  u l. R a tuszow ej). Nad 
bezpieczeństwem kąpiących się 
będą czuwać tu  specja lni ra tow  
nicy, a prócz tego powstaną tu 
rozb iera ln ie, k iosk i bufetowe 
oraz urządzi się wypożyczalnie 
ka jaków  i  łodzi.

Będzie też czynna p ływ a ln ia  
p rzy  moście Poniatowskiego

ferencja  zie larska, na k tó re j 
omówiono dotychczasowe w y ­
n ik i up raw y z ió ł leczniczych i  
przem ysłowych oraz ustalono 
plan na rok  bież.

W  ub. roku  p lan tac je  z ió ł na 
terenie woj. szczecińskiego w y 
nosiły ok. 35 ha, podczas gdy 
w 1948 r . obszar up raw y  z ió ł 
obejm ował zaledwie 2 ha.

W  plan ie na ro k  bież. p ro ­
je k tu je  się uprawę z ió ł lecz-

na m iejscu dotychczasowej „dzi 
k ie j“  plaży. Nauczyciele p ływ a ­
nia  będą tu  udzielać le kc ji chęt 
nym , a dla arąatorów sportów 
wodnych przygotow ano całe 
f lo ty lle  ham burek i  ka jaków .

Na wycieczki
Znacznie zwiększona zosta­

nie też w  tym  roku akcja w y ­
cieczkowa, zwłaszcza sta tkam i. 
Prócz codziennych, popu lar­
nych wycieczek do M łocin , B ie­
lan, bodzie się organizować ta ­
nie, dostępne dla wszystkich,

niczych w  wojew ództw ie na 
obszarze ponad 100 ha. Ponad­
to Państwowe Gospodarstwa 
Rolne przeznaczyły pod p lan ­
tac je  km in ku  104 ha. Uprawę 
z ió ł prowadzić się będzie ró w ­
nież w  ogródkach przydom o­
wych.

N a plantow anie z ió ł leczni­
czych w ytypow ano odpowied - 
nie pod względem glebowym i 
k lim atycznym  re jo n y  w  pow.: 
S łupsk, Sławno, Pyrzyce, Szcze 
cin i  M yślibórz.

dłuższe ra id y  rzeczne do Płoc­
ką, Puław , T o run ia , Gdańska. 
W ycieczki te będą połączone z 
szeregiem a trakcy jnych  ro z ry ­
wek. Chodzi o to, aby W isłę, 
jako szlak tu rys tyczn y  spopu­
laryzować ja k  na jbardz ie j. O- 
czywiście, tra d ycy jn ym - zw y­
czajem przew iduje się też urzą 
dzanie licznych wycieczek p ie ­
szych, zwłaszcza w  re jon K am ­
pinosu, do Świdra czy Jadw i- 
sina.

Powsin czeka
Już jesien ią 1949 r .  rozpoczę 

ło się na w ie lką  skalę urządza­
nie nowoczesnego Ośrodka W y 
cieczkowego w  Powsinie. Za ło­
żono tu  ta k  konieczną ins ta la ­
cję wodociągową, prysznice, 
wyposażono ośrodek w  potrzeb­
ny  sprzęt sportowo - g im na­
styczny, zaopatrzono św ietlicę 
w  g ry , ks iążk i, zainstalowano 
bu fe t.

La tem  więc Po‘wsin będzie 
m óg ł przy jm ow ać każdego dnia 
w ycieczki m łodzieżowe i  p ra ­
cownicze, zapewniając im  m ak­
sim um  przyjem ności, a stałe 
na m io ty  pozwolą tu  nawet no­
cować 200 osobom.

D z ięk i wyposażeniu i  u rzą ­
dzeniu Powsina W arszawa zy ­
skała nowy, doskonale wyposa­
żony teren wycieczkowy. (R )

O tym  ja k  bardzo potrzebne 
jes t powołanie sekcji rem on­
towych może na jlep ie j św iad­
czyć fa k t,  że spośród 34 pose­
s ji, przeznaczonych w roku  ub. 
przez Dzieln icową Radę N a ro ­
dową W arszawa - śródmieście 
do rem ontów  kap ita lnych  nie- 
wykończono robót w  15 domach 
na skutek nie wyw iązania się 
f irm  budowlanych z p rzy ję ­
tych  zobowiązań, (y )

E łk  w piątą rocznicę 
wyzwolenia

W  p ią tą  rocznicę wyzwolenia 
Z iem i M azu rsk ie j przez boha­
te rską  A rm ię  Radziecką i W oj 
sko Polskie odbyło się w  E łku  
ną M azurach uroczyste, wspól­
ne posiedzenie m ie jsk ie j i  po­
w ia tow e j Rady Narodowej. Na 
posiedzeniu zebrani uchw a lili 
jednogłośnie rezolucję, w  k tó re j 
m. in. zapew nili, że stać będą 
niezłom nie na s traży  polskości 
Ziem M azurskich.

W  dniu tym  społeczeństwo w  
E łk u  z łożyło na grobach po­
leg łych  żo łn ie rzy po lskich i ra ­
dzieckich liczne wieńce.

Przed kam panią  
wylęgową drobiu

W  17 zakładach wylęgowych, 
prowadzonych przez oddział 
w roc ław sk i C e n tra li Spółdzielni 
M leczarsko - Jajczarsk ich , prze 
prowadzane są przygotow ania 
do rozpoczynającej się 15 m ar­
ca br. kam pan ii w ylęgow ej dro­
biu.

Z ak łady dostarczą w  p ie rw ­
szej kam pan ii 250 tys. raso­
wych kurczą t.

R o z w ó j z ie la rs tw a  
na  P o m o rz u  Z a c h o d n im

W  Szczecinie odbyła się kon

Ju lian  Gaf a j  1 9 )
r-----------------—----------- -

W r o d z i  
Lebiodów

IX

P.eczyce trz ę s ły  się. N ie  było chałupy, w  k tó re j 
nie słysza łbyś k lą tw , k łó tn i i  sporów. O statn ie 
Uchwały Zarządu K o ła  Samopomocy Chłopskie j, do­
tyczące przede w szystk im  e le k try fik a c ji wsi i  w y ­
ścigu pracy, zna lazły różny oddźwięk. Jedni k lę li, 
drudzy pochwala li te uchw ały, a by li tacy, co je 
w yśm iew a li. W inę tego ponosił s ta ry  Łoza. Ten p ro ­
sto z zebrania pokuśtyka! na wieś i  opow iedzia ł, co 
p lanu je  K rów ka  i  Zarząd. T y le , że Łoza upiększy! 
słowa K ró w k i.

—  Już teraz —  podśm iewyw ał się Łoza —  nasze 
Keczyce zm ienią się do cna. I  e lek tryke  będziewa 
m ie li i  z m org i ty ła  rozm aitości, co.przedtem  z w łó ­
k i,  i  w szystk ie  wpiszewa się na chłopską pomoc 
i  p ioski będą nam ro d z iły  pszenice, i  Dom Ludowy 
sie w ystaw i, z ty a tra m i i k inam i, i każdy reczycok 
musi czytać w szystkie  gazety... 1 w ie ta  kto  to zrob i? 
Trzech chłopów —  K rów ka, N iedręga i  Stacho Le­
bioda... Nawozów nam dostarczą, węgla, w szystk ie ­
go. I wszystkie bedziewa tak ie  bogate ja k  SałeK. 
W szystkiego bedziewa m ie li tero potąd. Tu Łoza 
W skazywał ręką czubek g łow y, a słuchacze zaśmie­
w a li się.

Znany był Łoza nie od dz is ia j z dowcipów. S tarsi 
pam ię ta li go jeszcze z młodości. N ik t  nie um ia ł tak 
Psocić ja k  on. W rzuca ł do studni psy i ko ty , wcią­
g a ł na dachy wozy i  drab iny, w pychał do kom inów 
d ług ie  drąg i. Czego ten Łoza nie w yra b ia ł! W ba­
cowaniu nie m ia ł sobie równego. I w młocce cepa­
mi. T u ta j ty lk o  Stacho Lebioda dorów nyw ał mu. 
T ak samo p o tra f ił Łoza sam wziąć n:. plecy korzec 
ży ta  albo pszenicy. M óg ł to być także groch, jęcz­

m ień, czy proso. W szystko jedno. Mocny b y ł Łoza 
i... ty le . A  na biesiadach i  weselach! H o ! ho! Na 
biesiadach i  weselach nie da ł się Łoza n ikom u ubiec 
w  tańcu i  b ija tyce . Jednym  słowem b y ł Łoza daw n ie j 
p ierw szym  kaw alerem  na całe Reczyce i  p ierw szym  
wykp isem . Teraz —  m im o podeszłego w ieku —  po­
zostało w  n im  w ykp isostw o i  ta k  ja k  w  m łodości 
lu b ia ł wyśm iać tego i  owego. N ie zostaw ił suchej 
n itk i na członkach Zarządu K o ła  Samopomocy Chłop­
skie j.

—  Siedziałem na ty m  Zarządzie —  opow iadał Ł o ­
za —  i  aby czekałem, k iedy uchwalą, że ju ż  podat­
ków  nie bedziewa płacić. A  ony nic... O kom isjach 
aby, o inspektorach... M ów ię wam  —  K rów ka, N ie ­
dręga i  Stacho Lebiodów zostaną m in is tram y. Po- 
czekejwa jeszcze kaw ałek.

Radzących u N łedręg i reczycaków nie ty lk o  w y ­
śmiewano. Z am ia r e le k try fik a c ji Reczyc w yw o ła ł du­
żo gniewnego k rzyku . I  na jw ięce j k rzyku  podnosiły 
kob ie ty. *

—  E lekstryczności im  się chce —  w y k rz y k iw a ła  
synowa starego Łozy, na jw iększa obok Jarnociny 
pyskaczka w Reczycach. —  K ie j tak ie  bogate, to 
niech zak łada ją  elekstryczność. Jo je j nie chce. 
Jeszcze m y chałupę spoli albo ciśnie me o ziem ie 
ja k  N iezgu le w M alinów ku. Jo nie chce e lekstrycz­
ności i... ty ła .

—  Niech rząd założy te elekstryczność —  doda­
wała sąsiadka Łozy. — P lac iw a podatek w  życie, to 
niech nam założy elekstryczność.

—  A lbo  niech K rów ka  z N iedręga założą —  za­
czynała początku synowa Łozy. — N iedręga do­
s ta ł ziemie z re fo rm y , dostał Konia z U N R R A , to 
niech zakłada te elekstryczność. Jo nie założę.

—  I jo  nie założę — wspomagała krzyczące Ja r- 
nocina.

M im o tych krzyków  okazało się, że e le k try fik a c ja  
wsi ma na jw ięce j chętnych. Syn- starego Łozy, A n ­
tek, z łapa ł za ram iona krzyczącą kobietę, w ykręc ił 

- ją  i we^cnnął do domu. Synowa bowiem z sąsiad­
ką w yk rz y k iw a ły  na dworze. Sąsiad z ro b ił to samo

ze swoją kobietą. N aw et Ja rno ta , choć u legał ko­
biecie, kaza ł je j zamknąć gębę. N ic  dziwnego. Już 
dawno p a trz y li reczycaki z zazdrością n a -M a lin ó - 
wek. Już dawno pogadyw a lj m iędzy sobą, że elek­
tryczność to dobra rzecz. Zresztą, czy nie w styd 
ta k ie j wiosce, k tó ra  leży w  sąsiedztw ie z e le k try fi­
kowanych wsi, a sama świeci n a ftą  albo karb idem ? 
W styd  je s t ta k ie j wiosce i  dlatego reczycaki p rzy ję ­
l i  . w  o lb rzym ie j w iększości uchwałę Zarządi# K o ia  
z zadowolenie^n.

Gorzej znacznie wyszło ze współzawodnictwem  
pracy. Tę sprawę n iew ie lu  reczycaków rozum ia ło  
i  n iew ie lu  ją  pochwalało. N aw et A n te k  Łoza, syn 
W alentego, pochwalający i  e lektryczność, i  Dom L u ­
dowy, i  Spółdzielnię, k rę c ił tu ta j głową.

—  N ie  podobają m i się te rzeczy —  m ó w ił do 
Stacha Lebiody. —  W spółzawodnictwo! Co to je s t 
w spółzawodnictwo? M y  w  Reczycach dosyć w spół­
zawodniczym y ze sobą. Jak  się którem u lep ie j po­
wodzi, to  cała wieś mu zazdrości, a ja k  do kogo 
bieda zagląda —  to  się wszyscy cieszą.

—  Gdyby nawet i  ta k  by ło  —  rz e k ł Stacho —  to 
trzeba to usunąć. Reczyce muszą stanąć do w spó ł­
zawodnictwa całą grom adą i  muszą stanąć dobro­
woln ie , z przekonania.

—  Zawracanie g łow y  —  m achnął ręką A n tek . —  
Salek z W ronkiem  n igdy  się na to nie zgodzą. Bo 
naprawdę co w y chceta zrob ić? Kołchozy?

—  Kołchozy nie kołchozy, a szukamy lepszych 
sposobów do życia ,

—  I  m yślisz, że tw ó j ojciec się też zgodzi?
—  M ó j ojciec się-nie zgodzi, ale m ój ojciec nie sta­

now i ca łe j wsi.
Różne więc nastro je  zapanowały w Reczycach po 

uchwałach Zarządu K o ła  Samopomocy Chłopskie j. 
C i m ów ili tak , a ci inaczej, ci chw a lili jedno, ci chwa­
l i l i  drugie. Lecz nie ulegało w ątp liw ości, że w Re­
czycach słyszało się takie  rozm owy i sprzeczki, ja ­
kich dawno nie było. Oto przys iad ła  koło domu Jar- 
no ty tró jk a  chłopów. Palą papierosy i  rozm aw ia ją .

(d. c. n.)

Za łoga  Z a k ła d ó w  O p ty c z n y c h  
w zyw a  d o  w s p ó łza w o d n ic tw a  
w  a k c ji  o p ie k i n a d  s z k o ła m i

Załoga Polskich Zakładów 
O ptycznych u tw o rzy ła  K o m i­
te t Opiekuńczy nad szkołam i 
N r  54 i  168 oraz przedszkolem 
N r  142. W  ciągu półrocznej 
działa lności K om ite tu  wyposa­
żono gab inety fizyczne i  b io lo ­
giczne szkół podstawowych w 
m ikroskopy, lupy , akw aria  i  
inne pomoce naukowe.

Z sum, zebranych z dobro­
wolnych składek pracow ników  
PZO, wypłacono około 175 tys. 
z ł na potrzeby szkół i przed­
szkola. M. in. szkeła N r  54 o- 
trzym a ła  od robo tn ików  PZO 
m ikroskop w artośc i 80 tys. zł 
oraz 6 lup.

Przedstaw iciele za łog i PZO

Chłopi dolnośląscy zrea lizo­
w a li całkow icie plan w p ła t z ty  
tu lu  podatku gruntow ego i 
SFOR.

W  przedterm inow ej spłacie 
podatku gruntow ego w y ró żn iły  
się po w ia ty : Lubań, Świdnica i 
Jelenia Góra, w  snłaeie SFOR 
—  Dzierżoniów  i Lubań.

D zięk i współzawodnictwu 
pracy, k tó re  p rzyb ra ło  maso­
w y charakter, obejm ując 80 
proc. robotn ików , SPB oddział 
w  K rakow ie , w ykona ło plan 
robót na ro k  ub. 15 września. 
P lan dodatkowy przekroczony 
został o 45 proc., plan oszezęd 
nościowy —  na skutek rac jona l 
nej gospodarki m ate ria łow e j i 
transportow e j —  wykonano w  
138 proc., zaoszczędzając do­
datkowo przeszło 8 m iln . zł.

W  roku  bieżącym współza­
wodnictwa obejm ie wszystkich 
pracowników na budowach.

uczestniczą w  zebraniach K o ­
m ite tów  Rodzicielskich szkół, 
in teresu jąc się żywo potrzeba­
m i m łodzieży. P lan pracy na 
rok 1950 przew iduje dalsze za­
opatrzenie szkół w  p rzyrządy 
naukowe oraz wzmożenie opie­
k i nad s ie rotam i i pó łs ie rota- 
m i. Prowadzona będzie również 
akcja  dożyw iania dzieci.

Na osta tn im  zebraniu K om i­
te tów  Opiekuńczych dzieln icy 
Praga —  Tołudn ie, przedsta­
w iciele Rady Zakładow ej PZO 
wezwali ko m ite ty  opiekuńcze 
innych fa b ry k  do współzawodn­
ic t w a  w  a kc ji pomocy m ło­
dzieży szkolnej.

Szereg gm in tych pow iatów  
oraz w yróżnia jące się gm iny 
oozostałych pow ia tów  o trzym a­
ły  za dobrą rea lizac ję  w p ła t 
20 m iln . z ł p rem ii, z tego 10 — 
na rad io fon izację , 5 —  na elek 
try fik a c ję  oraz 5 na inne ecie 
ku ltu ra lno  - oświatowe.

Pom yślnie ro zw ija  się w 
SPB również ruch rac jona liza ­
to rsk i. W iele usprawnień i w y ­
nalazków, zgłoszonych w  ciągu 
ub. roku, już  zastosowano. Bar 
dzo cenny jes t pom vsł cieśli 
A. Kow alskiego, S. M ró w k i i 
J. Podubińskiego, zastosowa­
nia p rzy  budowie w y tw ó rn i 
PMT w  Czyżynach ruchomych 
rusztowań. Realizacja tego u - 
lepszenia dała na jednej ty lk o  
budowie przeszło 2,5 m iln . z ł 
oszczędności. P ro jektodaw cy 
o trzym a li wysokie prem ie pie­
niężne.

U l. „Bohaterów  
Stalingradu“ 

w D zierżoniow ie
Społeczeństwo m iasta D z ie r­

żoniowa na Dolnym  Śląsku w y ­
sunęło na jednym  z zebrań 
wniosek o nadanie nazwy „B o ­
haterów S ta ling radu“  jednej z 
u lic  Dzierżoniowa, -jako w yraz 
hołdu dla niezwyciężonej A rm ii 
Radzieckiej.

Obecnie M ie jska Rada N a ro ­
dowa zaakceptowała ten w n io ­
sek i przem ianowała u licę 
Szkolną na "'ulicę im . Bohate­
rów  S talingradu.

Otwarcie 
szkoły rybackiej 

w Szczecinku
W  Szczecinku otw arto , p ie rw  

szą na Pomorzu Zachodnim, 
roczną szkołę rybacką dla r y ­
baków słodkowodnych. Nowa 
placówka doszkalać będzie po­
nad 50 rybaków .

Słuchacze szkoły ko rzys ta ją  
ze stypendium  M in is te rs tw a 
R o ln ic tw a i R. R. oraz z bez­
płatnego m ieszkania w  in te r­
nacie szkolnym .

Chłopi na kuracji 
w uzdrowiskach

W ojew ódzki Zarzad ZSCh w  
Lub lin ie , w y s ła ł w  1949 r. 422 
chłopów bezrolnyeh i  m a ło ro l­
nych do m iejscowości uzdrow i­
skowych na bezpłatną k u ra ­
cję. N a jlic zn ie j z k u ra c ji sko­
rz y s ta li ch łop i z pow ia tów : 
chełmskiego i  hrubieszowskie­
go.

2 3  k lub  
racjonalizatorski 

w stolicy
W  tych dniach w  fabryce cze­

ko lady „W ede l“  pow sta ł k lub 
rac jona lizac ji i  wynalazczości. 
Przewodniczącym jego je s t w y ­
b itn y  rac jon a liza to r z zak ła­
dów „W edla* ob. Trzaska. W  
nracach k lubu uczestniczy po­
nad 20 robo tn ików  i  pracow­
ników.

P rz o d u ją c e  p o w ia ty  w re a liz a c ji 
p o d a tk u  g ru n to w e g o  i S FO R

R o zw ó j ra c jo n a liz a to rs tw a  p ra cy  
w  k ra k o w s k im  S P B

P o w ażn y  d o ro b e k  p ra c y  ZSCh 
w O ls z ty n ie

Związek Samopomocy Chłop­
sk ie j poszczycić się może po­
w ażnym i osiągnięciam i, doko­
nanym i w  roku  ub. na teren ie 
w o j. olsztyńskiego.

Do ZSCh zapisało się ponad 
20 tys. nowych członków śred­
nio i  m ałoro lnych chłopów, we 
wsiach , zorganizowano 3.663 
g rupy  producentów, .wykonując 
plan w  152 proc.

G rupy hodowców . osiągnęły 
dobre w y n ik i w  hodow li trz o ­
dy chlewnej i  byd ła . P lan kon ­
tra k ta c ji trzody  chlewnej z do­
stawą na I I  k w a rta ł br. w y ­
konano w  100 proc.

Zorganizowano 621 nowych 
kó ł gospodyń w ie jsk ich , k tó re  
b iorą żyw y udz ia ł w  życiu go­
spodarczym i k u ltu ra ln y m  wsi. 
Propagowana przez ko ła  g-ospo 
dyń w ie jsk ich  hodowla drobiu 
rasowego p rzyczyn iła  się do 
zwiększenia stanu drobiu o 60

proc. P lan dostaw zakon trak­
towanego drobiu do spółdzie l­
n i gm innych wykonano w  150 
proc. W  r. ub. dostarczono też 
do spółdzie ln i ok. 20 m iln . szt. 
ja j,  t j .  cztery razy  w ięcej niż 
w r . 1948.

Życie ku ltu ra ln o  - ośw-iatowe 
w si ogniskuje się w  300 świe­
tlicach, założonych i prow a­
dzonych nrzez Zw iązek Samo­
pomocy Chłopskie j. P rzy  świe­
tlicach czynnych jes t 265 b i­
b lio tek, 98 zespołów samo­
kształceniowych i  172 zespoły 
artystyczne.

Plan na rok  bieżący p rzew i­
duje m. in. organizację 871 
grup hodowców i  1.612 gruo 
p lan ta to rów . W  gromadach 
powstanie 220 nowych świe­
t lic  i 200 ludowych zespołów 
sportowych. W  okresie le tn im  
założy się 442 dziecince dla 15 
tys. dzieci.

W y b o ry  do  s p o r tu  zw ią zko w e g o
Słabo pracuje zarząd
—  Jakie zebranie, wyborcze? 

W y do k lubu  sportowego ?
Przez dłuższą chwilę n ik t  nie 

um ia ł m i w yjaśnić, czy zebra- 
i nie wyborcze k lubu sportowego 
ZK S M  „S ta ł - W ola“  p rz y  fa ­
bryce im . Generała Św ier­
czewskiego odbędzie się i  kto  
je s t za jego przeprowadzenie 
odpowiedzialny.

Dopiero po k ilk u  m inutach 
skierowano mnie do tow . K o ­
walczyka, k tó ry  m ia ł „coś o 
tych wyborach w iedzieć“ .

K lu b  „S ta l - W o la “  m a pięć 
sekcji i  zrzesza około 220 
członków. D rużyna p i łk i noż­
nej w a lczy w  klasie C, sekcja 
p ing  - pongowa s ta rtu je  w  m i­
strzostwach k lasy R. Is tn ie je  
również p ro je k t zorganizo­
wania sekcji bokserskie j, ale...

I  tych  „a le “  s łyszym y w  ro z ­
mowie z tow . Kow alczykiem  
bardzo dużo.

Zebranie wyborcze w yzna­
czone zostało na dzień 22 bm. 
Wyznaczono je  w  sposób n a j­
zupełn ie j mechaniczny, Ob. 
P indor, inspekto r okręgowy ZS 
„S ta l“ , k tó ry  opiekuje się k lu ­
bem, zakom unikow ał zarzą­
dow i o konieczności zwołan ia 
zebrania wyborczego. Przed­
staw iciele zarządu ośw iadczyli 
mu wówczas, że większość z 
nich wyjeżdża w  styczniu na 
wczasy i  nie gw aran tu ją , czy 
pod ich nieobecność uda się 
przygotow ać zebranie. M im o 
to podano do Raay K F  i Spor­
tu  p rzy  CRZZ te rm in  22 stycz­
nia, a gdy zarząd w yjecha ł na 
wczasy, zabrakło ludzi do p rz y ­
gotowania sprawozdania i  ak ­
c ji wyborczej.

F a k t ten nie świadczy zbyt 
dobrze o pracy zarządu klubu. 
Po pierwsze nie należało się 
zgadzać na ustalenie te rm inu , 
k tó ry  z gó ry  ju ż  b y ł w ą tp liw y , 
po drugie zaś b rak k ilk u  człon­
ków zarządu nie może prow a­
dzić przecież do m a rtw o ty  w 
życiu klubu.

O słabym  zainteresowaniu 
zarządu klubu sprawam i w łas ­
nej o rgan izac ji świadczy ró w ­
nież następujący fa k t :

W grudn iu  ub. roku  pracow­
nicy fa b ry k i pod ję li uchwałę, 
w k tó re j opodatkow ali się na

ZK SM  „Stal-W ola“
rzecz k lubu m in im a lną  sk ład­
ką miesięczną w  wysokości 
20 zł. Uchwała została jed ­
nak na papierze, bo ani za­
rząd klubu, ani rada zakłado­
wa nie zdobyły się na je j zrea­
lizowanie.

—  M am y w iele k łopo tów , a 
m ało pomocy —  ska rży ł się 
tow. K ow a lik , k tó ry  jako jedy­
ny członek zarządu pozostał w 
W arszaw ie —  nie znajdujem y, 
n iestety, zrozum ienia dla na­
szej pracy an i w  O rgan izacji 
P a rty jn e j, ani w  dy re kc ji, ani 
w radzie zakładowej. A  prze­
cież wychowanie fizyczne i 
sport in te resu je naszych tow a­
rzyszy pracy. Gdy nasza d ru ­
żyna p iłka rska  wa lczy w  me­
czu m is trzow sk im , na w idow ni 
znajdzie się zawsze k ilk a  ty ­
sięcy osób, przeważnie p ra ­
cowników naszej fa b ry k i.  Gdy 
jednak pros im y ad m in is tra ­
cję o danie nam samochodu 
ciężarowego na mecze w y ja z ­
dowe, to spotykam y się bardzo 
często z odmową.

—  W  fab ryce je s t piękna 
św ie tlica  —  ciągną ł dale j tow. 
K o w a lik  —  jednak sportowcy 
nie m a ją  do n ie j praw a w stę­
pu. Chcieliśm y trenować w  n ie j 
g im nastykę i boks, ale odmó­
wiono nam, tw ierdząc, że 
zniszczym y salę. Czy jesteśm y 
wandalam i ?

K ło p o ty  ZK S M  „S ta l-W o la “  
są duż«’ ale w yda je  się, że w y ­
n ika ją  »>ne w  poważnej mierze 
z m ało opera tyw nej p racy za­
rządu. T rzeba walczyć o roz­
w ó j k lubu , trzeba  przekonać 
w szystkie  zainteresowane czyn 
n ik i, że nomoc udzielona k lu ­
bow i odbije się ko rzys tn ie  na 
zdrow iu człow ieka pracy, że 
będzie on odpornie jszy, s iln ie j­
szy, że na newno będzie przo­
dować przed ty m i tow arzysza­
m i, dla ktÓTych ćwiczenia f i ­
zyczne są rzeczą nieznaną.

Zebranie wyborcze, k tó re  ma 
się odbyć w  te rm in ie  później- 
szym, powinno znaleźć ludzi 
boiowych, p raw dziw ych a k ty ­
w istów . sportowych, k tó rz y  u- 
s ilną pracą w  zarządzie dopo­
mogą do rea liza c ji hasła u- 
powszeehnienia k u ltu ry  fiz ycz ­
ne j w  Polsce Ludowej. (G )

K lub  „W ed la “  je s t dwudzie­
stym  trzec im  zorganizowanym  
w W arszaw ie. Dotychczas n a j­
większą ilość, 10 klubów, po­
siadają m etalowcy. Chemicy no- 
siadaią 3, samorządowcy 2 k lu ­
by. Dobrze p racu ją  3 zorgan i­
zowane w  sto licy  k lu by  kole­
ja rzy . .

R A D I O
N IE D Z IE L A  — 29 S T Y C Z N IA
P ro g ra m  I  na fa l i  1339 3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.39, na ju t r o  

?3n l>! Svn-nał rzasu  12.90? W ia d o ­
m ośc i 8.00. 16.00, 20.09, 23.00;
W szechn ica  11.35.

8.30 M u z y k a : 8 55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c ie  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia : o n i 
M u z y k a : 9.50 P c g a d s n k a ; 10.oo M u  
zyka  ro z ry w k o w a : 10.20 ..A d a m o ­
w i M a c k ie w ic z o w i ro d a c y “ : 10 49 
G łos  m a ją  k o b ie ty ;  l i . 00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a : 12.15 — 13 45 P o ra n e k  
S y m fo n ic z n y : 13.00 (w  p rz e rw ie )
A u d v c ja  l ite ra c k a :  13.*5 z  
Z S P P : 14.00 P rz e rw a : 1529 L e v v a 
m u z y k a  d w u fo r to m a n o w a : 16 *7 
. P o -e e ia n a “  — s łu c h o w is k o ; 17 00 
— 19.55 . O te llo “  — o "e ra  V e rd ;e- 
go: 17.42 (w  p rz e rw ie )  F e lie to n ;
18.29 iw  n r z ^ w e )  M o n ta ż  p o e ty c ­
k i :  19.55 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
21.00 Z a g a dka  l ite ra c k a :  21.20 M u ­
zyka  p o o u la rn a : 21.30 ..Ze  ś p ie w ­
n ik ó w  M o n iu s z k i“ : 97.90 O d p ru ^ e -  
d z i fa l i  ¿9: 22.10 M u z y k a : ’ 2? 15
W ia d o m o śc i s p o r to w e : 22.30 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 23.10 M u z y k a  p o ­
w ażn a ; 2400 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na  In t^ o  

23.10: S y g n a ł czasu 6 53. l?.oo; 
W ia d o m o ^ !  8.00, 11.10, 12.00 16.00, 
20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y C li:  7 00 A u -  
d v c ia  d la  w s i:  7 15 M u z y k a ; 8 25 
M u z y k a : 8.55 S K R K : 9.00 K o n c e r t  
o rg a n o w y : 9 30 M u z v k a  p o w a żn a : 
10 20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y :  11.00 
F e lie to n : 11.30 M u z y k a  p o p u la rn a : 
12.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  13 99 
P o g a d a n k a : 13.15 ..N ie d z ie la  w  L i -  
p is k a c h “ : 14.00 U  naszych  tw ó r ­
c ó w ; 14.15 K o n c e r t  P o ls k ie j K a ­
p e li L u d o w e j:  14.49 «.E ugen iusz 
O n ie g in “ : 15.00 K w a d ra n s  m u z y k i 
r o z r y w k o w e j: 15.15 D la  ś w .e tU c
d z ie c ię c y c h  — s łu c h o w is k o : 19 20 
N asze c h ó ry  ś p ie w a ją : 16.50 T o - 
g a d a n k a : 17 oo K o n c e r t  r o z r y w k o ­
w y .  18.00 S łu c h o w is k o : 19 09 M u ­
z y k a  k a m e ra ln a : 19 30 .B u łg a r ia  
p rz e m a w ia  do  P o ls k i“ : 2100 M u ­
z y k a  r o z r v w k n w 3 ; 21.35 T e a tr  F te „ 
r e k ;  22.05 W ia d o m ^ó c i s p o r to w e ; 
22 39 M u z y k a  ta n e c z n a : 23.15 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ;. 24.00 K o n ie c  a u d y -

Zakłady Państ wowe W ar­
szawa Fort —  Wola potrzebu- 
ja  od zaraz jednego tan icera  1 
15-tu robo tn ików  metalov/vch.

334 G

TR YB U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z le d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra sa**.

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y
8-22-60. Zastenca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra le : 8 - 82 - 28: 8 - 51 - 04:
7 -  0 1 - 22 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28 D z ia ł K ra jo w y  8-51-94. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e ­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a j u  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jed e n  
a d re s , p a r ty in a  zl 75— . za g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o m o  P K O  — N r  1-1374 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  cz y ­

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te ł 8-71-80. B iu ro  
R ek la ra  1 O g łoszeń 8-60-23.

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o lne  10.

* B-97551
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P od  ostrym kątem  

Buty i ]’a
B u ty  są. W  P D T  i  w  WSS. 

N a  w y s ta w a c h  i  na pó lkach . 
S po rtow e  i  w iz y to w e . P o l­
s k ie , czeskie i  ho le nde rsk ie . 
N ie d ro g ie . Od Jf.200 z ł do 10 
ty s . zł.

A le  ja  "butów n ie  m am . D o  
r.aszam  p ie rw sze  „ p rz y d z ia - 
łó w k i"  z 19!}5 r .  O s ta tn io  
szewc, k tó r y  c ie rp liw ie  rep e ­
ro w a ł je  przez )  la ta , ośw iad  
c z y i m i such o : ,J3 ranze l prze  
g n iły .  N ie  da się ż e lo w a ć ".'

W  s ta ry c h  „p rz y d z ia łó w -  
k a c h " , ła k o m ie  p iją c y c h  w o ­
dę obeszłam  k o le jn o  oba P D T  
i  w s z y s tk ie  W SS. M ie rz y ła m  
b u ty  sp o rto w e  i  „w iz y to w e " , 
e leg anck ie  i  m n ie j w y tw o rn e .

A le  na da rem n ie . W s z y s tk ie  
m ie rzone  p a ry  a lbo „ p i t y "  n ie  
m iło s ie rn ie , a lbo  spa da ły  m i 
z nóg.

B o  na nieszczęście lo s  obda 
rz y N m n ie  tzw . ś re d n im  w z ro ­
s tem  (1  m . 60 cm ) i  s to s o w ­
n ie  do tego  ś re d n im  ro z m ia ­
re m  s tóp  ( n r  36 ).

(Średnim  —  to  znaczy p rze ­
c ię tn y m . t

Tym czasem  n ie k tó re  o g n i­
w a  C e n tra li H a n d lo w e j P rze ­
m y s łu  S kórzanego i  C e n tra l­
nego  Z a rząd u  P rze m ys łu  Skó 
rżanego  n a jw id o c z n ie j p rze ­
c ię tn o ś c i n ie  uzn a ją .

I  z a m a w ia ją  z fa b ry k  obu­
w ie  przede w s z y s tk im  d la  d ro  
b n y c h , f i l ig ra n o w y c h  kob ie- 
c ią te k  i  d la  w ie lk ic h , energ icz  
n y c h , „ m ę sk ich “  ty p ó w  k o ­
b ie t. Te o s ta tn ie  zw łaszcza są 
fa w o ry z o w a n e .

A  ja  ośm ie lam  się zauw a­
żyć , że n ie s te ty  p rze c ię tn ych  
k o b ie t m u s i być  u nas n a j­
w ię ce j, je ż e li b u ty  n r  n r  36 i 
37 ro z c h w y ty w a n e  są w  c iągu  
k i lk u  go dz in  po na d e jśc iu  
t ra n s p o r tu .

T c  zaś „ t r ó jk i "  i  „ c z te r ­
d z ie s tk i"  tk w ią  na p ó łka ch  w  
be zn a d z ie jn ym  ocze k iw a n iu  
n a byw cy .

W ig.

Bilans strat
amerykańskiego imperializmu

Prezydent T rum an, wnosząc 
do Kongresu p ro je k t budżetu 
na ro k  1950/51, ośw iadczył m. 
in .: „Już  zrob iliśm y i  zrob im y 
jeszcze większe postępy w  k ie ­
runku  bezpieczniejszego (im pe­
ria lis tycznego — . przyp. J. W .) 
św iata. Nasze s iły  nie poniosły 
uszczerbku z ra c ji naszych o- 
becnych w ie lk ich  obowiązków, 
ani z powodu przejściowego de­
f ic y tu , k tó ry  m usim y ponieść, 
aby im  sprostać“ .

T ym  okrąg łym  frazesem  pre 
zydent Stanów Zjednoczonych 
poparł prośbę o zatw ierdzenie 
budżetu w  wysokości ponad 42 
m ilia rd y  dolarów, z k tó re j to 
sumy 25 m ilia rd ó w  przeznączo 
ne jes t na kontynuowanie p o li­
ty k i im peria lizm u . Trum an 
p rzy  ty m  zapewnia, że „s iły  
(im peria lizm u am erykańskie­
go) nie doznały uszczerbku“ .

F a k ty  przeczą tw ierdzeniu 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. W idać to nawet... z rea k ­
cy jn e j prasy am erykańskie j.

A m erykańsk i tygodn ik  „U . S. 
News &  W orld  R eport“ , rep re ­
zentujący wp ływ ow e ko ła  W a ll 
S treet, w  numerze z dnia 30 
grudn ia 1949 r . prezentu je ta k i 
oto b ilans „sukcesów“  p o lity k i 
am erykańskie j:

„F orm oza może być w ykreś­
lona. S tany Zjednoczone nie 
pow strzym ają  kom unistów ".

W  artyku le  specjalnie po­
święconym tem u tem atow i, t y ­
godnik am erykański w yjaśnia, 
dlaczego Stany Zjednoczone nie 
„ob ron ią “  Form ozy.

„Z  pomocą czy bez pomocy 
am erykańskie j —  wyspa jes t 
nie do u trzym an ia . M ieszkań­
cy wyspy nienaw idzą nacjona­
lis tów  Czang Kai-szeka".

W ykreś liw szy Formozę z 
„a k tyw ó w “  am erykańskiego im 
peria lizm u, am erykański tygod 
n ik  w y licza  dalsze „sukcesy“  
p o lity k i Departam entu Stanu.

Na nartach w K ry n ic y

F o to  AB

Jerzy W inn ick i
„F rancu sk ie  Indoch iny  —  

czytam y w  „U S  News &  
W orld  R eport“  —- ukazu ją  się 
nam, ja ko  następna lin ia  suk­
cesów kom unistów. F rancusk i 
p lan  nasadzenia tubylczego 
im pera to ra  nie uda ł się. K o ­
m uniści są zbyt s iln i" .

Następną pozycją na mapie 
im peria lizm u am erykańskiego 
jes t Burm a.

„N o w y  (m arione tkow y •— 
przyp . J. W .) rząd B u rm y  
je s t slaby  —  pisze am erykań 
ski tygodn ik . —  K r a j  jes t 
is tną  dżunglą skłóconych stron  
n ic tw "  (bu rżuazyjnych— przyp. 
J. W .). „ B urm a prawdopodob­
nie stan ie się w kró tce przed­
miotem uw ag i kom unistów " —  
konk ludu je  m elancho lijn ie  ty ­
godnik am erykański.

N ie u fn ie  ocenia również a- 
m erykańskie pismo reakcyjne 
swe s iły  w  Syjam ie.

Trochę op tym istyczn ie j (d la  
im peria lizm u am erykańskiego) 
tygodn ik  ocenia sytuację w  Ja- 
poni „...dopóki A m erykanie  
tam  siedzą i  pa ku ją  swe pie­
niądze" —  dodaje jednak rze­
czowo pismo. Jest to cyniczne, 
lecz p rzyn a jm n ie j szczere przy 
znanie się do istotnego sensu 
p o lity k i am erykańskie j w  Ja ­
ponii. Jest to zarazem wyzna­
nie w łasne j słabości.

Podobną uwagę czyni tygo ­
dn ik na tem at M a la jów . Z po­
praw ką, oczywiście na rzecz 
b ry ty jsk ieg o  im peria lizm u .

Ind ie  nieco m nie j „n iepoko­
ją “  am erykańskiego reakcjon i 
stę. Gdyby —  wzdycha on — 
H industan zaw arł pokój z Pa­
kistanem , zm niejszył swój bu­
dżet, którego połowę stanowią 
w yd a tk i wojskowe, zredukował 
liczbę pracow ników  państwo­
wych i obniżył podatki, to „ In ­
die nie muszą się m a rtw ić  z 
powodu C h in“ . D ram at niespeł 
nionych życzeń im peria lis tów  
am erykańskich polega na tym , 
że ich p rogram y są nierealne. 
M arionetkowe rządy burżuazji 
w Ind iach nie mogą zaprzestać

w a lk  m iędzy sobą, ponieważ 
sprzeczność in teresów  stanow i 
ich istotę. N ie  mogą więc 
zmniejszyć swego budżetu wo­
jennego, nie mogą zmniejszyć 
podatków. Jedyną rzecz, k tó rą  
mogą i rob ią  —  to wyrzucanie 
na b ru k  pracow ników  państwo 
wych, co zwiększa bezrobocie 
i s trasz liw ą  nędzę ludności te­
go k ra ju . „O p tym izm “  am ery 
kańskiego tygodn ika  w yda je  
się „n ieco“  przesadzony.

N ie  lep ie j w yg ląda stan in ­
teresów am erykańskiego im ­
pe ria lizm u w  E urop ie  zacho­
dn ie j, w edług oceny am erykań 
skiego tygodnika. Tygodn ik  
przestrzega, że buntów  chłops­
k ich  we Włoszech nie można 
przyp isyw ać po prostu  „w y w ro  
tow e j propagandzie“ .

Faktem  je s t —  piszą „U S  
News Rt. W orld  R eport“  —  
że „2.500.000 chłopów nie po­
siada w  ogóle z iem i podczas 
gdy 1,0.000 obszarników w łada  
22 m ilionam i akrów  z iem i"

Tygodn ik pisze d a le j: „U S A  
pragną u trzym ać p rzy  w ładzy  
rząd de Gasperiego... ale t r u ­
dno by im  było sfinansować  
pełną re form ę ro ln ą ". (N ik t  
tego od n ich  n ie  oczekuje). 
Wobec tego tygo dn ik  daje 
bezradną „ra d ę “ : dać n iektó­
rym  chłopom „trochę  ziem i“  
w nadziei, że to... uspokoi po­
zostałych chłopów! N aw et sam 
au tor tego „chy trego “  p ro je k ­
tu zdaje sobie sprawę z jego 
nonsensowości i  dodaje : 
Przypuszczalnie nie zda się 

to na d ługo".

Sporo m iejsca w  tym  „b i­
lansie s tra t“  amerykańskiego 
im peria lizm u za jm uje  sprawa 
Niemiec. Tygodn ik  stw ierdza, 
że w  Niemczech Zachodnich 
nastąp ił w zrost p roh itle row - 
skich organ izac ji, pow ró t b. h it  
lerowców do w ładzy, że N iem ­
cy Zachodnie swobodnie p ro ­
duku ją  t rz y  razy  więcej sta­
li. n iż to było przewidziane w 
Poczdamie, że w y ra b ia ją  łoży­
ska kulkowe, syntetyczną ben­

zynę i  kauczuk i  inne rzeczy, 
zabronione Układem  Poczdam 
skim . Tygodn ik  nie wspomina, 
oczywiście, że je s t to  rezu lta t 
ś w i a d o m e j  p o lity k i ame­
rykańsk ich  w ładz okupacyj­
nych w  Niemczech. Tygodn ik 
stw ierdza, że Tząd Adenauera 
ma „słabe poparcie ludności“ , 
jego większość je s t „w ą tła “ , i  
że m ożliwe je s t po jaw ien ie  się 
nowego, „powojennego“  H it le ­
ra... „W szystko to —  pisze ty ­
godnik —  bardzo niechętnie 
p rzyzna ją  przedstaw icie le o f i­
c ja ln i U S A  w  Niemczech, ale 
in n i obserwatorzy am erykań­
scy w idzą to le p ie j".

„U S  News and W o rld  Re­
p o rt“  je s t tygodn ik iem  o stosun 
kowo n iew ie lk im  nakładzie. N ie 
dociera on do szerokich mas 
ludności am erykańskie j, k tó re  
karm ione są bu jdam i na te ­
m at „m ąd re j p o lity k i am ery­
kańsk ie j“  i  „po tęg i dem okra­
c ji am erykańskie j“ . D la tego ty ­
godnik ten pozwala sobie na 
trzeźwiejsze i  bliższe p raw dy 
staw ian ie sprawy, w  przeci­
w ieństw ie do zakłam anej do 
absurdu propagandy maso­
wych gazet am erykańskich.

M im o te j propagandy, w  ma 
sach am erykańskich rośnie n ie ­
zadowolenie z p o lity k i rządu 
Stanów Zjednoczonych. Odrzu­
cenie przez Kongres wniosku 
T rum ana o przyznanie 60 m i­
lionów  dolarów na kon tynuo­
wanie „pom ocy“  dla okupowa­
ne j K o re i południow ej je s t te­
go w ym ownym  sygnałem. 
W praw dzie odrzucenie to je s t 
prawdopodobnie ty lk o  tr ick iem  
ze s trony  kongresmenów, ale 
fa k t, iż  w  obliczu nadchodzą­
cych wyborów, kongresmeni 
chcieli stworzyć sobie a lib i w 
oczach wyborców, je s t dowo­
dem opozycyjnych nastro jów  
w masach.

Im peria lis tyczny  bilans ame­
rykańsk i w  świetle w łasnej o- 
ceny w yg ląda m izernie. W  rze 
czywistości w ygląda jeszcze go 
rzej. ,A  przecież każdy dzień 
wpisu je  do tego rachunku no­
we s tra ty ...

Tajne m em orandum  Adenauera  
o bezrobociu w  T rizo n ii

K ilk a  dni temu, dwie w p ły ­
wowe gazety reakcyjne, a m i a 
nowicie wydawana przez B ry ­
ty js k i Zarząd W ojskowy, ham 
burska „D ie  W e lt“ , oraz f i ­
nansowana przez ciężki prze­
m ysł s tu ttg a rcka  „Deutsche 
W irtscha ftsze itu ng “  podały 
zgodnie, op ierając się na t a j ­
nym  przypadkowo u ja w n io ­
nym  m emorandum Adenaue­
ra, że T rizo n ia  musi liczyć się 
w b. roku z poważnym zasto­
jem  p ro du kc ji, oraz w ie lk im  
wzrostem i ta k  ju ż  zastrasza­
jącego bezrobocia. Z tajnego 
memorandum Adenauera w y­
nika, że społeczeństwo n ie ­
mieckie niedostatecznie orien­
tu je  się, że zachodnie N iem ­
cy ży ją  od dłuższego czasu po­
nad stan.

„Z a  dużo w yda liśm y  —  p i­
szą au torzy memorandum. —  
Teraz trzeba będzie zacisnąć 
pasa, ponieważ odczuwa się 
d o tk liw y  brak do larów dla  im ­

po rtu  oraz kap ita łu  na inwe­
s tyc je ".

„D ie  W e lt“  dodaje ze sm ut­
kiem , że fa k ty  te spowodują 
w n iedalekie j przyszłości „do ­
kuczliwe ciężary d la  N iem ­
ców“ .

Schumacherowski dziennik 
„T e leg raph “ , kom entując nie­
wesołe prognozy dla T rizon ii, 
idzie jeszcze dale j w  swym 
pesymizmie. Korespondent te­
go dziennika we F ra n k fu rc ie  
podaje nowe liczby, dotyczące 
bezrobocia, k tó re  wskazują, że 
nawet ta jn e  memorandum 
Adenauera pa trzy  na te spra­
w y wciąż jeszcze przez różo­
we oku la ry . M in is te rs tw o  Pra 
cy w  Bonn opublikowało dane 
na dzień 15 stycznia br., z któ 
rych w yn ika , że w  Niemczech 
zachodnich bezrobocie znowu 
wzrosło w  ciągu po łowy stycz 
n ia  o 225 tys. osób, osiągając 
łącznie rekordową cy frę  1,8 
m iln . bezrobotnych.

Aczkolw iek ta jn y  m em oria ł 
p rzew idyw ał, że dopiero w po 
łow ię 1951 roku bezrobocie 
wzrośnie do 1,8 m iln . osób, w 
T rizo n ii, a w B e rlin ie  zacho­
dnim  do 250 tys., ju ż  teraz 
w T riz o n ii je s t 1,8 m iln . lu ­
dzi bez pracy, a w zachodnim 
B e rlin ie  zanotowano na dzień 
17 stycznia 293 tys. bezrobot­
nych.

Prasa dem okratyczna w Ber 
lin ie , k tó ra  stale wskazywała 
na niebezpieczeństwo płynące 
z dotychczasowej gospodarki, 
w T riz o n ii, wskazuje obecnie, 
że pesymistyczne memoran­
dum Adenauera, ukryw ane do 
tąd przed op in ią  publiczną, po 
tw ie rdza raz jeszcze fa k t, że 
wyprzedaż na> ra ty  bogactw 
narodowych na rzecz „h o j­
nych“  dobroczyńców spod zna­
ku planu M arsha lla , to ty lko  
logiczna konsekwencja im pe­
ria lis tyczne j p o lity k i, k tó re j 
wykonawcam i są reakcjoniści 
niemieccy.

na arenie świataTydzień
Tegoroczne dni leninowskie 

przebiega ły w atm osferze w a l­
k i, jaka toczy sie na całej kuli 
z iem skie j o u trw a len ie  i rozsze­
rzenie zwycięstw  lenin izm u, o 
rea lizac ję  nauk Lenina i  S ta­
lina. N a jw iększy hołd, ja k i pro 
le ta r ia t k ra jów  Europy zachód 
n ie j z łoży ł pamięci Lenina, wy 
raża ł się we wzmożonej walce
0 pokój, we wspaniałych ob ja­
wach solidarności m iędzynaro­
dowej.

O krę ty  odp ływ ają  bez ładunku
O krę ty  „E m p ire  M arsha i“  i 

„C a la is“  m ia ły  załadować w 
Dunkierce sprzęt wojenny, prze 
znaczony do m ordowania p a ­
tr io tó w  wietnamskich. Robotn i­
cy po rtow i pow iedzie li: „N ie ! “
1 okrę ty odpłynęły bez ładun­
ku wojennego.

Tak postąp ili robotnicy po r­
tow i D unk ie rk i i A lgeru , O ra­
nu i M a rsy lii, tak samo postą­
p ili ko le jarze i robotnicy prze­
m ysłu zbrojeniowego w róż - 
nych częściach kra ju . S o lidary­
zuje się z n im i wszystko, co lep 
sze we F ra n c ji. Obchody 
„D n ia  w a lk i przeciw wojnie z 
V ietnam ern“ , s tanow iły  potęż­
na m anifestację  ludu F ranc ji 
przeciw  rodzim em u im pena liz -

J. Starec
mówi i  jego am erykańskim  o- 
piekunom.

W  tym  samym czasie, do 
m iasta Hanoi, w części V ie tna- 
mu okupowanej przez wojska 
francuskie , p rzyb y ł na inspek­
cję o fic ja ln y  przedstaw icie l a- 
m erykański Jessup. M ieszkań­
cy Ila n o i godnie po w ita li do­
stojnego gościa: na jego cześć 
wysadzili w po w ie trz^  trans fn r 
m ato ry  e lektrow ni. Jessup bę­
dzie siedział p rzy  świecach, 
ale za to będzie się jaśn ie j o- 
rien tow a l w praw dziw e j sytua­
cji...

„P rzypadek“  pana Achesona
O statn io , dyplom aci am ery - 

kańscy coraz bardzie j tracą 
głowę z nadm iaru niepowo­
dzeń,.

inaczej nie można byłoby 
wytłum aczyć oszczerstw Ache­
sona w sprawie Chin, których 
oczyw ista niedorzeczność wpro 
wadziła w zakłopotanie nawet 
kom entatora „N ew  Y ork  T i- 
pies“ , Restona. W długich wy 
wodach na tem at insynuacji 
Achesona, Reston w y k rz tu s ił z 
siebie, że „ in fo rm ac je  te w i- 
stocie nie są zupełnie ścisłe“  i

us iłow ał tłum aczyć am erykań­
skiego m in is tra  tym , że Ache- 
son „w yg łasza ł swe przemó - 
wienie z pam ięci“  i  że „n ieśc i­
słości“  w  n im  zaw arte by ły  
dziełem... przypadku. Reston 
nie dodał jednak, że „p rzypad­
k i“  tak ie  coraz częściej zdarza­
ją  się am erykańskim  p o lity ­
kom, nawet gdy przem aw iają 
nie z pamięci.

P raw dziw a przyczyna „p rz y ­
padku“  jes t inna. U p ły n ą ł właś 
nie rok od chw ili objęcia przez 
M r. Achesona urzędu sekreta­
rza stanu U SA, a b ilans tego 
roku je s t niewesoły. Szuka więc 
w inowajców niepowpdzeń wszę­
dzie, ty lk o  nie we w łasnej po­
lityce . Czy metoda ta pom nie j­
szy jego niepowodzenia w przy 
szlości — śmiemy wątp ić.

Oś W aszyngton —  M a d ry t —  
Bonn

W  inne j dek la rac ji, Acheson 
podał do wiadomości, że Stany 
Zjednoczone będą głosowały w 
ONZ za przywróceniem  pe ł­
nych stosunków dyplom atycz - 
nych z frank is tow ską  H iszpa­
nią. Jednocześnie zapowiedział 
on udzielenie kredytów  am ery­
kańskich dla reżim u gen. Frań 
co.

Członek Izby  Reprezentan - 
tów  —  Leon H. Gavin uzupeł­
n i ł n ie jako oświadczenie Ache 
sona. S tw ie rdz ił on, że wojska 
hiszpańskie potrzebne są do 
przygotow ań wojennych w  ra - 
mach pak tu  atlan tyck iego .

Jak wiadomo „b łę k itn a  dyw i 
z ja“  frank is tow ska , w o ju jąc u 
boku H itle ra , w s ła w iła  się g ra  
bieżami i  g w a łta m i —  nie zaś 
wyczynam i bo jow ym i. W iado­
mo również, że skorum powa - 
ny reż im  Franco nie p o tra f iłb y  
u trzym ać w ładzy nawet nad na 
rodem hiszpańskim , gdyby nie 
te rro r faszystow ski i  poparcie 
rządów anglosaskich. W artość 
a rm ii fra n k is to w sk ie j jako so­
juszn ika  wojskowego je s t bar­
dziej niż w ą tp liw a . Posunięcia 
am erykańskie demaskują nato­
m iast jeszcze raz prawdziwe 
oblicze paktu  a tlan tyck iego , o- 
pierającego się na faszystow ­
skie j osi M ad ry t —  Bonn.

W edług doniesień prasy ame 
rykań sk ie j, na ambasadora^ 
Stanów Zjednoczonych w H isz­
panii desygnowany je s t W il ­
liam  Leigh, b y ły  pa tron dwóch, 
m arsza łków : Petaina i Czang 
Kai-szeka. K w a lif ik a c je  nie la ­
da, ale... raczej nie wróżą nic 
dobrego nowemu podopieczne - 
mu —  Franco.

O dyrektyw ach starych 
i  nowych

Po p rzybyc iu  do Belgradu,

ambasador am erykański A llen  
udz ie lił w yw iadu  przedstaw icie 
lom prasy. M ów iąc o swej p rzy  
szłej w izyc ie  u  T ita , A lle n  o- 
św iadczył, że „n ie  ma ona na 
celu przekazania dy rek tyw  T ru  
mana“ .

Osobliwe to oświadczenie —  
ale cóż, może rzeczyw iście n o ­
wych d y re k tyw  nie trzeba. O- 
sta tn ie  dn i p rzyn ios ły  garść no 
wych fa k tó w , dowodzących 
ja k  posłusznie T ito  spełn ia sta 
re dy re k tyw y .

N a W ęgrzech u ję to  bandę t i-  
towską, k tó ra  wspólnie z k u ła ­
kam i dokonała mordu na oso­
bie sekre tarza m iejscowej o r­
gan izacji W ęgiersk ie j P a r t ii 
Pracujących. W  B u łg a r ii aresz 
towano szajkę przerzuconych 
z Jugos ław ii szpiegów i  prowo 
katorów , k tó rz y  u p ra w ia li zbro 
dniczą działalność w ścisłym  
kontakcie z konsulem tito w - 
skim  w S ofii. U jaw niono rów ­
nież, że tito w c y  w yko rzys tyw a­
li  konwencję kole jową z Rumu 
nią w  celach przem ycania a- 
gentów - prow okatorów  do 
R um uńskie j R epub lik i Ludo - 
wej.

Należytą odprawę prowokato 
rom  dał K om ite t W ykonawczy 
Św iatowej Federacji M łodzie - 
ży D em okratycznej, k tó ry  w 
rezo lu c ji, w ykluczające j z 
ŚFMD titow ską  organizację 
m łodzieżową, stw ie rdza :

K ro n ik a
w ydaw nicza

REPO RTAŻE P A R Y S K IE  
W A N D Y  W A S IL E W S K IE J

Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  ukazało się W andy W a­
s ilew skie j 8 repo rtaży  z F ra n ­
c ji p t. „W  P aryżu i  poza Pa­
ryżem “  (s tr. 104, z ł 100, na­
k ład 20.000 egz.). Napisane 
nrzed rokiem  w  czasie pobytu 
W. W asilew skie j na Kongresie 
Pokoju w  Paryżu, reportaże te 
z pasją ukazują praw dziw e o- 
blicze F ranc ji,'w spa n ia łą  posta­
wę robo tn ików  francuskich , za­
ostrzającą się w a lką  klasową. 
Książka nabiera szczególnej 
aktualności w  okresie an typo l­
skie j, an tydem okratyczne j ak­
c ji te rro rys tyczne j we F ra n c ji.

O F E N S Y W A  K TÓ R A  
W Y Z W O L IŁ A  PO LS K Ę

W  staranne j szacie g ra fic z ­
nej ukazała się nakładem  W yd. 
M O N „P rasa  W ojskow a“  ks ią ­
żeczka p łk . J. W achtla , „O fe n ­
sywa, k tó ra  w yzw o liła  Polskę“  
(s tr. 64, z ł 70 —  nakład 25.000 
egz.). A u to r opisuje t rz y  w ie l­
k ie  operacje: operację śląską, 
operację W is ła  —  Odra i  ope­
rac ję  m azursko -  pomorską, 
k tóre z łoży ły  się na wykonanie 
genialnego stalinowskiego p la ­
nu w yzw olenia Polski.

N O W A  POW IEŚĆ H O W A R D A  
F A S T A

Nakładem  „K s ią ż k i I W ie ­
dzy“  ukaza ł się przekład nowej 
powieści Howarda Fasta  „N ie ­
zwyciężony“  ( tłu m . K rys tyn a  
Tarnawska, s tr. 286). Jest to 
jeszcze jedna opowieść,..z cza­
sów W aszyngtona, o-pisująca 
walkę budzącego się do życia 
narodu am erykańskiego prze­
ciw  ciemiężcom. Książkę Fasta 
charakteryzu je  głęboka w ia ra  
w  pozytywne w artośc i narodu 
am erykańskiego, w ia ra , że 
znajdzie on i  teraz s iły , hy 
przeciwstaw ić się dykta tu rze 
W all-S tree tu .

N O W E LE
M A R II  K O N O P N IC K IE J

W  masowym nakładzie 50 tys. 
egzempl. ukazał się w ybór no­
wel M a r ii Konopnickie j 
(„K s ią żka  i W iedza“ , s tr. 240, 
z ł 180.— ). Tom zaw iera 12 n a j­
popularn ie jszych nowel. Szko­
da ty lko , że ta k  masowe w y ­
danie pozbawione je s t wstępu 
i objaśnień, k tó re  by u m o ż liw iły  
lepsze zrozumienie tych  opo­
wiadań.

C H W IL A  W O LNO ŚCI

Pod tym  ty tu łe m  ukaza ł się 
n iew ie lk i zbiorek opowiadań p i­
sarza rew o luc jon is ty  W . G. Ko- 
rolenko (p rzekł. z rosyjskiego 
A ndrze ja  M iłosza, wyd. „K s iąż 
ka i  W iedza“ , s tr :  72, z ł 70). 
3 nowele: „C hw ile  wolności“ , 
„K u p ie n i chłopcy“  i  „D ziw acz­
ka“ , poświęcone są rew oluc jo­
nistom  rosy jsk im  i  ich walce 
z caratem.
O N O W E J PRZO DUJĄC EJ 

T E C H N IC E

Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  ukazał się szkic ekono­
miczno - techniczny inż. M ie­
czysława Lesza pt. „N ow a tech 
n ika  w  ciężkim  przem yśle“  
(s tr. 192, z ł 250). P ierwsza te ­
go rodzaju książka w  Polsce, 
poświęcona jest walce z zaco­
fan iem  technicznym  naszego 
przem ysłu, popu la ryzac ji przo­
dującej radzieckie j technik i. 
M ottem  “książki jes t w a lka  o re 
wolucję techniczną w  polskim  
przemyśle i sprawie te j n iew ą t­
p liw ie  służy.
N O W E  TO M Y  K L A S Y K Ó W  
L IT E R A T U R Y  P O LS K IE J

U ka za ł się tom  24 i 25 Pism 
Bolesława Prusa p t. „Nowele, 
opowiadania i  fra g m e n ty “ . 
Tom  I I I  tego cyk lu  zaw iera 4 
nowele: „O m y łka “ , „S ła w h“ , 
„N ow e p rądy“  i  „Ze wspom­
nień c y k lis ty “ . Tom IV  zawiera 
k ilkanaście  drobnych utworów . 
7, P ism  Orzeszkowej ukaza ł się 
tom  X I,  zaw iera jący powieść 
„P ie rw o tn i“  i  tom  X X , zaw ie­
ra ją cy  3 nowele: „D obra  Pan i“ , 
„Panna A n ton ina“  i „Rom ano­
w a“  („K s ią żka  i  W iedza“ , str. 
292 i  s tr. 180).

A .

„...K o m ite t W ykonawczy w 
im ien iu  postępowej młodzieży 
całego św ia ta  staw ia pod p rę­
gierz nikczemnych zdra jców  
spraw y pokoju i  dem okracji... 
K om ite t w yraża swą ca łkow itą  
solidarność z demokratyczną 
młodzieżą jugosłow iańską, w a l­
czącą przeciwko klice tT ito , o 
wolność i  niepodległość swego 
k ra ju , o pokój i  demokrację 
na całym  świecie".

A

Kondolencje z całego św iata, 
k tó re  nap łynę ły  do S ofii w 
zw iązhu ze śm iercią tow a rzy­
sza K o larow a w yra ża ły  nie 
ty lk o  współczucie dla narodu 
bu łgarsk iego . Jak  to  s tw ie r­
dz ił w  S ofii tow . Cyrankiew icz' 
—  „s tra ta  towarzysza K o la ro ­
wa iest s tra tą  d la  nas wszyst­
k ich ".

Bo każdy bo jow n ik  o w ol - 
ność, pokój i socjalizm  jes t za­
równo oddanym synem swego 
narodu, ja k  i m iędzynarodo - 
wej k lasy robotniczej, je s t żoł 
nierzem -w ielkiej sprawy całej 
ludzkości. A  K o la row  b y ł jed ­
nym z na jw yb itn ie jszych , n a j­
bardzie j w iernych i oddanych 
żo łn ierzy te j w ie lk ie j sprawy. 
Życie K o larow a będzie przy - 
kładem i wzorem dla wszyst - 
kich walczących o lepsze ju tro  
ludzi pracy.

Nowe w ydanie  „P a na  Tadeusza“

D z ie s ię c io ko lo ro w a  ilu s t ra c ja  G rono w sk iego  do „ P ana Ta
deusza“ F o to  A R

D w ie  w ys taw y
a m a to ró w -

W  W arszaw ie możemy obec­
nie oglądać dwie, w ystaw y p la ­
s tyków  - am atorów : pocztow­
ców w  gmachu M in is te rs tw a 
Poczt i,T e le g ra fó w  i  samorzą­
dowców w  sali Rady Narodo­
w ej (Chm ielna 7).

W ystaw a pocztowców ma 
cha rakter ogólno - po lski. N a ­
desłano na nią  prace z Rzeszo­
wa, Łodzi, Kalisza, O lsztyna, 
Gdańska i  w ie lu  innych m iast.

M alarze pocztowcy przenie­
ś li na płótno różne fragm e n ty  
ich pracy zawodowej-: lis tono­
sza wręczającego pocztę m ie­
szkańcom w si, m ontera na s łu ­
pie te legra ficznym , napraw ia ­
jącego uszkodzenia wyrządzo­
ne przez burzę, w nętrze wago­
nu ambulansowego, sortownię 
lis tó w , pocztowca odwożącego 
wózek z paczkam i do s tac ji ko­
le jow ej i w iele innych.

W śród pejzażystów na uzna­
nie zasługują prace M. Barcza 
z O lsztyna, W . S erafina z K ra  
kowa oraz Z o fii Tarnas i  A . 
Siestrzeńczewicza z W arszawy. 
Ten osta tn i je s t również do­
b rym  portrec is tą . Zaciekawia 
szkic węglem H . K ru k o w ­
skie j, przedstaw ia jący głowę 
starca oraz „P o r tre t synka“  Z. 
Z ielińskiego.

M alarzem  ru in  zabytkowych 
W arszawy je s t F. P io trow sk i.

D ruga  w ystaw a samorządów 
ców zgrom adziła 120 prac ro ­
botn ików  i  urzędników , za trud-

-p la s ty k ó w
nionych w  Zarządzie M ie jsk im . 
W iększa część tych  obrazów 
odtwarza fra g m e n ty  W arsza­
w y: plac Zam kowy, Rynek- Sta 
rego M iasta , wybrzeże W is ły , 
N ow y Z jazd, Pałac Łazienkow ­
sk i i  inne zab y tk i a rch itek to ­
niczne. N ie  b ra k  rów nież prac 
związanych z odbudową zn i­
szczonej sto licy, ja k  „M os t 
Śląsko - D ąbrow ski“ , „Budow a 
tune lu “  J. A m bru lew icza, 
„E le k tro w n ia  W arszaw ska“  —  
D. Szymańskiego oraz prac, k tó  
re są ściśle związane z w yko ­
nyw anym  przez samorządow­
ców zawodem.

M. Cichy w y s ta w ił obraz za­
ty tu ło w a n y  „Szkolne pracow­
nie“ , R. Gadecka „A B C  doro­
słych“ .

Podobnie, ja k  na w ystaw ie  
pocztowców przeważają i  tu  
pejzaże, k tó re  pracow nicy sa­
m orządu m ie jskiego m a low a li 
na wczasach.

Ciekawą kom pozycję stwo­
rz y ł W . Stachowicz. Jest to 
szkic do obrazu, k tó ry  m ia ł 
być przesłany na konkurs 
„C entra lnego Domu“ . Przedsta 
w ia  on robo tn ików  niosących 
czerwony sztandar przez ulice 
W arszawy.

W  wystaw ie w z ią ł rów n ie * 
udz ia ł 12-le tn i syn urzędn ika 
samorządowego —- Donat P ut- 
kow ski, chłopiec n iew ą tp liw ie  
uta lentowany.

J. K .

2 5 9  d a ró w
d la  M u z e u m  N a ro d o w e g o

W  roku  ub ieg łym  liczne da­
ry  w zbogaciły zb iory Muzeum 
Narodowego.

W śród prac zaofiarowanych 
do dzia łu M alars tw a Polskiego 
na uwagę zasługują : A l. Gie­
rym skiego „S tud ium  do siesty 
w łosk ie j“  —  dar Tadeusza Wie 
rzejskiego, St. S tanisławskie 
go „C hata  w ie jska “  —• dar z za 
pisu M a rii K opern ick ie j, Jacka 
Malczewskiego „D z ie je  piosen­
k i A snyka“  —  dar K om ite tu  
Międzynarodowego Czerwonego 
K rzyża  w  Genewie oraz trz y  
p o rtre ty  K ram sztyka , ofiarowa 
ne przez Eugenię Pragierową.

D z ia ł M alars tw a Rosyjskiego 
w zbogaciły dwa obrazy zna­
nych m a la rzy rosy jsk ich : Boro- 
w ikowskiego „P o r tre t poet-y 
D zierżaw ina“  —  dar T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j i  W . Makowskiego „P rze­
chadzka w  lesie“  —  dar B ron i­
sława M ilczarka.

W śród darów, ja k ie  w p łynę ły  
do D z ia łu  Sztuki Zdobniczej na

K ro p k i
P O W A ŻN E  Z A D A N IA

N ie d o b itk i ku o m in ta n g o w -  
sk ie  na F o rm o z ie  za b a w ia ją  
się w  re o rg a n iz a c ję  „ r z ą d u " .  
R ada K u o m in ta n g u  z a tw ie r ­
dz iła  o s ta tn io  n o m in a c ję  no ­
w y c h  m in is t r ó w : sp ra w  w e­
w n ę trz n y c h , g o s p o d a rk i, o- 
b ro n y  i tra n s p o r tu .

Ten o s ta tn i p rz y n a jm n ie j 
będzie m ó g ł sp e łn ić  sw o ją  
fu n lc ę ję : o d tra n s p o rto w a ć

, „ r z ą d "  Czang K a i-sze ka  z 
F o rm o z y  iv  b a rd z ie j bezpiecz 
ne m ie jsce ... ( s k ) .

P R Z E D S T A W IC IE LS TW O
LU D U

S k ła d  nowego p a rla m e n tu  
eg ip sk ieg o  p rze d s ta w ia  się na 
s tę p u ją c o : paszów , 58 be­
jó w , 73 o b sza rn ikó w , 15 kap i

I uwagę zasługują : ra p ie r k ró la  
Augusta  I I  Mocnego —  dar 
M SZagr., 22 śzt. z tzw . serwisu 
łabędziego (wykonanego w M iś 
n i dla B riih la , m in is tra  kró la  
Augusta I I )  —■ dar Mętlewieza. 
W płynęło również szereg tk a ­
nin  wschodnich z zapisu M a rii 
K opern ick ie j. Ponadto repa­
tr ia n c i z M andżurii o fia ro w a li 
do dzia łu Sztuki Zdobniczej bo 
ga ty  zbiór num izm atyczny, ko­
biecy s tró j m ongolski i  rzeźbę 
w brązie.

Z b io ry D z ia łu  Sztuki Staro­
żytne j w zbogaciły się o drew­
n iany po lichrom owany sarko­
fa g  egipski— dar M in is te rs tw a  
O światy.

Do zbiorów g ra f ik i w p łyną ł 
m. in. dar A nny Chrostow skie j, 
w postaci zbioru exlib risów  Sta 
n is ław a O sto ji Chrostowskiego.

Ogółem w roku  ub. Muzeum 
Narodowe, dzięki uzyskanym  
darom, wzbogaciło swe zb iory o 
259 pozycji.

nad  „i“
ta lis tó w , J/5 kup ców , 62 p ra w  
n ik ó w , 3 p rze d s ię b io rcó w , 2 
in ż y n ie ró w , 7 d z ie n n ik a rz y .

E g ip t  m a ok. 19 m iln . lu d ­
ności. Ok. 17 m iln ., to  ludz ie , 
ż y ją c y  na d n ie  nędzy, k tó rz y  
n ie  m a ją  co w ło ż y ć  do u s t. •

A le  za to  m a ją  „ s w ó j“  p a r  
lam en t... ( k ) .

P LA N O W Y  K A N D Y D A T
K ie ro w n ik ie m  g łów nego  u- 

rzędu  p la n o w a n ia  i  odbudow y  
w zach od n im  B e r lin ie  m ia no -  
w a n y  zo s ta ł czo ło w y  a rc h i­
te k t  h it le ro w s k i,  d r  R in p e l,  
jeden  z 35 k a n d y d a tó w  na to  
s ta n o w isko .

N ie w ą tp liw ie  k a n d y d a t n a j 
le p ie j o d p o w ia d a ł w ym o g o m  
p la n o w e j od bu do w y C z w a rte j 
Rzeszy ice d łu g  g o to w y c h  p la ­
nów  T rze c ie j... (z ) .

Chińska kron ika  k u ltu ra ln a
W Y S T A W A  D Z IE Ł  S T A L IN A

Tow arzystw o P rzy ja źn i Chiń­
sko - Radzieckiej zorganizowa­
ło w  Pekinie w  salach b ib lio te ­
ki m ie jsk ie j wystawę dzieł Jó­
zefa S talina. W ystaw a obejm u­
je prace w wydaniach popu lar­
nych i b ib lio filsk ich .

S T A L IN
O C H IŃ S K IE J  R E W O LU C JI

Nakładem  T-w a P rzy jaźn i 
C’-ińsko - Radzieckiej wydana 
została obszerna pub likac ja  pt. 
„S ta lin  o ch ińsk ie j rew o lu c ji“  
zaw iera jąca w szystkie  w ypo­
wiedzi Józefa S talina , dotyczą­
ce w a lk i wyzwoleńczej ludu 
chińskiego.

O D B U D O W A  S Z K O LN IC T W A
Jedną z na jw iększych trosk 

ch ińsk ie j w ładzy ludowej sta­
now i odbudowa ośw iaty i  szkol­
n ictw a.

W  ciągu jednego miesiąca 
uruchomiono ty lk o  w  Chinach 
Północnych 36.061 szkół pod­
stawowych, do k tó rych  p rzy ję ­
to około 3 m ilio n y  700 tys ię ­
cy uczniów.

W Y S T A W A
O Ż Y C IU  A Z JA T Y C K IC H  

R O B O TN IK Ó W
W  Pekinie zorganizowano 

wystawę, ilu s tru ją cą  życie 
az ja tyck ich  robo tn ików  i ko­
biet. Eksponatów dostarczyły 
organ izacje  społeczne ze 
wszystk ich postępowych azja­
tyck ich  k ra jów .

„F L O T A  N A R O D O W A “
Taką nazwę o trzym ało cza­

sopismo, wydawane dla m ary­
narzy ludowej f lo ty  chińskie j. 
Jest to organ sztabu ludowej 
f lo ty  Chin Wschodnich. P ierw - 
szj num er ukazał się z datą 
1 stycznia br. L . R.


